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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
1 wyjątkiem dni poświątecznyeh.

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 centów, 
pocztą 8 centów. — Biuro Bedakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 8. — Listy należy frankować. 

Reklainacye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Bedakeyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł., p ó ł r o c z n i e  8 zł., k w a r t a l n i e
4 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. 35 ct. W miejscu r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r t a l n i e
3 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e e h  1 zł. 60 et. mie­
sięcznie. We wszystkich innych państwach 1 zł. 90 ct. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i  lite rack i" , dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają 
cało i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 
czerwca lub od 1 lipea do końca grudnia, ówieróroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 ct., drudzy 
30 ct. — P r z e w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 centów, 
kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza.

Inseraty przyjmują: w Austryi i Niemczech 
wszystkie ageneye anonsów; we Francyi, w Paryżu 
wyłącznie ageneya pana A d a m a, Bouleyard Raspail 
Nr. 105 bis.

CZĘŚĆ IJEZĘBOW A

Ministerstwo handlu zamianowało Sta- 
nisła M a r e s c h a ,  Bolesława R u t k o w ­
s k i e g o  i Romana Ba h ry  no w i c z a pra­
ktykantami raehunkowywi przy c. k. Dyrek- 
cyi poczt i telegrafów we Lwowie.

Lwów , 6 marca.

Czarnogóra należy do tych państw, zkąd 
najtrudniej przedzierają się wiadomości do 
pism europejskich i na którą w wyjątkowych 
tylko wypadkach bywa zwracaną uwaga o- 
pinii publicznej. W ostatnich czasach spotka­
liśmy się w kilku poważnych i wielce ostro­
żnych w podawaniu sensacyjnych wieści dzien­
nikach z wiadomościami,' malującemi w po­
nurych barwach stan rzeczy w księstwie 
czarnogórskiem. Wedle tych źródeł, ludność 
tamtejsza ma być w wysokim stopniu nieza­
dowolona z panującego rzą lu i głośno w tej 
mierze objawia swoje skargi. W pierwszym 
rzędzie zażalenia jej zwracają się przeciw po- 
sifpGwanin co do rozdziału sum, jakie zostały 
nadesłane z Rossyi na wsparcia ̂ dla ludności, 
której znaczna część okropną cierpi nędzę.

, sum tych podobno drobny ułamek został 
nzyty na cel właściwy, a powszechnie jest 
wiadomem, że gdyby wszystkie pieniądze na­
desłane w ostatnim okresie z caratu w for­
mie ofiar rządu i dobrowolnych składek do­
stały gie we właściwe ręce, zapobieżonoby,

jeżeli może nie zupełnie to przeważnie do­
tkliwemu niedostatkowi i uratowanoby wielu 
od śmierci głodowej. Kwestyę tę podniosły 
także niedawno pisma rossyjskie, domagając 
się położenia tamy nadużyciom, głosy ich je­
dnak pozostały bez echa w kołach decydują­
cych Cetynii. Jeden z organów oficyalnych 
stwierdzając, iż znaczne oziębienie, jakie na­
stąpiło notorycznie miedzy Petersburgiem a 
Cetynią, jest następstwem powyższych zajść, 
dodaje, iż żadne ztąd nie wynikły korzyści, 
dla ludu czarnogórskiego, ten bowiem jak 
cierpiał tak cierpi nędzę o jakiej w krajach 
cywilizowanych zaledwie mają pojęcie.

Leez niewyłącznie tylko na polu eko- 
nomicznem przedstawia Czarnogóra niezmier­
nie smutny obraz. Pod względem wymiaru 
sprawiedliwości i oświaty kraj nie tylko nie 
poczynił w ostatnich czasach żadnych postę­
pów, lecz owszem się cofnął. Zewsząd do­
chodzą narzekania na niesprawiedliwość wie­
lu sędziów, którzy nieposiadają ani odpowie­
dniego wykształcenia, ani niezbędnej moral­
nej kwaliiikacyi. Stan oświaty z powodu bra­
ku środków' w zupełnym zastoju, szkoły poza­
mykane, a młodsza generacya wzrasta w 
ciemnocie i dziczeje. Nikomu też niewiado­
mo, na co bywają obracane podatki, których 
ciężar zwiększa się ciągle, brak bowiem 
wszelkiej kontroli przychodów i rozchodów 
państwowych. Następstwem tych godnych 
ubolewania stosunków jest to, że tysiące 
Czarnogórców, a między tymi wielu należą­
cych do przedniejszych rodzin opuszczają kraj 
rodzinny i szukają przytułku za granicą.

Na ciężkie doświadczenia skazani są w 
Czarnogórze tak zwani hercegowińscy wy­
chodźcy. Od dawna już nabrali oni przeko­
nania, iż w7 księstwie nie mogą niczego się 
spodziewać, a najmniej poprawy swojego lo­
su i dla tego też chcieli oni częścią powró­
cić do Hercegowiny, częścią szukać pracy i 
cbleba w Bułgaryi, Rumunii lub y  prowin- 
cyach tureckich. Władze miejscowe <vszakże

starały się zawsze odwodzić ich różnymi spo­
sobami od tego zamiaru, a gdy nie skutko­
wały obietnice, uciekano się do środków przy­
musowych, wychodźcy ci bowiem stanowią 
wyborny materyał, z pomocą którego bywają 
dokonywane najcięższe prace i temu przypi­
sać należy usiłowania zmierzające do zatrzy­
mania nieszczęśliwych  ̂ tych belotów Da 
miejscu. A gdy kilku ich przewodców pod 
naciskiem wzmagającej się nędzy zwróciło się 
do Belgradu z prośbą o przyjęcie w Serbii 
wszystkich hercegowińskich wychodźców , 
rząd czarnogórski kazał aresztować owych 
przewodców i wytoczył im proces o zbrodnię 
stanu. Pomimo to, jak donoszą z Cetynii, 
ruch wśród emigrantów7 jest tak silny, że nie 
ma mow7y o dłuższem ich pozostaniu na nie­
gościnnej ziemi.

Sprawy krajowe.

[Ochrona zabytków i pomnikóio 
historycznych).

(§) W grudniu 1892 wezwał Wydział 
krajowy okólnikiem magistraty i zwierzchno­
ści gminne wszystkich gmin miejskich w 
kraju z wyjątkiem Lwowa i Krakowa, aby 
przedłożj7ły Wydziałowi krajowemu wykazy 
zabytków ruchomych przeszłości, znajdują-' 
cych się w posiadaniu gminy a zarazem po­
starały się o należytą ich cchrcr.ę, jeżeli nie 
chcą złożyć ich w depozyt do Muzeum na­
rodowego w Krakowie albo do Muzeum w 
Zakładzie Ossolińskich we Lwowie.

Z odpowiedzi, jakie Wydział krajowy 
na powyższy okólnik od blisko 250 gmin o- 
trzymał, okazuje się, że do rzadkich wyją­
tków zaliczyć trzeba te gminy, które oprócz 
starych pieczęci posiadają w ogóle jakiś

przedmiot archeologiczny; zaledwie kilka 
gmin tylko może poszczycić się posiadaniem 
zabytków prawdziwej wartości.

Pomimo tego, że zarządzona przez Wy­
dział krajowy kwerenda wydała tak niespo­
dziewanie skąpy rezultat, postanowił Wydział 
krajowy zakomunikować go w całości obu 
gronom konserwatorskim dla Galicyi wscho­
dniej i zachodniej, a to nie tylko dla tego, 
aby miały w ogóle ewidencyę znajdujących 
się jeszcze w ręku gmin zabytków i aby im 
była daną możność otoczenia tych zabytków 
swoją opieką, ale także i w tej myśli, że 
może to urzędownie skonstatowane ubóstwo 
archeologiczne gmin naszych miejskich, da 
impuls do poszukiwań w innym kierunku. 
Niepodobna bowiem przypuszczać, aby po­
mimo klęsk rozlicznych i nierozbudzonego 
jeszcze zamiłowania do pamiątek przeszło­
ści a często także lekkomyślnego z niemi 
postępowania, ilość zasługujących na konser- 
wacyę ruchomych przedmiotów archeologi­
cznych nie była o wiele większą. Należy tyl­
ko — zdaniem Wydziału krajowego — szu­
kać ich gdzieindziej.

Wykaz zabytków ruchomych, będących 
w posiadaniu gmin, według relacyj magi- 
sti’atów i zwierzchności gminnych, przedsta­
wia się następująco :

Gmina Biecz posiada krucyfiks z roku 
1597, pieczęć jaspisową i miecz katowski.

Gmina Dobromil posiada portret olejny 
Hieronima Chodkiewicza, kasztelana wileń­
skiego i hetmana litewskiego.

Gmina Grybów posiada: starą pieczęć 
mosiężną z herbem miasta.

Gmina Janów , pod Trembowlą , posia­
da : pieczęć mosiężną z zeszłego stulecia.

Gmina Jarosław posiada: Portret Jana 
Metlanta, dożywotniego wójta jarosławskiego; 
malowidło na blasze miedzianej, które zdo­
biło jego trumnę ( f  1703): dwa miecze obo­
sieczne katowskie i 2 pieczęcie mosiężne.
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(Ciąg dalszy).

Kiliński potrzebował kilka razy list ten 
Odczytać, zanim oswoił się z treścią jego. — 
Wszystkie złe instynkta, namiętności, pycha, 
flRłość własna, zostały w nim dotknięte. — 

ałe piekło odezwało się w jego duszy.
, Wyniosły i pogardliwy ton listu o gwał 
°wńy bunt go przyprawiał.

• ~  Zemścić s ię ! — A ! tego człowieka
J ^zczędzać chciałem. Stawiałem go na 
P ^ t M e .  Mogłem go przygnieść do ziemi, — 
krz J 1 w*asne serce zdeptać, niż jemu 

jwdę zrobić. A on mi jałmużnę rzuca i 
Precz iść każe.

Wściekłość w nim wrzała, 
szal sk* rzucał się w swym pokoju jak
z b i '° ^ ; 7~~ ra' a  ̂ ochotę w uniesieniu tłuc i ro- 

Jac sciany. — Szamotał się po szalonemu, 
rzu ~n P 'en^dze! Ja mu je w twarz 
że<-m i .̂ °  ̂ 0fI zapomina żeśmy rów ni? 
pozb raC' a  ̂ — Myśli jałmużną mnie się
Q(.. . ^C' ; Nie mam mu się pokazać na oczy?

żonę ^ab |  FaZ *°’ ^  mU

go k •C'10® Wtnawia,h w siebie, że Halka
nor7i° ,a 1 S°towa byłaby męża dla niego 

pewności tej nie mógł nabrać, 
rei d-u -° ^ ^ a ł a  mu w oczach scena, wktó-
ona S1|  c^ c' a'* zbliżyć do młodej kobiety

cotnęła się przerażona.
sie na Me przerażenie malowało
tem n;'*6'* ^ arzX ~  Więc we wspomnieniu
ści włatnZJ T jd0^ ał uk°jenia dIa swe.) raił°- 
roznorv Przeciwnie. — W tej chwili
koloranLZ°n^ T!!szystko w czarnych widział 

Ulgi nie doznawał żadnej.

Daremnie silił się by sobie uprzyto­
mnić niektóre chwile z Halką spędzane, 
świadczące o jej sympatyi dla niego. — Nic 
to nie pomagało. — Zimna jest ! Kochać 
nie umie, — nikogo nie kocha. Niewyraźny 
charakter, — mgławica.

Przecież zwrócenie przeciw Halce obu­
rzenia swego nie potrafiło odmienić jego 
uczuć. — Wiedział, że choćby złą na wskroś 
była, choćby zamiast sympatyi pogardę miała 
dla niego, choćby go precz wyrzucić kazała, 
kochałby ją jeszcze. I to pomnażało ból jego. — 
W tej chwili byłoby dla niego pociechą, 
gdyby mógł wyrwać z korzeniem miłość swą 
z serca dla tej kobiety. Ale czuł, że to jest 
niemożliwe. — Byłoby ulgą dla niego, gdyby 
odrzucając w równie pogardliwy sposób w jaki 
mu uczynionym został dar Złoczowskiego, 
mógł porzucić Złotopole, otrząsając proch 
z nóg swych i nie zabierając ztamtąd nic 
prócz oburzenia, któreby się po czasie w obo­
jętność zamieniło.

Ale czuł, że wyniesie ztamtąd serce 
rozdarte, niezdolne już nigdy zabić żywiej.

Scena odegrana dwa dni temu we dwo­
rze, odgrywała się teraz we dworku. Kiliń­
ski zamknięty w swym pokoju, nikogo wpu­
ścić nie chciał. — Żona jego przeczuwała, 
że coś się bardzo złego dzieje, przeczuwała, 
że szalone rozdrażnienie męża stoi w związku 
z dramatem odgrywającym się we dworze,— 
nie śmiała szukać powodów, — cofała się od 
podejrzeń,— jej czysta dusza złego domyśleć 
się nie chciała. Ale czuła również, że serce 
jej męża już do niej nie należy, — odgady­
wała kto jej to serce zabrał,— ale czuła się 
bezsilną i zrezygnowaną. ■— W dzieciach szu­
kała pociechy. — W jej gołębiej naturze na 
zawziętość miejsca nie było, gotową była 
w każdej chwili odpuścić swoim winowaj­
com, dobrze im czyniąc. — W tej chwili je­
dnak mocno była zaniepokojoną gwałtownem 
podnieceniem męża. — Jej pytania zbył 
szorstką odpowiedzią. — Drzwi zatrzasnął, 
niech mi się nikt wejść nie waży. Chcę mieć 
spokój.

Nakaz był wyraźny, pani Kilińska pil­
nowała służby i dzieci, by został spełniony.

We dworze tymczasem wszystko pozor­
nie wracało do zwykłego porządku. — Zło- 
czowski zdawał się być zajęty różnemi czyn­
nościami, — przy dziecku wiele godzin spę­
dzał.

Tylko to było niepojętem dla wszystkich, 
co mogło tak odmienić twarz jego?

Służba szeptała między sobą, że pan 
śmiertelnie chory być musi, albo też zaszło 
coś strasznego, tylko pan może przed panią 
tai, — a może i nie ? bo przecież pani tak 
samo blada, smutna, ■—■ nie uśmiechnie się 
nawet.

Pan zaś, jak gdyby wstał z grobu. Inny 
człowiek, — stary, posiwiały, z zagasłemi 
oczyma, snuje się jak cień po domu ciężkim 
krokiem, rzekłbyś ciężar jakiś tłoczy go ku 
ziemi. A w oczach smutek taki, że i przy 
dziecku ożywienie w nich nie zabłyśnie.

Służba robi swe spostrzeżenia. — Nic 
jej oka nie ujdzie.

— Już to i dla pani inny teraz, — mó­
w ią—-dawniej to mu się twarz mieniła, gdy 
na nią patrzał jak na święty obraz, — kochał 
ją. Strach! Już też na ręku byłby ją rad no­
siły Dobra kobieta to i nie dziw. Ałe teraz 
to jakby i na nią krzywem okiem patrzał. 
Ona wchodzi, on tak jakby nie widział. Za­
gada, — to on krótko odpowie i milczy. Ani 
pogadają z sobą, ani nic. — Coś się złego 
stało. Bogu jednemu wiadomo co.

Rzeczywiście Złoczowski innym zrobił 
się człowiekiem. Cios był zanadto niespodzia­
ny i zanadto silny.

W pierwszej chwili zdawało mu się, że 
oszalał. Nie wierzył. Nie mógł pogodzić złu­
dzeń swoich z rzeczywistością. Zupełnie był 
oszołomiony.

Ale list leżał przed nim. — Gdy na­
reszcie pojął prawdę, -  gdy zrozumiał, że 
Halka pisała będąc przy zdrowych zmysłach, 
że przytomna była; gdy pojął, że to nie jest- 
żadna senna zmora ale rzeczywistość, zda­
wało mu się, że ciosu tego nie przeżyje.

Ból, który go szarpał był nad jego 
siły. W jednej chwili człowiek pełen energii 
i woli złamanym został.

Mózg jego wstrząśnięty był i myśli 
straszne w swej gmatwaninie błąkały się po 
głowie bez związku. — Zdawało mu się, że 
zaszła zmiana jakaś nietylko w nim ale i w 
świecie całym, że być nie może, aby nad 
tą kobietą słońce świeciło jak nad zwykłymi 
ludźmi, — że jakiś kataklizm ogólny nastą­
pił albo musi zastąpić.

Były chwile męczarni tak wielkiej, że 
pragnął oszaleć. — Byle nie czuć więcej, 
nie myśleć więcej.

Ah! czemu ona jes t matką dziecka je­
go? Czemu nie może jej precz wypędzić? — 
Czemu skazany jest na życie z nią pod je­
dnym dachem?

Czemu Bóg nie zabrał jej lepiej? Cze­
mu skazuje go na to by musiał patrzeć na 
dawne bóstwo swoje w przepaść błota za­
mienione?

Łańcuchem na życie związany z ko­
bietą, której na irnię fałsz, obłuda, zdrada, 
kłamstwo.

Na życie c a łe !
Zdaje mu się, że atom uczucia nie po­

został w sercu jego dla tej, którą tak ko­
chał. — Pogarda tylko! — W bezdennym 
oceanie goryczy czuł się zanurzony. — Nie 
było nic, nic eoby osładzało kielich z któ­
rego pić musiał.

Myśl o synu nie pocieszała go. — To jej 
syn, może po niej wziął duszę na wskroś 
złem przesiąkniętą!

Jednak tak nawykł do obowiązku, że i 
teraz budzi się w nim myśl: — Ja dziecko 
ratować muszę przed zgubnym wpływem ma­
tki jego; strzedz je będę, by mu nie za­
szczepiła trucizny w duszę. .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Gmina Jordanów posiada: pieczęć me­

talową z r. 150S.
Gmina Mielec posiada: starą srebrną 

pieczęć bez rękojeści, z napisem : „Sigillum  
urbis Mielecu.

Gmina Nowy Sącz posiada: różne 
przedmioty archeologiczne, których uporząd­
kowanie jest w toku , i które następnie zło­
żone będą w muzeum pamiątek history­
cznych miasta.

Gmina Podhajce posiada: miecz ka­
towski.

Gmina Przeworsk posiada: krucyfiks 
z XVII wieku ij portret współczesny króla 
Stanisława Augusta.

Gmina Sokołów posiada: pieczęć miejską.
Gmina Tarnów posiada: znaczniejszą 

liczbę zabytków, które gmina utrzymuje sta­
rannie, i pragnie zachować w swojem posia­
daniu.

Gmina Uście zielone posiada: starą 
pieczęć.

Gmina Uście solne posiada: chorągiew 
polską jedwabną z białym orłem, z r. 1756.

Gmina Ustrzyki dolne posiada: dwa 
drukowane obrazy z r. 1774.

Gmina Załoźce posiada: trzy stare pie­
częcie.

Gmina Zator posiada: insygnia gminy 
m. Zator a.

Grono konserwatorów dla Galicyi za­
chodniej wyraziło za to podziękowanie W y­
działowi krajowemu, iż — choć późno 
poczynił skuteczne zarządzenia, aby przynaj­
mniej te skromne resztki zabytków rucho­
mych, jakie jeszcze po tylu latach zaniedba­
nia i poniewierki zdołały się dochować w 
naszych urzędach gminnych, otoczyć należytą 
opieką. Grono konserwatorów wyraziło zara­
zem nadzieję, że łatwy do przewidzenia wy­
nik kurendy, zarządzonej w sprawie rucho­
mych zabytków gmin, skłoni Wydział krajo­
wy do przyspieszenia odpowiednich zabie­
gów ustawodawczych w celu skutecznej o- 
chrony także innych rodzajów pozostałych 
zabytków naszych, a przedewszystkiem za­
bytków ruchomych i zabytków kościelnych.

W końcu grono konserwatorów zwró­
ciło uwagę Wydziału krajowego na ważność 
zabytków i pamiątek cechowych, które sta­
nowią jakoby grupę uzupełniającą zabytki 
gminne. Zabytki i archiwalia cechowe bar­
dzo często znajdują się w wielkiem zanied­
baniu i nieposzanowaniu, oraz przepadają 
bez śladu z wielką szkodą dla badań nauko­
wych; zachodzi dlatego nagląca potrzeba zaję­
cia się niemi i obmyślenia skutecznej ochrony, 
tem bardziej, że tego dotąd z żadnej jeszcze 
strony nie poruszono. Grono konserwatorów 
prosiło tedy Wydział krajowy, aby zajął się 
tą ważną sprawą i przynajmniej za pośre­
dnictwem urzędów gminnych starał się od­
powiednio wpływać na cechy i grona zaj­
mujące się od dawnych wieków tradycyjnie 
pewnym przemysłem, n. p. w Krośnie tka­
ctwem, by stare swoje zabytki, pamiątki i 
archiwalia szanowały i otaczały stosowną 
opieką, lub też złożyły tytułem depozytu w 
jednem z muzeów krajowych, jak niemniej, 
aby wspierały odnośne zabiegi konserwa­
torów.

Według doniesienia komisyi centralnej 
dla zabytków sztuki i pomników historycz­
nych^ w Wiedniu, zaginęły w wielu miej­
scach rozliczne średniowieczne siedziby mie­
szkalne i inne pomnikowe starożytne budo­
wle, ważne dla historyi lub sztuki, a nie 
przedsięwzięto w ogóle żadnych kroków dla 
utrzymania ich nadal. Ponieważ liczba osób, 
pełniących urzędy honorowe konserwatorów 
w kraju nie jest wielką, przeto też nie są oni 
w możności dowiedzieć się na podstawie wła­
snych spostrzeżeń w należytym czasie o 
wszystkich zmianach, jakieby zajść miały w 
istniejących tego rodzaju budowlach.

Wskutek tego, w myśl rozporządzenia 
Ministerstwa spraw wewnętrznych, Prezydyum 
Namiestnictwa przypomniało wszystkim wła­
dzom politycznym, a w szczególności rządo­
wym organom technicznym tychże władz roz­
porządzenie ministeryalne i wezwało je po­
nownie, aby stosując się do postanowień te 
go rozporządzenia, wcześnie uwiadamiały 
właściwe organa komisyi centralnej zabytków 
sztuki i pomników historycznych o istnieniu 
takich zabytków i pomników, tudzież o zmia 
nach, jakieby co do nich zajść miały.

Reforma wyborcza.

Główne zasady reformy wyborczej, za­
komunikowane przez rząd mężom zaufania 
trzech klubów skoalizowanych, są już przed­
miotem dyskusyi dziennikarskiej. Zasady te 
olicyalnie jeszcze nie zostały ani ogłoszone, 
ani nawet podane do wiadomości klubów, 
ale mimo to najgłówniejsze szczegóły proje­
ktu rządowego są już znane. Otóż główna 
myśl nowej reformy wyborczej polega na 
tem, iż do czterech, ustawą zasadniczą o re- 
prezentacyi państwa ustanowionych klas wy­
borczych : wielkiej własności, Izb handlo­
wych, miast i gmin wiejskich, ma przybyć 
piąta klasa wyborców, obejmująca wszystkie 
te osoby, które dotąd nie miały prawa wy­
borczego do Eady państwa, a teraz to pra­
wo mają uzyskać. Osobami temi mają być 
wszystkie dotąd nieuprawnione do wyboru o- 
soby, które płacą jakikolwiek bezpośredni 
podatek; — dalej te, które uczęszczały do 
szkół średnich lub szkół fachowych, bliżej w 
projekcie określonych, wreszcie te osoby, któ­
re przynajmniej od dwóch lat należą do ka­
sy chorych. Tak więc rozszerzenie prawa wy­
borczego nastąpiłoby przeważnie na rzecz 
przemysłowej ludności robotniczej, podczas 
gdy wielka masa robotników rolniczych, nie 
należąca do kasy chorych, prawa wyborczego 
nie otrzymałaby. Ta piąta klasa wyborcza 
wybierałaby do Rady państwa 43 deputowa­
nych i o tę liczbę pomnożyłoby się grono 
dotychczasowych 353 członków Izby posel­
skiej, tak, że Izba ta na przyszłość liczyłaby 
396 członków. Tych nowych 43 deputowanych 
byłoby tak rozdzielonych na pojedyńcze kraje 
koronne, iż na każdy kraj koronny przypadałby 
przynajmniej jeden z tych posłów. Większym, 
a szczególnie bardziej przemysłowym krajom 
przyznanoby stosunkowo więcej posłów. I ta k  
Galicya i Czechy miałyby podobno wybierać

po 10 posłów nowych, Austrya .dolna 4, a 
także Morawy i Styrya więcej niż jednego 
posła. W tych krajach koronnych, które tyl­
ko jednego posła wybierają, tworzyłby cały 
kraj koronny jeden okręg wyborczy. W kra­
jach, na które przypada więcej niż jeden po­
seł piątej klasy wyborczej, potworzonoby tyle 
okręgów wyborczych, ilu nowych posłów 
miałyby one wysyłać, a mianowicie w ten 
sposób, iż nie robionoby różnicy między miej­
skimi i wiejskimi powiatami. Rozstrzygnięcie 
kwestyi, czy w gminach wiejskich mają na­
stąpić bezpośrednie, czy pośrednie wybory, 
chce Rząd uczynić zawisłem od Sejmów. 
Mają mianowicie nastąpić bezpośrednie wy­
bory do Rady państwa z gmin wiejskich w 
tych krajach koronnych, w których Sejm u- 
chwali bezpośrednie wybory z gmin wiejskich 
do Sejmu ; lecz późniejsze przeciwne ustawy 
krajowe nie mogłyby już zmienić ustanowio­
nych do Rady państwa bezpośrednich wybo­
rów. Podobnie także w okręgach wyborczych 
nowo stworzyć się mającej piątej klasy wy­
borców, mają nastąpić bezpośrednie lub po­
średnie wybory w miarę tego, czy wybory 
z gmin wiejskich są bezpośrednie, czy po­
średnie: W razie bezpośrednich wyborów 
piątej kuryi, nie ma być każda gmina miej­
scem wyborczem, lecz miejsca wyborów 
mają być w drodze administracyjnej tak o- 
znaczone, aby do każdego z nich należał 
okręg, obejmujący 4000 dusz, a wyborcy te­
go okręgu głosowaliby w temże miejscu wy­
borczem.

KOKESPONLMCYE

Poznań, 3 marca.

(Sprawa nauki języka polskiego. — "Wybór u- 
zupełniający do parlamentu niemieckiego. — 
Depesza od P. Ministra dr. Madeyskiego. — 

Z teatru).

(ij^) Oświadczenie, jakie złożył w Izbie 
i ej minister wyznań i oświaty dr. Bossę 

na zapytanie posła ks. dr. Jażdżewskiego w 
sprawie nauki języka polskiego w szkołach 
ludowych, sprawiło o tyle tylko dodatnie 
wrażenie, iż wreszcie dowiedzieliśmy s ię , że 
ma nastąpić istotnie pewne ustępstwo na 
rzecz polskiego języka. Wedle tego, co po­
wiedział minister, jest zamiar zaprowadzenia 
w szkołach w Poznańskiem nauki w polskiem 
czytaniu i pisaniu dla tych dzieci, które w 
najniższym oddziale po polsku religii się 
uczą i których rodzice chcą, aby dzieci czy­
tać i pisać po polsku się uczyły.

P. Minister wszakże poczynił w swojej 
deklaracyi tyle zastrzeżeń, tak się obwarował
i tak był ostrożnym, aby nie powiedzieć 
czegoś, coby mogło obudzić w ludności pol­
skiej jakąś żywszą otuchę, iż mimowoli na­
biera się przekonania, że na długie jeszcze 
czasy nie należy się spodziewać zmiany w 
dotychczasowym systemie szkolnym. Bardzo 
zaś przykro dotknęło oświadczenie, odnoszą­
ce się do Prus Zachodnich i Szląska. Cho­
ciaż w tych prowincjach ludność polska sta­

nowczo przeważa, iząd nie myśli ojakichbądź 
ustępstwach na rzecz języka ojczystego; tam 
pozostanie wszystko, jak dotąd, innemi słowy 
w szkołach tamtejszych dzieci będą pobierały 
naukę wyłącznie w języku niemieckim.

Przy sposobności poruszenia kwestyi 
szkół ludowych, warto zanotow ać, iż do 
wszystkich tych szkół, w obwodzie regencyi 
poznańskiej, uczęszczało w ubiegłym roku 
ogółem 200.207 dzieci, a mianowicie katoli­
ckich 150.018, ewangelickich 47.133, żydow­
skich 3019. Gdy na jednego nauczycie i ka­
tolika przypadało 102 dzieci, na jednego 
nauczyciela ewangelickiego przypadało zale­
dwie 53 dzieci, a na jednego nauczyciela 
żydowskiego 55 dzieci. Cyfry te są bardzo 
wymowne. Liczba nauczycieli ewangelickich 
stanowczo jest za wielka, a liczba nauczy­
cieli katolickich pozostaje w stosunku anor­
malnym do ogromnej liczby dzieci katoli­
ckich. Szkolne kasy oszczędności istniały 
w 60 miejskich i 154 wiejskich szkołach, 
zaoszczędzona przez dzieci suma wynosiła 
89.552 marek.

Baron Unruhe z Babimostu ulegając 
naciskowi agraryuszów, z którymi nie chciał 
się solidaryzować, złożył mandat do parla­
mentu z okręgu międzyrzecko-babimojskiego. 
Uzupełniające wybory rozpisano na 13 b. m. 
Polski komitet prowincyonalny wyborczy na 
Wielkie Księstwo Poznańskie wyznaczył 
jednogłośnie na kandydata księdza probo­
szcza dr. Szymańskiego z Dąbrówki. Zwy­
cięstwo polskiego kandydata, chociaż bardzo 
trudne, nie jest przecież wykluczone, albo­
wiem przy ostatnich wyborach ściślejszych 
kandydat nasz uzyskał 7647 głosów, a baron 
Unruhe zwyciężył go tylko 1200 głosami.

Jak już donosiłem, na walnem zgroma­
dzeniu Towarzystwa przyjaciół nauk wybra­
ny został jednogłośnie członkiem honorowym 
Towarzystwa P. Minister Madeyski, a to nie- 
tylko w uznaniu jego zasług naukowych, ale 
także w dowód wdzięczności za świetne prze­
wodniczenie 111 Zjazdowi polskich prawników 
i ekonomistów w Poznaniu. P. Minister, któ­
rego o wyborze zawiadomił prezes Towa­
rzystwa br. August Cieszkowski, przesłał te­
legraficznie wyrazy serdecznego podziękowa­
nia za to zaszczytne odznaczenie.

W przyszłym tygodniu rozpocznie sze­
reg występów gościnnych na scenie naszej 
znakomita artystka teatrów warszawskich, 
pani Aleksandrowa Ludowa.

Belgia i przyszła wojna.
Kwestyą, która w chwili obecnej naj­

więcej zairńuje umysły Belgów, jest przyszła 
wojna i stanowisko jakie Belgia w wojnie 
tej zajmie, tudzież los, który spotka mały 
kraj, położony pomiędzy dwoma wrogiemi 
sobie prawdopodobnie w przyszłej wojnie 
stronami, to jest pomiędzy Niemcami a Fran- 
cyą. Obóz, zakładany przez Niemców pod 
Malmedy, tuż na pograniczu belgijskiem, który 
strategicznie panuje nad pewną częścią Bel­
gii i umożliwia na wypadek wojny z Fran- 
cyą przejście przez terytoryum tego neutral­
nego państewka; podobnego rodzaju zamiary 
także ze strony Franeyi, która bierze się

8)

l LITERATURY ZAGRANICZNEJ.
Powieściopisarze skandynawscy.

II.
(Ciąg dalszy).

Wróciwszy do domu, młoda dziewczyna 
myśli o swoich nieobecnych przyjaciołach, 
o tem, czem byli dla niej, co ona im za­
wdzięcza radości i szczęścia. Widzi swoje 
dzieciństwo i młodość smutną, bezbarwną, 
u boku dwojga bezsilnych stareów, jej rodzi­
ców, w zapadłem tem miasteczku. Nie znała 
co to miłość, aż do chwili, gdy Bergovvie 
przybyli. Byli oni dla niej, jak podróżnicy 
z oddalonych krajów , którzy widzieli świat, 
znali życie i ludzi. Jakże słuchała, gdy wie­
czorami inspektor opowiadał o Kopenhadze, 
jakim wielkim i wyższym jej się wydawał, 
gdy mówił o pojęciach, ideach, o życiu spo- 
łecznem! Ale ponieważ był on surowy, zi­
mny, przerażał ją  nieco, i z całem zaufaniem 
jak naiwne dziecko, zwróciła się do jego 
żony , nie zdając sobie sprawy , że kocha ją 
tylko d latego , iż była jego żoną. Pierwszein 
uczuciem, jakiego doznała, widząc ich dwo­
je, tak zespolonych, tak szczęśliwych, że na­
leżą do siebie, było uczucie zazdrości, mi­
mowolnej, niewytłómaczonej, a jednak jakże 
bolesnej!

„Tine , dnia tego , gdy zmrok zapadał, 
usiadła w oknie. Wieczór był chłodny, pe­
łen rosy; woń płynęła od ogrodów i cmen- 
arza: słychać było każde głośniejsze słowo, 
ażdy wybuch śmiechu unoszący się z pól, 
ażdy odgłos, wychodzący z pomiędzy gai­

ków.... Nietoperz, a może sowa przeleciała. 
Noc rozprzestrzeniała swoje skrzydła, cicha, 
tajemnicza, nad lasami i polam i; tylko krza­
ki, zdobiące ścieżkę, poruszały się zlekka.

— „Tine! — zawołała pani Boelling 
u wschodów, na dole.

— „Jestem, m atko!
Tine zadrżała i szybko wyciągnęła 

chustkę; miała oczy wilgotne. A na dole 
dawały się słyszeć g łosy :

— „Dobry wieczór, pani Heuriksen!
— „Dobry wieczór, pani Boelling!
I ze wszystkich stron słychać było za­

mykanie i otwieranie drzwi. Na placu spo­
kój panował; powietrze przesiąknięte było 
zapachem bukszpanu, bzu i topoli.

Pierwsze smutki miłości , tak słodkie i 
błogie, że chciałaby odczuwać je zawsze. 
Ale dnie ubiegały; namiętność nurtować za­
częła w głębi serca, ukryta, tajemnicza. Po­
czątek zrobiony, miłość może przyjść, a 
z nią razem cierpienie.

Ekspozycja, nieco przydługa, skończo­
na. Zaczyna się dramat, kwitnie boleśna 
idylla, w błocie, krwi, wśród strzałów arma­
tnich i jęków konania.

W baronowskim zamku , w Nornp, od­
bywa się orgia. Jedzą, piją, upijają się. Dy­
sputy toczą się nad wiadomościami z dzien­
ników, które nadeszły przed chwilą, ogłasza­
jąc zwycięztwo wojsk narodowych. Odzywają 
się dzikie, pełne zapału okrzyki.... Do tej 
sali, wśród patryotycznej o rg ii, wpada nagle 
straszliwa wieść o pożarze.... Opowiadanie 
to jest pełne siły i obrazowości.

„Tine odpowiada na pytanie — sama 
nie wie jak , gdyż głos jej się dław i: „Mó­
wią.... mówią, że opuścili D annew irk!....“

— „ Ja k ! dlaczego! -  woła pastor.
Tine nie widziała nikogo, prócz niego;

widziała tę tw arz, bladą jak  płótno, górują­

cą nad wszystkiem. Wszystko inne dla niej 
znikło. Ale nie była w stanie odpowiedzieć, i 
pokazała mu tylko swego ojca, jakby spioru- 
nowanego, jak tkniętego apopleksyą. siedzą­
cego na schodach, koło zapalonej i porzuco­
nej tam  świecy.

— „Eb ! człowieku, co mówisz? — wo­
łał pastor. — Czyś oszalał?

„I sam drżał tak mocno, że prawie nie 
mógł utrzymać się na nogach. Ale stary go 
nie słyszał; powtarzał tylko jedno słow o: 
„odeszli! odeszli!“ i usiłował podnieść rękę, 
w której trzymał kopertę, telegram, który 
pastor wziął, przeczytał i upuścił. Nierucho­
my, wyprostowany na stopni i schodów, ze 
sztywnemi rękam i, stał nad wszystkimi, 
którzy rzucili się ku niemu.... Upłynęło pe­
wnie pół minuty, zanim kto słowo przemó­
wił. Nareszcie, intendent z Vollerup, drżący 
jak liść, rzucił się i zaczął bić kułakami 
w ścianę, szlochając jak szaleniec i usłysza­
no nagle jak wszyscy płakali, bladzi, bez­
silni, zrozpaczeni. Ze dworu rozlegało się 
łkanie służących i furmanów, którzy w mil­
czeniu wracali do swoich koni.

„Nagle, jakby prąd jaki przeszedł sta­
rego dziekana, który wstał i prostując się 
wśród swoich owieczek, zawołał: Dzisiejszej 
nocy zdrada nastąpiła w Dannewirku!

„I jakby chciano tem słowem tłóma- 
czyć własną hańbę i nędzę, jak gdyby 
bezsilna nędza w tem słowie pociechę zna­
lazła, wszyscy z twarzą w ogniu, wrzeszczeć 
zaczęli bezładnie: „Zdrada! Zdrada!11

Tymczasem wiadomość okazuje się 
prawdziwą. Wkrótce przybywają pierwsi u- 
ciekinierzy a potem ranni i wojsko^ obłocone 
i okrwawione, wygłodniałe, zmęczone z roz­
paczą w duszy _— trzoda ludzka umykająca 
przed rzeźnią. Żołnierze zalewają miasteczko, 
roztasowują się po domach, jakby obozować 
mieli. Vollerup w istocie znajduje się na

linii bojowej ; chodzi teraz o to, by bronić 
ziemi ojczystej; międzymorze i wyspy oszań- 
cowane fortami i podczas gdy część wojska 
będzie spoczywać, inni pójdą w ogień. W ten 
sposób Berg będzie mógł wrócić do domu, 
pomiędzy jedną a drugą bitwą spocząć, zjeść 
i przespać się przez kilka godzin, aby pó­
źniej wrócić na pole walki, do swego pułku.

Nie zastaje pustem swego mieszkania. 
Tine dotrzymuje słowa danego pani Berg 
przed jej wyjazdem, że otoczy jej męża całą 
wygodą, na jaką zdobyć się można^w tych 
czasach niepokoju. Troskliwość ta i starania, 
w błąd ją  wprowadzają co do uczucia, ja ­
kiego w rzeczywistości doznaje.

Zresztą, młoda dziewczyna porusza się 
nieustannie, oddycha atmosferą zmysłów i 
ciała. Wszyscy ci młodzieńcy, którzy jutro 
zginąć mogą, poświęcają się przed śmiercią 
nieśmiertelnej bogini Venus. Zofia i Maren, 
służące B erga, mają kochanków i nic 
im odmówić nie mogą w tak ważnej chwili. 
Tine opiera się, walczy. Miłość jej kryje się 
pod niejasnem, czysto nerwowem wrażeniem 
błogości i spokoju, dopóki ukochany człowiek 
jest przy niej, a pełnem niepokoju i przera­
żenia, gdy bujna fantazya przedstawia go 
jej rannego, krwią zlanego, rzuconego na 
polu, wśród mgły zimnej, wśród ciemnej 
nocy.

Doznawało się tak miłego uczucia spo­
koju, gdy inspektor był obecny! Wieczorami 
gdy musiał stać na wałach, zdawało się Tine, 
że opanowywał ją  nierozsądny przestrach, 
wśród tych wszystkich, którzy spokojnie spali 
obok niej. Można było sądzić, że cichy i 
milczący dom rozbudzał się, zapełniał ludź­
mi, stawał się sam żywą istotą11.

(Ciąg dalszy nastąpi).



również do zakładania takiego samego obozu 
w Giyet, z którego panowałaby nad Belgią 
az do Namuru, — oraz rozpowszechnianie w 
setkach tysięcy egzemplarzy broszur, skiero­
wanych przeciw Niemcom, — wszystko to na­
turalnym biegiem rzeczy wywołuje wielki 
B' Ppokój w Belgii, owieżo w Izbie belgij­
skiej dał głos temu zaniepokojeniu generał 
Brialrnont, ów Moltke belgijski, jak go ktoś 
nazwał. W łaśnie w minionym tygodniu wy­
buchła w parlamencie tamtejszym burza prze­
ciw militaryzmowi z żądaniem rozbrojenia. 
Brialrnont pośpieszył z napiętnowaniem tych 
głosów. Wobec wzrastającej zbrojnej potęgi 
w Niemczech zarówno jak i we Francyi, ge­
nerał belgijski sądzi, że Belgia jest powa­
żnie zagrożona, i to nietylko jej neutralność, 
ale także samodzielność i z tego powodu do­
maga się podniesienia militaryzmu w ojczy­
stym kraju.

Generał Brialrnont przypomniawszy Izbie 
na wstępie zapewnioną przez mocarstwa neu­
tralność Belgii pod warunkiem, że poniesie 
wszelkie wynikające ztąd ciężary, wskazał na 
taktyczne powody, zagrażające w razie wojny 
pomiędzy Niemcami a Franeyą zerwaniem 
przez te dwa państwa owej neutralności. I  tak: 
linia frontowa armii około 2-50.000 ludzi li­
czącej, wynosi 50 kilometrów; Niemcy zaś 
wystawią na linię bojową cztery takie armie, 
wymagające 200 kim. Wspólna granica po­
między Franeyą a Niemcami wynosi wpra­
wdzie przeszło 800 kim. długości, ale jest 
w różnycb punktach niedostępna. Od Bel- 
fortu aż do Epinal jest granica francuska 
zbyt silnie obwarowana; przesmyk nad rzeką 
Mozelą jest dla czterech armii za wąskim; 
pomiędzy Toul a.Yerdun wtargnięcie na zie­
mię francuską zanadto jest utrudnionem; po­
zostaje przeto tylko przesmyk nad brzegami 
rzeki Maas, pomiędzy Verdun a Mezieres. 
Ponieważ jednakże odległość od Metz do gra­
nicy luksemburskiej wynosi tylko 40 kim., 
przeto wódz niemiecki byłby zniewolonym 
linię frontową swych czterech armij po pro­
stu przedłużyć i prawemu swemu skrzydłu 
kazać maszerować przez księstwo Luksem­
burskie, oraz przez wschodnią i środkową 
Belgię Względy, które zalecały w r. 1870 
obu wojującym mocarstwom ścisłe zachowa­
nie neutralności Belgii przez wzgląd na An­
glię, dziś już nic, istnieją, a o czynnem wy­
stąpieniu Anglików w obronie belgijskiej 
neutralności trudno nawet myśleć. Ufortyko- 
wanie przesmyku nad rzeką Maas utrudniło­
by wprawdzie wtargnięcie armii niemieckiej 
do Belgii, aleby mu nie zdołało zapobiedz. 
Nie mniejszy interes przedstawia i dla 
Francyi możność przeprowadzenia swych 
wojsk przez ziemie belgijskie, bo jakkolwiek 
granica niemiecka wystarczyłaby do prze­
marszu armii francuskiej, ale ta napotkałaby 
po za Renem na tak ogromne przeszkody, iż 
wodz francuski uważałby za rzecz daleko ko­
rzystniejszą przynajmniej część swej armii 
skierować przez ziemie luksemburskie i 
wschodnią Belgię. Honor przecież i niepo­
dległość Belgii wymaga, aby broniła swych 
granic tak przeciwko Niemcom, jak i prze­
ciw Francyi. Armia belgijska w stanie obe- 
CIjJrm nie zdołałaby temu zadaniu sprostać, 
yi§c potrzeba też przedsiębrać rozległe 
środki, aby zapobiedz tym smutnym ewen­
tualnościom.

W obec tych przepowiedni Brialmonta 
wielkie wrażenie wywołało w Belgii także 
°Powiadanie pułkownika bar. Lahuze o wi­
a c ie , którą pewnego razu zrobił zmarłemu 
marszałkowi niemieckiemu br. Moltke w gm a­
chu generalnego sztabu, na placu królew­
skim w Berlinie. Opowiadanie to ogłosiła 
■Lnd&p. Belge, a powtórzyły wszystkie dzien­
n i  belgijskie.

Indip . Belge opisuje tę wizytę w spo- 
s°b następujący: „Przybywszy do gmachu 
Sztabu generalnego, zostawił towarzyszący 
Pułkownikowi hr. Lahuze oficer sztabowy, 
^ujor X., na krótką chwilę pułkownika sa- 

!g°; aby tymczasem zameldować go u feld­
marszałka; odchodząc pozostawił major X. 
urzwi prowadzące do sąsiedniej sali otwarte 
. Połowy. Wzrok pułkownika Lahuze podą- 
zy» Przypadkowo przez otwarte drzwi i przez 
me ujrzał on na ścianie wiszącą wielką kar- 
pi Belgią w stosunku 1 :160 000, wydaną 

Przez belgijski wojskowy instytut karto- 
pafiezny, na której porobione były wyraźne 
j 2 daleka widoczne znaki i linie czerwone 

. nmbieskie. Zaciekawiony tem -  któżby 
m nie był? — zbliżył się on do karty i 

P awdzil. że linie czerwone oznaczają linię 
b j^ .e y jn ą  armii francuskiej, linie zaś nie- 

skie taką samą linię armii niemieckiej, 
sie °v, ^  Pracy Przeł°źył punkt zetknięcia 
śrorl i meprzjjacielskich armij — w sam 
i z k Tymczasem powrócił major X.
dy czywszy pułkownika Lahuze przy stu- 

l'Vauiu tak wuele mówiącego dokumentu, 
czi ^  Z ^ k a  za ramię i z wyszukaną grze- 

mscią oświadczył mu, że Jego Ekscelen- 
zb (,zeka na niego. Pułkownik Lahuze był 
plac T^'Pł°ma'tą, by głośno zaraz tam, na 
<  . rólewskim w Berlinie, dać -wyraz my- 

ikk /  Pczuer°m! jakie w nim to odkrycie, 
wzh,° ^ k  nie zupełnie niespodziewane, 
P°wi j  ■’ ommsz^ał on jednak w od-

eunim czasie i we właściwem miejscu

skorzystać z tego przypadkowego spostrze­
żenia.

Z Izby francuskiej.
Zanotowaliśmy już wczoraj nowe par­

lamentarne zwycięstwo gabinetu Casimier- 
Periera. Oto krótkie streszczenie przebiegu 
owego posiedzenia Pzby.

Wśród ogólnego poruszenia, przedstawił 
w sobotę Kamil Pelletan w Izbie francuskiej 
następującą rezolucyę: „Izba wzywa rząd, 
aby zażądał zwrotu kwoty 8.000 franków, 
wydanych na subwencyę pewnego dziennika 
od tego, który tę sumę wziął z funduszu dy­
spozycyjnego. “ Atak był w7ymierzony wprost 
przeciwko dawnemu prezydentowi mini­
strów a dzisiejszemu prezydentowi Izby Ka­
rolowi Dupuy i odnosił się do słynnej spra­
wy papierów Nortona. Redaktor Ducret ogło­
sił mianowicie, że wkrótce po skazaniu go 
za fałszerstwo dokumentów otrzymał od ów­
czesnego szefa gabinetu subwencyę dla swe­
go dziennika. Dupuy odmawiał wszelkich 
wyjaśnień nachodzącym go reporterom; po­
dobnież zachował spokój i milczenie podczas 
całego ataku Pelletana. W mowie swojej 
Pelletan stanął w obronie niewinnych ofiar 
Panamy, twierdząc, że oskarżenie było wnie­
sione w Izbie na podstawie fałszywych do­
kumentów za wiedzą i inieyatywą rządu 
„Było to oszczerstwo gorsze od złodziejstwa 
i morderstwa. Pomiędzy rządem a skazań­
cem istniało potworne porozumienie pienię­
żne. Minister spraw wewnętrznych płacił 
skazańcowi odszkodowanie za wyrok sędziów. 
Fundusz dyspozycyjny otoczony jest tajemni­
cą tylko ze względu na publiczny interes. 
Dla niemoralnych uczynków nie ma tajem ni­
cy. Pieniędzy, składanych przez ciężko opo­
datkowaną ludność, nie wolno używać mini­
strowi dla wynagrodzenia skazańca za jego 
zbrodnię. Ten, który to uczynił, milczy te­
raz, zapominając o solidarności honoru wszyst­
kich republikanów. Zaprzecz pan — mówił 
Pelletan do prezydenta Izby — nie żądam 
od pana nic więcej. W poprzedniej Izbie 
Floąuet po dwudziestu latach republikań­
skiej przeszłości musiał ustąpić z pańskiego 
krzesła dlatego, że myślano, iż miał styczność 
z pokątnemi intrygami prasowemi".

Mowę Pelletana przerywano hałasem i 
uwagami pełnemi drwin i aluzyj do jego u- 
działu w sprawie panamskiej ;• Dupuy jednak 
przywoływał wszystkich przeszkadzających do 
porządku, oświadczając, że się wcale nie 
czuje dotkniętym. Nagłość wniosku Pelleta­
na odrzucono 286 głosami przeciwko 126. 
Również odrzucono rezolucyę Paschal-Grous- 
seta domagającą się wotum nieufności dla 
prezydenta Dupuy’a, jako dla wspólnika 
fałszerza; za rezolueyą Paschal-Grousseta pa­
dło tylko 68 głosów. Izba przystąpiła nastę­
pnie do dyskusyi nad interpelacyą Cochina, 
ubolewającą nad tein, iż władza municypal­
na w Saint-Denis zakazała wywieszania pu­
blicznie religijnych emblematów. Minister 
wyznań Spuller tw ierdził, iż municypalność 
postąpiła prawnie, jakkolwiek rozporządze­
nie jej nazwał tyrańskiem i zaznaczył, że 
rząd musi w obecnej chwili porzucić wszel­
ką drażniącą politykę. Prezydent gabinetu 
Perier przyznał, że jest rzeczą niegodną pro­
wadzić w obec katolików politykę małodu­
szną i dokuczliwą; rząd musi zdobywać sza­
cunek dla ustaw państwa, lecz musi także 
unikać wszelkiego sporu ; potrzebuje bowiem 
teraz bardziej, niż kiedykolwiek silnej wię­
kszości, któraby dodawała powagi jego wy­
stąpieniom na zewnątrz. W końcu uchwaliła 
Izba 302 głosami przeciwko 119 porządek 
dzienny, wyrażający rządowi zaufanie w na­
dziei , że będzie podtrzymywał republikań­
skie ustawy i bronił praw państwa świe­
ckiego.

K R O I I K A

Lwów , 6 marca.

—  Ewideneya katastru. Stosownie do 
§§. 18 i 19 ustawy z dnia 23 maja 1883 o 
utrzymywaniu ewidencji katastru podatku grun­
towego, podaje magistrat do powszechnej -wia­
domości, że w celu przyjmowania zgłoszeń co 
do zaszłych zmian w posiadaniu gruntów, tudzież 
w celu innych u rzędowy cli czynności dla utrzy­
mywania ewidencyi, będzie c. k. starszy geome­
tra ewidencyjny, p. Wostrowski, obecny w lokalu
c. k. Archiwum map we Lwowie, w dniach 2,
3 i 4 kwietnia b. r.

Posiadacze gruntów zechcą zatem jawić się
w dniach powyższych u tego urzędnika pomia­
rów ze zgłoszeniami, tyczącemi się spraw utrzy­
mywania ewidencyi katastru, lub przedłożyć do- 
kumenta odnoszące się do zmian zaszłych w po­
siadaniu gruntów, lub też wreszcie podać ustnie 
odnośne wyjaśnienia.

— Trzydniowe rekolekcye parafialne
w kościele OO. Bernardynów, odbędą się w dniach 
8, 9 i 10 b. m. w następującym porządku: We

środę d. 7 o godz. 6 wieczorem rozpocznie się 
nabożeństwo wieczorne, po którem nastąpi nauka 
wstępna, po nauce suplikacye i błogosławieństwo 
Najśw. Sakramentem. — We czwartek, piątek i 
sobotę o godzinie 7 rano Prymarya, po Prymaryi 
nauka, o godzinie 10 Suma z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu, o godzinie 6 wieczorem na­
bożeństwo wieczorne z nauką i błogosławień­
stwem. — W niedzielę o godzinie 7 rano Pry­
marya, podczas tejże nauka zakończająca reko­
lekcye, poczem w końcu Mszy św. nastąpi ko­
munia generalna.

—  Jubileusz służbowy. Dziś obcho­
dził p. Borecki, naczelnik I. filii pocztowej jubi­
leusz 40-letniej służby, przy której to sposobno­
ści tak przełożeni jego z p. dyr. Krompem ja- 
koteż liczne grono młodszych urzędników, któ­
rych jubilat wychował, życzenia składali.

Do życzeń tych przyłączają się szerokie 
koła znajomych i interesentów, których p. Bo­
recki niezwykłą uprzejmością przy spełnianiu 
swych obowiązków, ująć sobie potrafił, a wszyscy 
żywią nadzieję, że zdrowie pozwoli mu jeszcze 
długie lata pozostać na urzędzie, który tak go­
dnie spełnia.

—  Komitet rozdawnictwa zupy rum- 
fordzkiej , znając ten piękny rys nasze­
go polskiego społeczeństwa, że żadnemu dobremu 
dziełu upaść nie da, ośmiela się podać do pu­
blicznej wiadomości, iż bilans rozdawnictwa 
zamykany dotychczas bez zarzutu — grozi w 
obecnym sezonie niedoborem. Od dnia rozpoczęcia 
rozdawnictwa t. j. od 15 grudnia 1893 do 4 
marca 1894 rozdano 14.886 porcyj zupy i tyleż 
clileba, co przy koszcie jednej porcyi 4 V2 ot. 
wynosi ogólnego wydatku 669 zł. 89 ct.; a gdy 
w tymże samym czasie ofiarność publiczna około 
445 zł. 85 ct. na nasze ręce złożyła, okazuje 
się już dziś brak 224 zł. 2 ct. Brak ten wzro­
śnie niewątpliwie, gdyż komitet radby przedłużyć 
rozdawnictwo zupy przynajmniej do 15 b. m., 
bo wcześniej trudno żeby się ociepliło. A cóż 
zrobimy, gdy wiosna zawiedzie, gdy zima do 
końca marca potrwa ? Zwracamy się tedy do szan. 
publiczności z gorącą prośbą, ażeby uasze usiło­
wania w tym kierunku łaskawie poprzeć raczyła, 
a tak wspólnemi siłami pewno się powiedzie i 
niedobór uchylić i rozdawnictwo przynajmniej do 
15 b. m. przedłużyć.

Datki przyjmuje handel Ignacego Drexlera 
i synów we Lwowie plac Kapitulny 1. 2.

— Na zupę rumfordzką złożono w 
handlu J. Drexlera i Synów, plac Kapitulny 1. 2.: 
P. M. Cieńsba 2 zł.

Rozdano od dnia 25 lutego do dnia 4 
marca 1894 roku 1.822 porcyj zupy i j.822 
porcyj chleba.

—  W alne zgromadzenie członków To- 
warzystwń politechnicznego odbędzie się we środę 
7 marca w szkole realnej (sala fizyki); początek 
o godzinie 6 wieczorem.

—  Ogólne zgrom adzenie członków 
oddziału czarnohorskiego Towarzystwa Tatrzań­
skiego w Kołomyi odbędzie się w niedzielę 18 
marca b. r. o 5 godzinie w sali Rady powia­
towej. W razie braku kompletu odbędzie się 1 
kwietnia.

—  Z Uniwersytetu. Pp. Wale-ryan 
Władysław Lux, rodem z Bochni i Tomasz Pio­
trowski rodem z Lipnicy murowanej, otrzymali 
stopień doktorów wszech nauk lekarskich w 
Uniwersytecie Jagiellońskim.

— Pogrzeb ś. p. Władysława O- 
lendzkiego odbył się w Warszawie w sobotę 
przy licznym udziale reprezentantów wiedzy, li­
teratury i sztuki. Prawie wszystkie redakeye 
pism postępowały za trumną, którą niesiono na 
ramionach aż do grobu. Na karawanie złożono 
wiele wieńców. Nad grobem przemówił w gorą­
cych wyrazach adwokat p. Jan Maurycy Ka­
miński, który pracę i charakter zmarłego stre­
ścił w tych słowach :

„Był to dziennikarz — nie chcę tego wy­
razu — był to trybun prawdy i przekonań. 
Głęboko i wszechstronnie wykształcony, miał 
pobłażanie dla maluczkich, ale bolał nad nieu­
ctwem, co literacką niwę zanieczyszcza; czciciel 
postępu i znawca dziejowych udoskonaleń ludz­
kości, miał współczucie dla świetlanych marzeń, 
ale potępiał zgniliznę teoryi społecznego nieestwa; 
wielbiciel cnoty i miłośnik dróg prostych, miał 
politowanie dla ułomności ludzkich, ale gardził 
frymarką i prywatą. Taki człowiek nie umiera. 
Niech tam po za grobem dowie się, że tutaj na 
ziemi dobrzy ludzie wierzą zawsze w cnotę i 
prawdę, niech usłyszy, że nie umilkły jeszcze 
hasła piękna i dobra, a de profundis z ciemne­
go kurhanu na trąbę wstanie. Wstanie wśród 
nas siłą i potęgą wspomnień, jakie po nim zo­
stały, wstanie z tem pogodnem, dobrotliwem, 
serdecznem i tak nam drogiem obliczem i powie 
nam: „Jam u Chrystusa dziś na służbie wie­
cznej, a wy tu na ziemi czyńcie to, co On za­
lecił. Wieczny pokój pamięci zacnej duszy".

Zwłoki tymczasowo złożono w grobie ro­
dzinnym poety ś. p. Stanisława Grudzińskiego.

=  Samobójswo. Ubiegłej nocy po go­
dzinie 10 w t. zw. gospodzie czeladnej pod 1. 4 
przy ul. Beisera odebrał sobie życie wystrzałem 
z pistoletu Stanisław Póche, czeladnik piekarski, 
liczący lat 27. Pocisk, przebiwszy prawą skroń, 
spowodował śmierć natychmiastową. Stało się to 
w obecności drugiego czeladnika Antoniego En-

strata, do którego Poche bezpośrednio przed 
strzałem wyrzekł słowa: „Antosiu, dość tej 
biedy naszej! “ Powodem samobójstwa miał być 
zawód w miłości. Zwłoki odstawiono do kostni­
cy szpitala.

=  Zwłoki noworodka płci męskiej, 
zawinięte w starą żółtą chustkę, znaleźli prze­
chodnie wczoraj o godzinie 8 zrana u podnóża 
Wysokiego zamku, w rowie odgraniczającym 
plantacye od realności przy ul. Zamkowej, Zwło­
ki odstawiono do kostnicy szpitala celem prze­
prowadzenia obdukcyi i zarządzono dochodzenie 
policyjne.

=  Zakwestyonowano u Oleksy Tom- 
czuka, który w ciągu ostatnich lat 3 służył 
jako lokaj u rozmaitych chlebodawców we Lwo­
wie, kwotę 131 zł. 99 ct., której pochodzenia 
nie może wyjaśnić, tak że nasuwa się podejrze­
nie, iż pieniądze te pochodzą z jakiejś kradzieży. 
Tomezuk, liczący lat 21, średniego wzrostu, 
krępej budowy, oczu i włosów ciemnych, twa­
rzy . okrągłej, bez zarostu, znajduje się obecnie 
w więzieniu śledczem c. k. Sądu pow. w No­
wem siole, gdzie też poszkodowany może się 
zgłosić, celem odzyskania pieniędzy.

— Z obserwatoryum c. k. Szkoły po­
litechnicznej we Lwowie. Dnia 6 marca. Baro­
metr opada.

W ubiegłej dobie licząc od godziny 12 
w południe dnia 5 marca do 12 w południe dnia 
6 marca b. r., mieliśmy wiatr połud.-zachód, 
o średniej prędkości 4 m sek., niebo przeważnie 
zachmurzone a powietrze bardzo wilgotne (90 
proc. wilgotności względnej), opad śnieg i deszcz, 
wysokość opadn 4 5 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była
4-2,2°0., najwyższa -j—6,0°C. wczoraj po połu­
dniu, najniższa — 0,0°C. w nocy.

Wczoraj popołudniu i w nocy padał deszcz, 
następnie śnieg.

Zniżka barometryczna 750 do 755 mm. 
znajdowała się na morzu Niemieekiem; zwyżka 
765 do 770 mm. w Niederlandaeh; zniżka dru­
gorzędna utworzyła się w środkowej Szwecyi.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 12 w południe 
759 mm.

Prognoza na dobę 7 marca bieżącego roku 
(od północy do północy): Wiatr będzie za­
chodni o średniej prędkości 5 m/sek.; średnia tem­
peratura doby obniży się do —2°0., niebo
będzie przeważnie zachmurzone, a względna wil­
gotność powietrza około 85 proc.; opad, śnieg 
nieznaczny.

— Z Izby sądowej. Wczoraj rozpoczę­
ła się w Tarnopolu przed sądem przysięgłych 
rozprawa przeciw Antoniemu Rudemu i Teodo­
rowi Rudemu, o to, że 19 listopada 1891 skra­
dli z tamtejszej kasy oszczęd. 24.800 zł. i 
przeciw Teodozyi Kossowskiej, córce Teodora Ru­
dego, zmieszkałej we Lwowie, która ukrywać
miała część tych pieniędzy ze świadomością, że 
pochodzą z kradzieży.

Antoniego Rudego broni dr. Parnas, Teo­
dora Rudego dr. Schwarz, a Kossowską dr. 
Grek ze Lwowa.

—  Z Tarnowa piszą: Rada zawiado- 
wcza Stowarzyszenia straży ochotniczej pożarnej 
w Tarnowie, bacząc na niezwykłą troskliwość 
najprzew. ks. biskupa Ignacego Łobosa, jaką
otacza to Stowarzyszenie, nadto w ocenie 
wielkiej ofiarności, jaką je obdarza, postanowiła 
na posiedzeniu dnia 7 lutego b. r. odbytem, po­
wodowana najżywszą czcią i wdzięcznością mia­
nować ks. biskupa członkiem honorowym Sto­
warzyszenia. Wręczenie dyplomu przez delegacyę 
złożoną z pp .: prezesa Wazeńskiego, członków
Rady zaw. Łazarskiego, Swiderskiego, i M. 
Szeligiewicza oraz naczelnika p. Jamrowicza 
odbyło się na dniu 4 marca b. r. o godzinie 
1 1 7 2  przed południem.

—  Na równi z pociągiem . Młody we- 
loeypedysta wiedeński, członek miejscowego klubu 
cyklistów, niejaki-Filius, przygotowywuje się 0- 
becnie do wycieczki na bicyklu pomiędzy Wie­
dniem a Paryżem w warunkach, w jakich nikt 
jeszcze dotychczas tej przestrzeni nie przebył. 
W r. 1884 Amerykanin Tomasz Sterens przebył 
tę samą przestrzeń w przeciągu 29 dni; w parę 
lat później inny cyklista, Lanmailles, we 12 dni, 
w wyścigu zaś dystansowym Zubowicz na swej 
klaczy „Caradoc“, na przebycie tej odległości 
zużył 14 dni. Ale cykliści dzisiejsi z lekceważe­
niem patrzą na taką jazdę ślimaczą i wiedeński 
cyklista uczynił zakład o przebycie przestrzeni 
pomiędzy dwoma powyższymi punktami w prze­
ciągu najwyżej 55 godzin. Nie wiele mniej czasu 
potrzebuje na przebycie tej drogi pociąg osobowy, 
kuryerski zaś przebywa ją w 34 godzin, a bły­
skawiczny w 27 godzin.

— S ta tk i  rząd o w e. Czas donosi: Statki 
parowe rządowe „Kraków" i „Wawel", po spły­
nięciu lodów na Wiśle, w dniach najbliższych 
już opuszczą przystań zimową i rozpoczną sezo­
nową pracę pomocniczą około regulacyi koryta 
Wisły pod Krakowem. Jak wiadomo, „Wawel" 
jest zupełnie nowym, przez Rząd nabytym sta­
tkiem.

— Rozbójnicy z in te ligen cy i. Z Ne­
apolu donoszą, iż w tych dniach przed izbą są­

»ftazeta Lwowska” z dnia 7 marca 1894.
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dową w Trani rozpocznie się ostateczna rozpra­
wa karna przeciw bandzie rabusiów, złożonej z 
19-tu osób, należących po większej części do 
inteligencyi sycylijskiej (lekarze, adwokaci, ap­
tekarz i t. p.), a oskarżonych o porwanie milio­
nera Arrigo z Termini (prowincya Palermo) i 
wypuszczenie go dopiero za okupem 120.000 li­
rów. Sensacyjny ten proces, którego wynikiem 
całe Włochy się interesują, po raz trzeci już 
staje na porządku dziennym, wyznaczone bowiem 
poprzednio do jego osądzenia trybunały w Pa­
lermo i Bari ściągnęły na siebie podejrzenie, iż 
nie potrafią zachować się bezstronnie. Osnowa 
aktu oskarżenia tak się przedstawia: Właściciel 
dóbr, Arrigo, na wiosnę roku zeszłego, w towa­
rzystwie swego 14-letniego syna i rządcy mają­
tku, udał się konno z jednego ze swych mają­
tków do drugiego, położonego pomiędzy Cascamo 
a Termini. Gdy trzej jeźdźcy przejeżdżali koło 
lasu, wynurzył się zeń nagle oddział karabinie­
rów, pytając jeźdźców o pozwolenie na noszenie 
broni, którą wszyscy mieli z sobą. Był to je­
dnak tylko pozór do zaczepki, karabinierzy bo­
wiem okazali się bandą rabusiów i zanim po­
dróżni się spostrzegli, pościągali ich z koni, 
skrępowali i zawlekli w zarośla. Tenże sam los 
spotkał nadchodzących właśnie na tę scenę dwóch 
wieśniaków. Następnie bandyci, zagroziwszy 
wszystkim śmiercią w razie, gdyby o tern, co 
ich spotkało, nie zachowali najgłębszego milcze­
nia, wypuścili syna Arrigi, rządcę i obu wie­
śniaków, zatrzymując natomiast starego Arrigę. 
Nadto synowi jego, 14-letniemu chłopcu zapowie­
dzieli, iżby natychmiast starał się u matki o
100.000 lirów, jeśli chce jeszcze ojca żywym o- 
glądae i okup ten złożył wumówionem miejscu. 
Układy między rodziną pojmanego a bandytami 
trwały dni kilkanaście, a w ciągu tego czasu 
Arrigo trzymany był pod strażą w pieczarze 
skalnej, o chlebie i wodzie. Dopiero gdy okup, 
podniesiony następnie jeszcze o 20.000 lirów, 
wypłacony został co do grosza, wypuścili bandyci 
jeńca, który odtąd cierpi napady epileptyczne i 
z przerażenia osłabł na umyśle, tak, iż dziś 
jest prawie niepoczytalnym. Przy podziale łupu 
bandyci, do których należały i dwie kobiety, po­
częli się sprzeczać — i to ich zdradziło, jedna 
bowiem z kobiet nie umiała utrzymać języka za 
zębami. Okazało się, iż przywódcami tej bandy 
byli doktor i aptekarz z Termini. W aptece 
właśnie znaleziono różne przebrania, w których 
bandyci występowali, a idąc po nitce do kłębka, 
stawiono przed sądem aż 19 osób, adwokatów, 
lekarzy, urzędników i owe dwie kobiety. Pewien 
młody adwokat, 20-ty w tej szajce, ocalił się 
przed odpowiedzialnością ucieczką za Ocean. 
Całe Włochy z natężeniem oczekują wyroku w 
tej sprawie.

— Kosztowne jajko. Przed kilkoma 
dniami sprzedano przez publiczną licytacyę w 
Londynie jajko wielkiego alka, ptaka wodnego, 
przebywającego tylko w północnych okolicach 
oceanu Atlantyckiego. Od roku 1844 nie wi­
dziano ani jednego egzemplarza tego rodzaju nur­
ków. Za sprzedane w Londynie jajo otrzymano 300 
gwinei, czyli 6800 marek. O ile wiadomo 
istnieje w całym świecie tylko 63 takich jajek, 
z których 19 muzeów posiada 39 egzemplarzy i 
21 osób prywatnych 89 sztuk. W Anglii i Szko- 
cyi znajduje się ich 48, we Francyi 10, w 
Niemczech 3, wHollandyi i Ameryce po 2 i po 
1 w Danii, Portugalii i Szwajcaryi. Sprzedane 
przed kilkoma dniami nabyte było od rybaka w 
r. 1830 za dwa franki, w r. 1856 już za 21 
funt. szterlingów.

Notatki iracto-artystjczi.
llepertoar teatralny. Dziś, we wto­

rek, drugi występ Maryi Łubkowskiej„Rycerskość 
wieśniacza11 ( Cavalleria rusticana), opera w 1 
akcie Piotra Mascagniego. Rozpocznie: „Bzy kwi­
tną11 komedya w 1 akcie Zygmunta Przybylskie­
go, „Pierwszy bal11 komedya w 1 akcie Z. Przy­
bylskiego.

Jutro, we środę, po raz pierwszy „Przezna­
czenie kobiety11 (Mauerbliimchen), komedya w 4 
aktach Oskara Blumenthala i Gustawa Kadel- 
burga. (Z repertuaru teatru Lessinga w Berlinie 
i wiedeńskiego Volksteatru).

We czwartek przedstawienie składane: 
„Syn marnotrawny11 (L’Enfant prodigue) panto- 
mina w 3 aktach| Michała Carró, muzyka An­
drzeja Wormsera.

P. Józef Kotarbiński, główny reżyser 
sceny krakowskiej, wystąpi w Krakowie z trzema 
odczytami publicznymi, jednym „O sztuce aktor­
skiej11, oraz dwoma „O przyszłości sztuki i poe- 
zyi“. Połowę dochodu prelegent przeznacza na 
cele dobroczynne, a mianowicie: Szkołę ludową, 
kasę artystów i Towarzystwo dziennikarzy. Od­
czyty odbędą się w pierwszych dniach po Wiel­
kiej Nocy.

Kazimierz Zalewski, znakomity kome- 
dyopisarz i publicysta, obchodzi w Warszawie 
jutro dnia 7 b. m. 25 rocznicę pracy swej na 
niwie literackiej i dziennikarskiej. Z tego powodu 
świat literacki i artystyczny warszawski przygo­

towuje wielkie owacye dla swego znakomitego 
współpracownika. Do życzeń, które solenizant 
jutro pewno ze wszystkich stron kraju odbierać 
będzie, pozwalamy sobie dołączyć i nasze, z tą 
wiarą, że przez długi jeszcze lat szereg w zdro­
wiu i pomyślności oddawać się będzie mógł pracy 
na polu literatury dramatycznej, która mu już 
tyle pięknych dzieł zawdzięcza.

Józio Hoffman kończy w tych dniach 
17 lat i niebawem rozpoczyna podróż artystyczną. 
W tych dniach koncertował w salonach ks. Ra­
dziwiłłów w Berlinie, budząc entuzyazm w zgro­
madzeniu, składającem się z najwyższej arysto- 
kracyi i książąt krwi królewskiej. W połowie
b. m. młody wirtuoz wyjeżdża do Londynu, 
gdzie koncertować będzie trzykrotnie. Zimowy 
sezon przepędzi zapewne w Ameryce, gdzie ma­
jąc 10 lat, cieszył się niebywałem powodzeniem

W Y S T A W A .

Rolnictwo wielkopolskie a Wystawa.
W końcu ubiegłego tygodnia odbyło się 

w Poznaniu walne zebranie centralnego To­
warzystwa gospodarczego, na którem p. Or­
łowski mówił o udziale tegoż Towarzystwa 
w Wystawie krajowej.

Mówca wykazywał korzyści, które dla 
produkcyi i handlu w ogóle wynikają z wy­
staw, następnie zaś podniósł, iż naród nasz 
pomawiany o brak zasług cywilizacyjnych, 
powinien dowieść światu, iż za cywilizacyą 
ogólną podąża hyżo. Niemcy wzięli w ze­
szłorocznej wystawie w Chicago nader wy­
bitny udział, mimo, iż wywóz ich do Ame­
ryki nie jest zbyt wielki, zrobiły to wszakże 
celom okazania swej siły ekonomicznej, oraz 
dla powiększenia wywozu. Również rolnictwo 
z Królestwa Polskiego uczestniczyło licznie 
w Wystawie kolumbijskiej, a skutek był ten, 
iż z Ameryki nadeszło sporo zamówień na 
zboże polskie, czego dawniej nie bywało.

„Gdy obecnie — słowa pana Orłow­
skiego — zabierają się we Lwowie do stwo­
rzenia wielkiego dzieła wystawowego, czyuią 
to niewątpliwie, iżby zwrócić oczy całego 
świata na społeczeństwo naszib i dowieść, iż 
pomimo politycznego rozdarcia i wszelkiej 
niewoli, nie zaniedbujemy niczego , aby 
w ogólnej cywilizacyi nie pozostać w tyle 
po za szczęśliwszymi. Na Wystawie tej nie 
powinno zabraknąć i Wielkopolan, a szcze­
gólniej rolnietwa naszego, najważniejszej ga­
łęzi naszej produkcyi krajowej. Z kół prze­
mysłowych i handlowych, a nawet rzernieśl- 
niczych Księstwa , zapowiada się liczny 
udział w Wystawie; nie da się tego, nieste­
ty! powiedzieć o rolnikach. Może to jednak 
być naprawione, i będzie naprawione nieza­
wodnie , aby rolnictwo wielkopolskie godnie 
było reprezentowane11.

Prezes zarządu centralnego Towarzy­
stwa gospoderczego , hrabia Żółtowski, przy­
rzekł , iż chętnie nadal pośredniczyć będzie 
pomiędzy wystawcami a lwowskim komite­
tem wystawowym.

I z b y  h a n d l o w e  g a l i c y j s k i e  
postanowiły ze swojej strony nagradzać w y­
stawców medalami. Izba handlowa lwowska 
zaś wyasygnowała 200 zł. tytułem subwen- 
cyi dla rzemieślników, zajętych przy drobnych 
motorach i maszynach pomocniczych.

K l u b  m i ł o ś n i k ó w  sztuki fotogra­
ficznej zamierza wziąć zbiorowy udział w 
Wystawie krajowej. Przedmiot wystawowy 
stanowią: a) fotografie, drugi fotograficzne 
i t. p., zdjęcia krajobrazów, widoków archi­
tektonicznych, rodzajowych, portretów, zwie­
rząt, natury martwej, momentalne zdjęcia 
naukowe w ogóle, map, planów i t. p. b) apa­
raty i przybory, amatorskie urządzenia, płyty 
suche, papiery pozytywne, produkta i prze­
twory chemiczne. Do wystawy w grupie a 
dopuszczone będą tylko prace amatorów bez 
względu na to, czy są członkami Klubu lub 
nie. Zgłoszenia przyjmuje Klub amatorów do
d. 15 marca. Członkom Klubu służy prawo 
robienia zdjęć przed i podczas Wystawy za 
osobnym certyfikatem, przez Klub udzielonym.

W t y c h  d n i a c h  rozpoczęto stawiać 
na placu wystawowym niezwykle gustowne 
stajnie hr. Siemieriskiego-Lewickiego, oraz 
pawilon cukrowni tłumackiej.

R o b o t y  m a l a r s k i e ,  pomimo nie 
dość sprzyjającej pory postępują. Hala prze­
mysłowa malowana jest na zewnątrz podług 
szkiców prof. Zacharyewieza; wnętrze pała­
cu sztuki zdobi się coraz w ięcej; plafon sali 
koncertowej na ukończeniu.

P l a c  w y s t a w o w y ,  jak wiadomo, zu­
pełnie zieloności pozbawiony, zadrzewiony 
będzie według planu inspektora plantacyj 
miejskich, p. Róhringa. Prócz krzewów roz­
rzuconych na całem wzgórzu, staną tu wię­
ksze drzewa kilkumetrowej wysokości, któ­
rych transport z miasta i okolic odbywa się 
za pomocą specyalnego wozu. W końcu ze­

szłego tygodnia przesadzono znaczną partyę 
klonów i kasztanów.

Gladstone.
Na kilka miesięcy przed śmiercią słyn­

nego poety angielskiego Tennysona, dwóch 
podróżnych przejeżdżało przez jedno z ma­
łych miasteczek szkockich, Kirkwall. Jednym 
z nich był Gladstone, drugim Tennyson. Z o- 
kazyi ich przybycia zwołano nadzwyczajne 
posiedzenie Rady miejskiej. Aldennanowie 
spieszyli, by zebrać się przed odejściem po­
ciągu i pożegnać obu znakomitych gości. 
Jeden z nich, mianowicie Gladstone, odpo­
wiedział na przemowy wystosowaną przez 
ojców miasta, w te słow a:

„Jeśli erudyci przyszłości — mówił — 
będą kiedykolwiek szperać w archiwach wa­
szych i na karcie dzisiejszej waszej narady 
znajdą wypisane dwa nazwiska, odkryją mo­
że, iż jakiś Gladstone żył w XIX wieku i 
był ministrem, lecz co zrobił, tego sobie nie 
przypomną. Co się tyczy mego sławnego to­
warzysza, nie będą oni zmuszeni czynić żmu­
dnych poszukiwań. Poezye Tennysona żyć 
będą wiecznie w pamięci wszystkich, pod­
czas gdy moje nazwisko będzie można od­
naleźć chyba tylko w słownikach biografiez 
nych11.

Nie będziemy się starali odgadywać, 
czy przyszłość usprawiedliwi te pełne skro­
mności wynurzenia męża stanu, który podczas 
długiej swej karyery politycznej tyle święcił 
tryumfów — tu chcielibyśmy tylko kilka 
chwil uwagi poświęcić Gladstone’owi nie ja ­
ko znakomitej ozdobie dziedziny życia poli­
tycznego, z której się właśnie usunął, lecz — 
jako człowiekowi prywatnemu. W tern bo­
wiem życiu prywatnem wielkiego człowieka 
jest wiele szczegółów godnych uw agi; zaró­
wno wzbudza ono podziw, jak i poucza dru­
gich swoim przykładem.

Gladstone w jednem z pism amerykań­
skich p isa ł: „Przepis mrozi, przykład roz­
grzewa; przepis przemawia do nas, przykład 
nas pociąga ; przepis jest statuą marmurową, 
w przykładzie pulsuje życie jak w istocie, z 
krwi i ciała złożonej. Między ludami istnieje 
wymiana, której żadne, choćby najsurowsze 
cła przeszkodzić nie zdołają: jest to wymia­
na wielkich osobistych przykładów11. Czegóż 
przykładem jest Gladstone dla ludzkości? 
Według pani Drew, córki Gladstoue’a, która 
niedawno pomieściła w miesięczniku „Good- 
wil“ artykuł o ojcu swym p. t. „Jeden z n a ­
szych pracowników11, — odpowiedź na to py­
tanie zawiera się w słowach napisanych przez 
Gladstone’a samego do pewnego Ameryka­
nina: „Wszystko, co piszę, wszystko, co my­
ślę, wszystko, czego pragnę, opieram na 
Panu, który jest opoką najlepszą dla wszyst­
kich nadziei naszej biednej, zbłąkanej rasy 
ludzkiej11.

Najważniejszą z zasad, któremi Gladsto­
ne się rządzi, jest to, żeby nie robić dwóch 
rzeczy naraz. Będąc małym chłopcem, kiedy 
mu niańka przyniosła lekarstwo w chwili, 
gdy był zajęty odrabianiem swych lekcyj, 
Gladstone powiedział: „Proszę mi nie prze­
szkadzać, jestem przecież już jednem zajęty11. 
Słowa te już wówczas zapowiadały wielką 
zręczność, z jaką później ten mąż stanu u- 
miał zawsze bez wahania znaleźć wyjście z 
każdej sytuacyi, zwłaszcza nieprzyjemnej. Ci 
jednak, którzy znają mniej powierzchownie 
Gladstona, widzą w tych słowach coś wię­
cej niż zręczność tylko ; zawiera się w nich 
zasada, którą wyraził później słow am i: „Nie 
przeciążaj swej łodzi; skończ jedno, zanim 
rozpoczniesz coś drugiego11; drugą jego nie­
mniej ważną zasadą je s t: „Rób dobrze to,
co robisz11.

W zamku Hawarden nikt nie może mu 
dorównać pod względem regularności życia 
i ^akuratności. O ósmej godzinie rano pracuje 
już zawsze w swojej bibliotece, którą nazywa 
swą „świątynią pracy11. Od r. 1842, o ile mu 
tylko stan zdrowia nie przeszkadza, nie za­
niedbuje nigdy o pół do dziewiątej udać się 
na nabożeństwo do kościółka, oddalonego 
mniej więcej o wiorstę od zamku. Zachowuje 
w tym względzie też same zasady, których 
się trzymał w młodości, gdy jako młody 
student w Londynie codziennie odmawiał 
pacierze ze swymi dwoma służącymi. Teraz 
Gladstone, czy to u siebie w domu, czy w 
gościnie, czy na wakacyach, zawsze ranek 
poświęca praey. Po drugiem śniadaniu, które 
spożywa o godzinie drugiej, powraca znowu 
do pracy na jedną lub dwie godziny; chwile 
zaś wypoczynku od zajęć umysłowych do o- 
statnich lat poświęcał rąbaniu drzewa, o- 
brawszy sobie tę rozrywkę dla tego, że „przy 
minimum czasu daje maksimum ćwiczeń hy- 
gienieznych11. Teraz natomiast spędza popo­
łudniu około trzech godzin dziennie w swo­
jej bibliotece i z wielkiem zamiłowaniem od­
daje się studyowaniu katalogów. „Codzien­
nie — pisze wspomniana już poprzednio pani 
Drew — przegląda katalogi księgarskie i an- 
tykwarskie, notując rzeczy które go intere­

sują; jak tylko ukaże się jaka książka o gu­
słach, dziwacznych wierzeniach, pojedynkach, 
cyganach, napisach nagrobkowych, moralno­
ści w małżeństwie, Homerze, Szekspirze, 
Dantem, zaraz ją sobie sprowadza. Nie ma 
żadnego pociągu do zbierania wydań pierw­
szych, ani rzadkich lub wspaniałych opraw. 
Swój egzemplarz Odysei kazał oprawiać kilka 
razy, gdyż woli posługiwać się jednym s ta ­
rym, niż zmieniać go na nowy. Jednocze­
śnie zwykle czytuje dwa lub trzy dzieła mniej 
więcej poważne. Arystoteles, św. Augustyn, 
Dante i biskup Butler największy swemi 
dziełami wpływ na niego wywarli; są to jo ­
go własne słowa11.

Gladstone ma sen mocny i głęboki. Raz 
znalazłszy się w łóżku, nie pozwala sobie 
zajmować swej myśli żadnemi sprawami. Ztąd 
sen jego jest pokrzepiającym spoczynkiem 
dziecka, od chwili gdy głowa spocznie na 
poduszce aż do następnego ranka. Absolu­
tna kontrola, którą, dzięki wytrwałym stara­
niom, umie rozciągać nad swojemi"myślami, 
jest główną przyczyną jego świeżości i cią­
głej młodzieńczości. Do jakiego stopnia wy­
robił sobie tę zdolność panowania nad sa ­
mym sobą, okazuje się z tego, że w dniu S 
czerwca 1886 r.. gdy -.7rócił do domu po po­
siedzeniu , na którem odrzucono jego bil o 
Home-rule, położył się o zwykłej porze do 
łóżka i spał ośm godzin, jak zawsze. Raz 
tylko Gladstone utracił sen i to, dodajmy, z 
przyczyn najzupełniej usprawiedliwionych. By­
ło to podczas tragicznych scen w Chartumie 
z Gordonem baszą. Posiada zresztą łatwość 
zasypiania niemniejszą od Napoleona I. Wy­
starcza, by siadł na fotelu , przykrył głowę 
chustką i zamknął oczy, a zasypia niezwło­
cznie snem sprawiedliwych. Zresztą talen­
tem tym popisuje się bardzo rzadko i woli 
sypiać w łóżku od północy do godziny 7 ra­
no. Gdy kładzie się do łóżka, to nie* po to, 
żeby obmyśiać mowy, jak to czynił jego 
zmarły przyjaciel, mr. B rig h t, ani tworzyć 
projekta bilu o Home-rulu, lecz dla całkowi­
tego zapomnienia o wszystkiem i odpoczyn­
ku, trwającego do rana. Zwolennikiem spor­
tu jazdy konnej Gladstone nie jest i nie był. 
Bardzo dawno temu, w początkach jego ka­
ryery politycznej, widywano młodego depu­
towanego z Newarku odbywającego prze­
jażdżki na siwym arabie po Hyde-Parku. 
Zgrabna figura, piękna blada twarz i czarne 
włosy, rozsypujące 8ię w puklach z pod ka­
pelusza z wązkiemi skrzydłam i, włożonego 
zwyczajem ówczesnym na tył głowy, zwra­
cały nań oczy kobiet; ale od miłosnych awan- 
turek chroniła go niezmienna czystość oby­
czajów. Działo się to w czasie, gdy nankino- 
we pan talony Thiersa i jego koń arabski, 
Ali, zajmowały wybitne miejsce w kronice 
humorystycznej prasy paryskiej. Dość prędko 
zarzucił Gladstone konną jazdę. Syn boga­
tego kupca, wnuk handlarza zbożem i p ra ­
wnuk skromnego piwowara, plebejusz ten, 
uważający sobie za ujmę przyjęcie miejsca w 
Izbie lordów, nie urodził się z namiętnością 
do sportu, cechującą arystokratyczne rody 
angielskie. Ile razy zdarzało mu się uczestni­
czyć w polowaniach par-force, jego sympa- 
tye były zawsze po stronie lisa, niewinnie 
ściganego przez psy.

Przechadzkę natomiast uważa Gladstone 
zawsze jeszcze za najlepszy i najdzielniejszy 
rodzaj ćwiczeń fizycznych. Podczas pobytu na 
wsi wychodzi codziennie o godzinie 8 rano 
do małego kościółka w Ilowarden, gdzie syn 
jego, pastor tej parafii, odprawia codziennie 
nabożeństwo. Przestrzeń od pałacu do ko­
ścioła jest nieznaczna i ten codzienny kurs 
nie wystarcza jednemu z najwytrzymalszych 
ludzi w pieszych wędrówkach, jacy są w 
Anglii. To też popołudniu 80-letni starzec 
wybiera się zazwyczaj na odleglejsze wycie­
czki. Przedostatniego lata odbył wraz z żoną 
wycieczkę na górę, mającą przeszło 1000 m. 
wysokości.

W chwili, gdy Philemon i Baucis pu­
ścili się na to przedsięwzięcie, Philemon miał 
lat 83, a aureola ośmdziesięciu lat od kilku
miesięcy opromieniała również białe włosy 
Baucis.

Gladstone ma jeszcze jeden zwyczaj, 
który czasami ciężko daje się we znaki jego 
gościom. Oto, gdy interesuje go pewna kwc- 
stya, zajmuje się nią bez końca. Pewnego 
dnia przyjmował przy swoim stole Brighta, 
Cheraliera, de Lavaley’a i wielu innych, sło­
wem kwiat stronników wolnego handlu. Roz­
prawy na tem at sztucznych przegród, wznie­
sionych pomiędzy narodami przez protekcyo- 
nizm, miały zająć naczelne miejsce w menu 
tego uczonego festynu. Rozmowa niewiado­
mo jakim sposobem zeszła — na nagniotki 
u nóg i wywołała obszerne mowy Gladstona 
i repliki Brighta. Obaj najwięksi mówcy 
Anglii prześcigali się w malowaniu udręczeń, 
nieustannie wzrastających, jakie szewcy lon­
dyńscy sprawiają swym nieszczęśliwym klien­
tom. Kwestya ta, rozpoczęta przy zupie, nie 
była skończona jeszcze w chwili, gdy goście 
żegnać się zaczynali i znakomici uczeni za­
graniczni opuścili mieszkanie, nie usłyszawszy 
od Gladstona nic o palących zagadnie niach 
ekonomicznych.



Ażeby przeciwdziałać temu zbyt długo 
trwającemu skupianiu myśli na jednym 
przedmiocie, Gladstone często zmienia lektu­
rę. Eankami czytuje historyę, po południu 
jedno z arcydzieł starożytnej literatury kla­
sycznej, wieczorem — romanse i powieści. 
Gladstone czytuje uważnie i nie bierze przy­
kładu z Carlyla, który jednym rzutem oka 
odczytywał stronnicę Gibbona. Siedzi powoli, 
wiersz za wierszem, myśli autora i robi znaki 
ołówkiem na marginesach. Linia prostopadła 
ołówkiem na marginesie jest znakiem apro­
baty, słowo włoskie: ma, co znaczy: ale, o- 
znacza powątpiewanie, a krzyże połączone 
zygzakami są nieomylnemi wskazówkami pro­
testu i oburzenia.

W artykułach, ogłoszonych w swoim 
czasie w Ilustration Espanola y  Americana, 
p. Beeerro de Bengoa zgromadził rozmaite 
sądy, wydane przez współczesne znakomito­
ści o Gladstonie. Znakomity mąż stanu za­
dał kłam opiniom, wygłoszonym o nim przez 
Boberta Peela, kardynała Newmana, Macau- 
lnya i ks. Bismarcka. Ufny zawsze w swe 
siły, dziesięć razy podnosił się po upadku 
politycznym. Przez dwadzieścia pięć lat był 
torysem, przez drugie dwadzieścia pięć lib e ­
rałem, a od lat dwunastu stał na czele Ho- 
me-rulu. Gladstone, zresztą wcale nie uważa 
się za nieomylnego w swych przekonaniach 
i przyznaje to otwarcie. Z pośród współcze­
snych angielskich mężów stanu dorównywał 
mu w szczerości pod tym względem jeden 
tylko Bright.

Wkrótce po zerwaniu, jakie nastąpiło 
pomiędzy tymi dwoma największymi w swo­
im czasie mówcami Izby gmin, jeden i dru­
gi zgłosili się do malarza Franka Holla, by 
zamówić u niego portrety.

— Co za nieszczęście — mówił Bright 
do sławnego malarza — że musiałem rozejść 
się ze starym przyjacielem i to z powodu 
kwestyi, w której sto razy miałem racyę. 
Powiedz mi pan otwarcie, panie Holi, czyś 
pan nie zauważył, iż zdolności umysłowe 
tego biednego Gladstona osłabły w ostatnich 
czasach ?

Ze swej strony pan Gladstone mówił 
malarzowi z odcieniem głębokiej szczerości 
w głosie:

— Nie mogę sobie wytłómaczyć, jakim 
sposobem mój stary przyjaciel prowadził ze 
mną spór w kwestyi, w której dwóch zdań 
być nie może. Powiedz mi pan szczerze, czy 
nie zauważyłeś, że ten biedny Bright zesta­
rzał się, a jego inteligencya zaczyna się 
przytępiać ?

Wspomnieliśmy już o skromnem po­
chodzeniu Gladstone’a. Otóż w kwestyi tej 
dzienniki angielskie podają ciekawy szczegół, 
że w znakomitym mężu stanu, który jest sy­
nem kupca-piwrowara, płynie krew królewska 
i to dwóch dynastyj: angielskiej i szkockiej. 
Matka Gladstona pochodzi z rodu Plantage- 
netów, a wiec istnieje pokrewieństwo mię­
dzy tym, którego nazywają „great old man 
o f England“ a domem panującym angielskim.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Sprawozdanie tygodniowe Izby han­

dlowej i przemysłowej o cenach zboża i produktów 
we Lwowie, od 17 lutego do 24 lutego, b. r 
bez opłaty akcyzowej. Pszenica stara —• — do 
-—•— ( nowa6'50 do 7-60, tyto stare — '— do
— •— | nowe 5'25 do 5'65 jęczmień browarny 
stary —-— do — '— nowy 5-65, do 615, paste­
wny 4‘60 do 510 , owies stary — •— do —•— , 
nowy 5‘60 do 6'20, hreczka 6 50 do 7 '-  , 
kukurudza zeszłoroczna 5‘50 do 6 25, nowa
4 50 do 5’50, proso 5"  do 5 50. groch
do gotowania 5 50 do 11'—, groch pastewny
5-— do 6’50, fasola 7 50 do 13 50, bobik 5 25 
do 625 , wyka 6'75 do 8 50. koniczyna 65- 
do 9 5 '—, koniczyna biała 2 8 — do 34"50
anyż rossyjski 24’- do 38— , anyż płaski 26-
do 2 7 '- ,  kminek 28 -  do 24 — , rzepak zi
mowy 11-— do 12’50, rzepak letni nowy — — do 
—' — . stary — — do —' —, lnianka 7 50 
do 9 25, nasienie lniane 9 — do 11*50
soczewica’ 7 — do 8-75, rzepik zimowy l i -— 
do 1150, nasienie konopne 8"25 do 8'50, 
chmiel nowy —-•— do— • —, nafta zwykła 15 50 
do 16 50, salonowa 18 — do 1 9 — , wszystko 
*a 100 kilogr., spirytus 10.000 litr-procentowy, 
kontyngentowany, bez podatku konsumcyjnego 
16 25 do 16 55.'

W iedeń, 6 marca. (Telegram Gazety 
Lwowskiej).

Na wczorajszy targ przypędzono bydła 
rzeźnego: 4834 sztuk opasowego, — z pa­
szy i 844 sztuk chudego,

Bazem 5178 sztuk.
Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 

390 sztuk opasowych, — sztuk z paszy i 
122 sztuk chudych; z Bukowiny 82 sztuk o- 
pasowych.

Ogółem przypędzono o 1488 sztuk więcej 
hiż zeszłego tygodnia.

Przebieg targu był nadzwyczaj słabo 
ożywiony. Ceny spadły o 2 do 4 zł.

Nie sprzedano 84 sztuk.
P ł a c o n o :  g a l i c y j s k o - b u k o w i ń -  

s k i e  woły opasowe po 48 zł. ct. do 57 
zł. — ct. za towar przedni po 58 zł. — ct.
do 60 zł. — ct., wyjątkowo po 61 zł. — ct.
do 64 zł. — ct, w ę g i e r s k i e  woły opaso­
we po 50 zł. — ct. do 60 zł. — ct. za to ­
war przedni 61 zł. — ct. do 63 zł. — ct., 
wyjątkowo po 64 zł. — ct. do 64 zł. — ct.; 
z i n n y c h  k r a j ó w  k o r o n n y c h  woły 
opasowe po 50 zł. — ct. do 61 zł. - zł. 
za towar przedni po 62 zł. — et. do 66 ct.,
— ct., wyjątkowo po 67 zł. 50 ct. do — zł.
— ct.; krowy po 19 zł. — ct. do 30 zł. 
50 ct.; stadniki po 20 zł. — ct. do 81 zł.
— ct.; bawoły po — zł. — ct. do — zł.
— ct.; woły po — zł. ct. do — zł. — 
ct. za 100 klg. żywej wagi.

Bydło chude po 26 zł. — ct. do 75 
zł. — ct. za sztukę.

OSTATIIA POCZTA

Piszą z Wiednia do Czasu:
„Koło poselskie polskie odbyło w n ie­

dzielę d. 4 marca posiedzenie. Lecz przez 
wzgląd na dobro publiczne i dla parlamen­
tarnej taktyki, uchwalono jednomyślnie po 
ufność tych obrad; przeto nie będzie ogło­
szone sprawozdanie z tego posiedzenia. Na­
leży o tern uprzedzić publiczność, albowiem 
zdarzały się wypadki, że gdy reprezentacya 
kraju, przez wzgląd na dobro publiczne u- 
znała, aby pewne jej obrady pozostały do 
czasu poufnemi, pojawiały się zaraz w n ie­
których dziennikach fałszywe o tych obra­
dach doniesienia lub domysły mylne, które 
podawano za autentyczne wiadomości".

Wedle dzienników wiedeńskich, Rząd 
postanowił na rok 1895 podwyższyć kredyt 
na stypendya dla kandydatów nauczyciel­
skich dla szkół ludowych, z 81.000 zł. na
100.000 zł. Z nadwyżki tej dziewiętnastu ty­
sięcy, przypaść ma 13.000 zł. na Galicyę, 
tak, iż od roku 1895 rządowy zasiłek na ten 
cel, z dotychczasowej kwoty 17.000 zł. pod­
niesie się do 30 000 zł.

Dzienniki berlińskie zaznaczają, że przy­
jęcie traktatu handlowego z Rossyą można 
uważać jako zapewnione. Widoki jego zatwier­
dzenia przez parlament powiększa przejście 
wszystkich narodowo - liberalnych na stronę 
traktatu, a także niektórych agraryuszów, 
zwłaszcza tych, których łączą bliskie stosun­
ki z dworem berlińskim Większość za trak­
tatem obliczają już na 45 głosów.

Hamb. Naclir. z upoważnienia księcia 
Bismarcka zaprzeczają wiadomości, jakoby 
Bismarck powiedział, że odrzucenie traktatu 
wywołałoby wojnę z Rossyą

W t' ku obrad w parlamencie niemie­
ckim nad budżetem wojskowym, minister 
wojny, generał Bronsart vou Sehellendorf, 
oświadczył, że na granicy belgijskiej dla kor­
pusu ósmego urządzono tylko pole do ćwi 
czeń, nie zaś fortyfikacye. Obawy dzienni­
ków belgijskich, wyrażone z tego powodu, 
nie mają przeto podstawy.

Dopiero teraz ogłasza rossyjski dzien­
nik urzędowy znane nam już rozporządzenie 
ministra spraw wewnętrznych, które posta­
nawia, iż cała korespondencya, wychodząca 
od duchowieństwa i instytucyj duchownych 
rzymsko-katolickich, w guberniach Królestwa 
Polskiego, ma być prowadzona w języku 
rossyjskim , z wyjątkiem podań o dyspensy, 
które po łacinie winny być pisane.

Członkowie' komisyi rabinicznej, która 
niedawno ukończyła w Petersburgu swe po­
siedzenia, na przyjęciu pożegnalnom u mini­
stra spraw wewnętrznych złożyli mu meino- 
ryał, w którym, między innemi, dotykają 
kwestyi wyznania raojżeszowego, obecnego 
położenia żydów w Rossyi, wreszcie, nadzwy­
czaj złego ich stanu ekonomicznego.

Król serbski zaprosił członków ciała 
dyplomatycznego na o b iad , który odbędzie 
się dzisiaj, jako w rocznicę proklamacyi kro 
iestwa serbskiego.

Z powodu zuanego artykułu londyń­
skiego S tandarda , który podniósł myśl roz­
bioru Serb ii, odbyło się wczoraj wielkie 
zgromadzenie studentów belgradzkiej wszech­
nicy. Wniesiono rezolucyę, wzywającą rząd 
i ludność do tamowania wszelkich zagrani­
cznych wpływów na Serbię, tudzież do ener­
gicznego zwalczania ich skutków, zagrażają­
cych sainoistności Serbii. Przemawiało sze­
ściu studentów, uderzając namiętnie na wspo­
mniany artykuł. W końcu przyjęto przyto­

czoną wyżej rezolucyę przez aklamacyę, i 
na wniosek przewodniczącego ogłoszono ją  
jako powszechną manifestacyę palryotyczno- 
narodową Z prowincyi nadeszło wiele tele­
gramów, łączących się z uchwałami zebrania.

Gladstone odmówił przyjęcia ofiarowanej 
mu przez królowe godności lo rda; uczynił to 
już raz, ustępując z trzeciego swego mi­
nisterstwa. Sławny mąż stanu Robert Peel 
również nie chciał nigdy zamienić mandatu 
deputowanego na godność dziedzicznego człon­
ka Izby wyższej. Po wręczeniu dytnisyi przyj­
mował Gladstone swoich przyjaciół i znajo­
mych; przez cały dzień mieszkanie jego było 
w oblężeniu.

M entoua, 6 marca. Najj. Pan nie o- 
puszczał wczoraj hotelu wcale. Najj. Pani 
odbyła małą przechadzkę.

Wiedeń, 6 marca. Ponieważ polepsze­
nie w stanie zdrowia Najdost. Arcyksiężnej 
Maryi Iinmakulaty trwa niezmiennie, przeto 
dalsze biuletyny wydawane nie będą.

Wiedeń, 6 marca. Na wczorajszem po­
siedzeniu komisyi walutowej obecny był 
także P. Minister skarbu dr. Plener. Deput. 
Jax wywodził, że waluta złota wszędzie oka­
zała się ujemną w swych skutkach i oświad­
czył, że nie może zgodzić się na to, aby Państwo 
swoje zapasy złota oddawało Bankowi austro- 
węgierskiemu ; zapasy te należy pozostawić 
nadal w posiadaniu Państwa, aby mogły sta­
nowić częściowe zabezpieczenie dla not pań­
stwowych, znajdujących się w obiegu.

Dep. hr. Fries oświadczył, że będzie 
głosował za przystąpieniem do dyskusyi 
szczegółowej.

Deput. Rutowski zaznaczył, iż jako re­
prezentant kraju rolniczego może tylko ra­
dośnie powitać ten postęp na drodze refor­
my. Mówca przemawia za przystąpieniem do 
dyskusyi szczegółowej^ Następnie przema­
wiali jeszcze dep. Suklje i Kraiński.

Wiedeń, 6 marca. (Tel. pryw.) Sub- 
skrypcya na 40 milionów złotej renty au- 
stryackiej ogłoszona będzie we czwartek. 
Subskrypcja ta odbędzie się tylko za gra­
nicą, podczas gdy Austro-Węgry będą od 
subskrypcji tej wykluczone, ażeby powstrzy­
mać tutaj podwyższenie agia.

Według dzienników tutejszych przygo­
tował Rząd nowelę do ustawy prasowej, która 
przedłożona będzie parlamentowi jeszcze na 
obecnej sesyi.

Jutro odbędzie się konferencya PP. Mi­
nistrów z mężami zaufania stronnictw, nad 
zasadami reformy wyborczej.

Deputowany Ebenhoch ogłasza projekt 
reformy wyborczej, według którego ina być 
zaprowadzone ogólne prawo głosowania, ale 
z podziałem wyborców według stanów na 4 
grupy. Pojedyncze grupy, mianowicie rolnicy 
mają według tego projektu otrzymać większą 
część mandatów.

Wiedeń, 6 marca. Komisya budżetowa 
przyjęła tytuły budżetu . „Uniwersytety, fa­
kultety teologiczne i Szkoły techniczne", 
oraz odnośne rezolucye. W toku rozprawy 
oświadczył P. Minister oświaty , że przeciw 
urządzeniu poszczególnych włoskich wydzia 
łów na Uniwersytecie w Insbruku przema­
wiają względy zasadnicze, że jednak Rząd 
stara się poczynić wszelkie kroki w celu 
zaprowadzenia wykładów w języku włoskim 
na tym Uniwersytecie. Kwestyi podwyższe­
nia płac profesorskich poświęca Minister 
najżyczliwszą uw agę, traktuje ją  jednak 
wspólnie z kwestyą uregulowania płac urzę­
dników. Na razie Minister załatwi rzecz 
przez dodatki osobiste dla znakomitych re­
prezentantów nauki. Co do szkół techni 
cznych, Pan M inister uważa akcyę na ko­
rzyść tych szkół, świadomą swoich celów, 
za konieczną Minister ma całą życzliwość 
dla usiłowań techników w celu podniesienia 
powagi i godności ich stanu, i kwestj^ę ty­
tułu doktorskiego weźmie pod gruntowną 
rozwagę.

Reprezentant Rządu, szef sekcyi Dayid, 
oświadczył, że utworzenie- fakultetu medy­
cznego w Czerniowcach byłoby pożądanem, 
że jednak pociągnęłoby to za sobą zbyt ko­
sztowne urządzenia rozmaitych instytutów i 
klinik. Natomiast utworzenie wydziału me­
dycznego we Lwowie jest w toku.

W iedeń , 6 marca. Co do znanego już 
rozporządzenia w sprawie otwarcia Szkoły po 
litechnieznej w Gracu na nowo, głoszą ze 
strony autentycznej, co następuje : Ponieważ 
Ministerstwo oświaty przekonało się, że nie 
można studentów obwiniać o autorstwo bro­
szury ubliżającej czci profesorow; ponieważ 
dalej jest prawie zupełna pewność powrotu

normalnych stosunków na Politechnice; po­
nieważ wreszcie okazało się, że zawarte w 
broszurze ataki są zupełnie bezpodstawne, 
przeto Ministerstwo oświaty znalazło się w 
tern położeniu, iż mogło rozporządzić, ażeby 
Szkoła- politechniczna w Gracu na nowo o- 
twartą została.

W iedeń, 6 marca. Polit. Corr. stwier­
dza, że wczorajsza wspólna narada Ministrów 
w Budapeszcie] doprowadziła do zupełnego 
porozumienia, na podstawie którego wysłana 
zostanie odpowiedź Rządu austro-węgierskie- 
go gabinetowi rossyjskiemu. Jest zupełna na­
dzieja zawarcia traktatu handlowego w kró­
tkim czasie. Gdyby ze względów technicznych 
czas do 20 b. m., kiedy to niemiecko-rossyj­
ski traktat wchodzi w życie, okazał się nie­
wystarczającym, w takim razie wyszukane 
będą drogi w tym ce lu , ażeby zapobiedz 
przerwom w ruchu handlowym , jakieby ła­
two nastąpić mogły z powodu różnolitego spo­
sobu postępowania ze strony obu państw. 
Według doniesień dzienników, które wszakże 
pozbawione są autentycznej podstawy, mają 
oba rządy t. j. austryacki i węgierski zażą­
dać w tym ostatnim wypadku od parlamen­
tów upoważnień do uregulowania stosunków 
handlowo-politycznych. Rossyą opiera się na 
podstawie największych udogodnień dla swo­
ich towarów do końca roku.

Wiedeń, 6 marca. Posiedzenie Izby 
poselskiej. P. Minister handlu przedłożył pro­
jekt ustawy, upoważniającej Rząd do prowi­
zorycznego uregulowania stosunków handlo­
wych z Rossyą.

Praga, 6 marca. Izba handlowa wśród 
grzmiących oklasków uchwaliła jednomyślnie 
wniosek w przedmiocie utworzenia komitetu, 
któryby obmyślił projekt godnego obchodu
50-letniego jubileuszu rządów Najj. Pana.

Budapeszt, 6 marca. (Posiedzenie Izby 
deputowanych). Odpowiadając na mowę 
Beoetyego (ze stronnictwa narodowego), któ­
ry onegdajszą manifestacyę za ślubami cy­
wilnymi nazwał dziełem Rządu, oświadczył 
Minister sprawiedliwości wśród gromkich o- 
klasków, że tak imponująca, godna, z prze­
konania całego społeczeństwa wypływająca 
manifestacya nie może być przedmiotem ża­
dnych podejrzeń. Takiej manifestacyi Rząd 
wywołać nie zdoła.

Londyn, 6 marca. Parlament został 
zamknięty po odczytaniu krótkiej mowy 
tronowej, która wcale nie dotknęła polityki
zagranicznej.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń 6 marca 1894, godzina 10 

minut 30. Akcye kredytowe 369-50, Akcye 
kolei państwowej 329-50, Akcye tytoniowe 
218*50, Anglo - austryackie 157 7 5 , Union- 
bank — ■— , Akcye kolei Karola Ludwika 
— •— , Południowa 108*75, Renta papierowa 
—■— , akcye banku dla krajów koronnych 
257-20, 4V2-prc. listy zast. banku krajowe­
go 97'25, 4 ł/2 prc. pożyczka krajowa z ro­
ku 1888 96 50, Napoleondor — •— , Rubel 
papierowy — ■— , 4-prc. węgierska renta 
złota —•—, za 100 marek 60’90. Usposo­
bienie silne.

W iedeń, 6 marca 1894 r. godz. 2, 
minut — , Alpejskie Towarzystwo górni­
cze 61*40, Węgierskie akcye kredytowe 
4425(?), Akcye anglo - austryackie 157- — , 
Akcye banku Union 270' — , Akcye ko- 
kolei Karola Ludwika 217-50, Akcye kolei 
Północnej 294 50, Akcye kolei Południowej 
108-20, Losy tureckie 65 2'), Akcye kolei pań­
stwowej 329 75, Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej 274-50, Akcye kolei węgierskiej 
Północno wschodniej 96 00, Wiedeńskie losy 
komunalne 176 —, Akcye tytoniowe 218-25, 
Węgierskie obligacje indemnizacyjne 96-75, 
Akcye kolei Elbetal 243 75, Akcye banku dla 
krajów koronnych 256-—, 4-prc. węgierska 
renta złota 118-30, Akcye banku związko­
wego 132 —, Rubel papierowy 1-34-50, Wę­
gierska renta papierowa 95-85, Usposobie­
nie słabsze

Telegramy zbożowe z dnia 5 mar­
ca 1898 r. W i e d e ń ;  okowita per 10.000 
liter procent 17-40 do 1760 zł. B u d a ­
p e s z t :  Pszenica na wiosnę 7-19 do 7'20 
zł. rzepak po -  •— zł. B e r l i n :  pszenica
(na styczeń-luty) 143-25 do - •— zł., żyto 
— d o —•— zł., spirytus 31-10 zł. P a r y ż :  
mąka na bieżący miesiąc 42-40 fr.

Odpowiedzialny redaktor: Adam Krechowieeki.



V

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 czerwca 1893 r. według zegaru lwowskiego.

D o  L w o w a Pociągi P o c i ą g i Z e  L w o w a Pociągi 1 P o c i ą g i
przychodzą:

Z Krakowa, (Berliaa
pospieszne osobowe odchodzą: pospieszne J osobowe

Do Krakowa, (Wiednia,
Wrocławia Wiednia 3-0£ 6*01 9-36 6-36 9-41 Wrocławia, Berlina 301 I0*4i 5-26 11-11 7-36

Z Warszawy . ■ • __ 6*01 9-36 6-36 9-4i Do Warszawy . . . —. 10*41 5-26 — 7-36
Z Muszyny - Krynicy Do Muszyny - Krynicy

przez Tarnów (tylko i Chabówki p. Tar­
od ’/7 do włącznie 81/a — — 936 — — nów lub Rzeszów . — 10*41 — — 7-36

Z Muszyny-Kryniey i Do Muszyny - Krynicy
Chabówki p. Tarnów — — — — 9-41 przez Tarnów (tylko

Z Muszyny - Krynicy od '/, do włącznie sl/8) —
przez Tarnów lub 
Rzeszów (tylko od

| Do Muszyny - Krynicy
przez Tarnów . . — — 5 2 6 — —

J5/6 do włącznie 1B/9) — 6*01 — — — Do Muszyny - Krynicy
Z Muszyny-Kryniey p. przez Stryj . . . — — — 8-01 —

Stryj .................... — — 906 1-08 — Do Nadbrzezia i Tar­
Z Nadbrzezia i Tarno­ nobrzegu . . . . — 10*41 5-26 — —

brzega . . . • • — — .— 6-36 — Do Podwołoezysk i Bro­
Z Podwołoezysk i Bro­ dów (z dw. głównego) 644 3*20 10-16 11-11 —

dów (na dw główny) 2-48 1002 9-46 6-21 — Do Podwołoezysk i Bro­
Z Podwołoezysk i Bro­ dów !z dw. Podzam.) 6*58 3.32 10-40 11-33 —

dów (na dw. Podzam) 2-34 9*46 9-21 5-55 — Do Suezawy . . . . 6*36 — 10-36 3-31 10-56
Z Suezawy . . ’ . 10-11 — 7-59 12-51 7-11 Do Buczacza przez Ha­
Z Kimpolunga . . . 10-11 — 7-59 — — licz . . . . . — — — 3-31 —
Z Radowiec . . . • 10*11 — 7-59 — 711 Do Husiatyna przez Ha­
Z Berhouietu n. S. i licz ......................... 6.36 — _ — 10.56

Czudyna . . • . 10-11 — — — — Do Słobody rungurskiej
Z Nowosielicy . • . — — — — 711 kopalni .................... — — 10-36 — 10.56
Ze Słobody rungurskiąj Do Nowosielicy. . . 6 36 — — — —

kopalni . . . -, 10-11 — — — 711 Do Berhoraethu n. S. i
Z Husiatyna przez Ha­ Czudyna . . . . 6 36 — — — —

licz ......................... 10*11 — 7-59 — — Do Radowiec . . . . 6*36 — 10-36 — 10-56
Z Buczacza przez Ha­ Do Kimpolunga. . . 6.36 -- — 331 —

licz ......................... — — — 12-51 — Do Sokala . . . . — — 9-56 7-21 —
Z Bełżca . , m . . — — —. 5-20 — Do Bełżca.................... — — 9-56 — —
Ze Sokala.................... — — 8.16 5-26 — Do Borysławia p. Stryj — 7-21 10-26 —
Z Lawoeznego (Pesztu Do Lawoeznego (Mun­
* Miszkolca, Szerencsa kasca, Szerencsa, Mi­

Munkasca, Chyrowa i szkolca, Pesztu i Chy­
Stanisławowa przez rowa przez Stryj) . — — 7-21 8.01 —
S try j.......................... — — 9.06 I0S — Do Stanisławowa przez

Ze S try ja .................... — — 9-52 — — S try j......................... — — 10‘26 8-01 —
Ze Skolego, Chyrowa, Do Skolego i Chyrowa

Stanisławowa i Bory­ przez Stryj . . . — — 10-26 — —
sławia przez Stryj . — — 2-38 — — Do S try ja .................... — — 3-41 — —

U W A G A .

Godziny drukowane grubemi czcionkami ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do godziny 
5 min. 59’ rano

W biuraeh informacyjnych sprzedają się wy­
dawane przez c. k. austr. koleje państwowe bezpo­
średnie karty jazdy i zestawiune zeszyty poświadczeń 
do jazdy, jakotcż taryfy.

W biurze informaeyjnem c. k. austr. kolei 
państwowych we Wiedniu (I- Johannesgasse 29), ja- 
koteż w biurze inform->eyjnem e. k. austryaekich 
kolei państwowych we Lwowie (ulica Trzeciego 
Maja 1. 3 Hotel Imperial) udziela się ustnych lub 
pisemnych wyjaśnień w sprawach dotyczących służby 
na c. k. austryaekich kolejach państwowych O ile 
podręczniki zezwalają, zasięgnąć tamż# można infor- 
rnacyj odnoszących się do reszty austro-węgierskich 

zagranicznych kolei.
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są 

do nabycia w biuraeh informacyjnych, kasach sta­
cyjnych i u konduktorów.

Przyjechali do Lwowa
dnia 6 marca 1894.

Hotel Zorża.
PP. A. hr. Ledoehowski z Podola ross., K. 

Horodyski z Zabiniee, H. hr. Lamberg z Rzeszowa, 
A. Hulimka z Mycowa, Wł. Potocki] z Bessarabii. 
M. Zakrzewski z Czołhan, J. Manieeki z Zakopanego, 
K. Sehnel z Ustanowy.

Hotel Europejski.
PP K. Miczyński z Przetakowa, E. Wehrle z 

Wołynia, W. Barański ze Smikut, R. Sękowski z 
Wydrny, M. Torosiewicz z Pełtwy.

Nadesłane.

Okulista dr. Teodor Bałłaban
ordynuje w 'ho robach  ł operacjach  ocznych przy 
ul. Wałowej 1. 7 od godziny 10—12 przed połudn. 

od 3 - 5 po południu. Dla ubogicb bezpłatnie od 
godziny 9—10 rano. 187

Pensyonat leczniczy
Furstenhof

(staeya Kapfenberg w Styryi) 289 
od marca otwarty, i zawsze jeszcze 

pod dawną, dyrekcją lekarską.

Wystawy i Muzea,
— Nieustająca wystawa zjednoczo­

nego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu św. Ducha 1. 10, i. piętro, jest 
otwarta codziennie od godziny 10 rano do 
godz. 5 po południu. — Wstęp od osoby ko­
sztuje w niedzielę 15 ct., w dni powszednie 
BO ct. Dla członków wstęp wolny.

— Muzeum przem ysłowe w ratuszu 
codziennie od godziny 9 do 1 przed i od 
godziny 3 do g. 6 po południu. — Wstęp : 
w poniedziałek 50 ct., w .inne dnie 20 ct. 
W niedziele otwarte od godziny 10 do 1 
przed południem. Wstęp wolny.

— Muzeum im . Dzieduszyckich
przy ulicy Teatralnej ,1. 18, otwarte dla pu­
bliczności w święta i niedziele od godziny 
10 do 11 przed południem, we środy i so­
boty od godziny 11 do 3. Wstęp wolny.

Celifc lfowMyWIaaiiowej i pzeiysłoiej.
płacą żądają 
walutą austr. 

zł et. zł. ct.
Lwów, d. 6 marca 1894.

1. Akcye za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Kol. lwow.-czer.-jas. po 200 zł. w. a. 
Banku hip. galic. po 200 zł. w. a. 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

2. L is t. zast. za 100 zł.
Banku hipot. 5 pr. w. a. w 40 1.

„ „ 5 pr. w. a.
wylosowane z 10 pr. premią 

Banku hipot. 41/, pr. los. w 50 1. 
Banku kraj. 4'/,pr. w. a. los. w 511.

n 4 \',p r. w. a. „ w 571. 
Tow. kred. galic. ziems. 4 pr. w. a.

I. emis.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. w. a. 

los w 41'/, lat 
4pr. w. a. los. w 521. .*■ 
4'/,pr. w. a.jlos. w 561. .2

3. L isty  dłużne za 100 zł.
Gal. zakł. kred. włoś. w likwidacyi g

(daw. 5 pr.) 27i pr. w. a. . . 
Ogól. roi. kred. Zakład dla G. i B. M 

w likw. 6 r. w. a. los. w 15 lat g
4. O M igi za 100 zł.

Indemniz. gal. 5 pr. m. k.
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5% II. em. 
Pożyczki kr. 6 pr. w. a. . . .  
Pożyczki kr. 41/, pr. w. a. . .

n n A n n
„ „ „4°/* koronowej

Losy miasta Krakowa . . . .
.  .  Stanisławowa . .

216 25 219 25
275 — 278 —
372 — 382 —

— — 215 —

100 80 101 50

109 70 110 40
100 — 100 70
100 50 101 20
97 30 98 —

98 30 99 —

98 20 98 90
98 20 98 90

97 20 
102 30 
102 30 
105 -  
100  -  

96 30 
96 30

5. Monety.
Dukat cesarski . . . .
Napoleondor....................
Półim peryał....................
Rubel rossyjski srebrny .

„ . papierowy
00 marei- niemieckich .

97 90 
103 -  
103

100 70 
97 
97 -  
26 -

5 84 5 94
9 83 09 93

1 0 . 1 0  —

1 32.— 1 35-
1 33.50 1 35 50

60 65 61 15

Kurs giełdy wiedeńskiej
Dnia 4 marea 1894. •

D ług państw a. płacą żądają

Jednolity dług państwa w banknot.
m aj-liscopad........................................
lu ty-sierp ień ........................................

Jednolity dług państwa w srebrze
s ty c z e ń - l ip ie e ...................................
kwieeień-październik.........................

Losy z roku 1854 po 250 zł. m. k. 4 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 5 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr. . .
„ „ 1864 po 100 zł...................
„ „ 1864 po 50 zł.....................

Renty Com. po 42 litr. austr.
Listy zast. domen, państw, po 120

zł. pr. ........................................
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr. 
Renta papierowa 5 pr. z r. 1861

98.50
98.40

98.10
98.60

98.30 98.50
98.30 98.50 

148 - -  150.—
146.50 147.—
159.50 160.50
196.50 197.25
196.50 197 25

159.50 160.40 
120.15 120.35 

98.- - 98 20

2. OMigacye. indem. 5 pr. (za zł. m. k.

B u k o w in y ............................................. —.— —.—
G a l i e y i ..................................................—.— —.—-
Niższej A u s t r y i .....................................  109.75 110.75
Siedm iogrodu........................................ —.— —.—
Węgier za 100 zł. w. a.' 4 pr. . . . 95.50 96.50

3. Akcye.

Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. . 158.— 159.— 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 369.25 369.75 
Niższo-austr. tow. eskornt. po 500 zł. 717 — 725.—
Gal. banku hip. po 200 zł....................—.— —
Gal. banku d. han. i prz. a zł.200wpl. 40 pr. - . — —.— 
Gal. zakł. kred. ziem. a 200 zł. . . — —.—
Bank dla krajów koronnych a 200 zł. 257.50 258.— 
Bank austro-węgierski a 600 zł. . . 1036. 1040. — 
Kol. Albrechta 200 zł. w srebrze . . 95.75 96.25
Austr. Tow. żeg!. par. dun. po 500 zł. mk 472.— 475.— j 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk. . —.— — j 
Kol. Rzeszów Tarn. (w. a.) a 200 zł. . —.—  i

płacą źąd-iją
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 2943. — 2950.— 
Kol. Kar. Ludw. po 209 zł. m. k. . . —. — — -
Lwów-Czer. kol. 1. po 200 zł. a. w. . 275.50 276.50 
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. a. w. 325.— 325.75 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. . 195.50 196 50 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze . 203.25 204 25

4. L isty  zastaw ne losowane.

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 
Galieyi i Bukowiny w 15 1. 6 pro. . —.— —.— 

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pre.
w złocie w -50 1...................................  122.50 123.50

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 prc.
a. w. w 50 1.......................................... 98.50

„ „ „ 3  pre. . 115.50
„ „ „ „ 3 pr. emisya 1889 115.25

Gal. zak. kr. ziem. krak. los. w 18 1. 6pr. —.— 
n n n n n W 20 1. 7 pi. , ■
„ „ „ „ „ w 36 1. 6 pr. 102.50

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . . . 98.—
„ „ „ „ „ po 4 pr. w 411. wyl. 98.40

» » » Po 4Va pr. w
52 latach zw ro tn e.................................. 98.25

Banku kraj. 4l/2 pr. w. a. los. w 511/, 1. 100.50 
Obligi komunalne Banku krajowego 

5 pr. w. a. I. emisyi . . . . . .  —.—
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. wyl. . 102.—
Banku aust: węg. 41/, pr............................ 99.90
Węg. Zakł. kred. ziem. ake. w 39 1.

wyl. po 5 pre.......................................... 100.90
„ X „ „ wyl. 47, pr. . 100.50

„ w 41 1. wyl. 
po 4 pre..................................................... 98.—

99.30
116.—
116.--

103.—
98.75
98.75

98.75 
101. -

103.50
100.70

101.50

98.75

5. Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. a. w. — —.— 
Tow. kol. żel. Rzeszów-Tarnów (w. ex.)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . .  —.— —.—
Kol. północna po 100 zł. em. 1886 4*/0 100.— 100.60

po 100 zł. „ 1877 „ 10 0 .-  100.60
Kol. gal. Kar. Lud. emisya z r. 1881

po 300 zł. 47a pr................................. — —.—
detto (Jarosław-Sokal) . . — —.—

płacą żądają
Kol. Gal. Lwów-Czern.-Jas. emisya a 300 

zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . . . 88.50 89 50
z r. 1884 . . . 96.25 96.75
z r. 1866 . . . - . -
z r. 1872 . . . - . -  - . —

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr. . 105.75 106.25 
Węg. regulaeya Cisy po 100 zł. 4 pr. 142.60 143.60

6. Losy.
Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. a. w. 197.— 198. —
Clarego po 40 zł. m. k............................59.25 59.75
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. 144.— 148.—
Keglewieha po 10 zł. m. k....................—.—  ____
Losy miasta Krakowa po 20 zł. a. w. 24.50 25.50
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. . 24.75 25.50
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. a. w. 64.50 65.50
Palflego po 40 zł. m. k...........................57.50 .57.75
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. 18.70 19.20

węg „ po 5 zł. 13.— 13.40
Pundaeya szpitala Areyk. Rudolfa

po 10 zł. a. w....................................... . _ ______
Salma po 40 zł. m. k.............................•’ 73.50 74 —
St. Genois po 40 zł, m. k......................  70.50 72 —
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. a. w.) — — -
Pożyczki Tryestu po 100 zł. m. k. . . 144.— 147 ' — 

,, ,, po 50 zł. a. w. . . 71.— 75.—
Waldsteina po 20 zł. m. k..................... 48.50 —.—
Windisehgratza po 20 zł. m. k. . . . —.—  . 

7. Weksle (za 3 miesiące).
Augsburg na 100 w. p. n..................—
Berlin za 100 marek w. p. n. . . . _.   ___
Frankfurt za 100 marek w. p. n. . . _____ ______
Hamburg za 190 marek w. p. n. . . —. -  —
Londyn za ft. szt.....................................  124 80 125 —
Paryż za 100 fr............................... 49.60— 49.65 —

u r  s z ł o t a .
Dukat cesarski mon.............................  5 90 -

„ pełnej w a g i.................... j 5; ^ -
K orona.............................................—.—■ 
2 0 -fran k ó w k a ............................... 9.90-5 — !
Rosyjski póiim peryał....................—. ■_
Talar zw iązkow y...............................   •_
S re b ro .........................   •_

5.92-- 
5.91 -■

..« *  m  js l  m  i** m  m wj m m  rM  m ę m# mm i w  w .

Licytacye.
L. 6019 (1481 2 - 3 )

0. k. Sąd powiatowy w Skolera ogła­
sza, że celem zaspokojenia pretensyi c. k. 
uprzyw. galic. Zakładu kredytowego włościań­
skiego w iikwidac-yi w ilości 27 rat po 9 
zł. a. w. z pn. odbędzie się dnia 29 marca 
1894 i dnia 4 maja 1894 zawsze o godzinie 
10 rano egzekucyjna sprzedaż a) realności 
wyk. hip. 1. 148 księgi gruntowej gminy kat. 
Truchanów objętej Iwana i Ilka Odynaków 
własnej, b) realności wyk. hip. 1. 149 tej 
samej gminy objętej dłużniczki Marusi Ody 
nak własnej.

Cenę wywołania stanowić będzie kwota 
261 zł. a. w. to jest wartość tych realności 
wyDikłą z oszacowania tychże a mianowicie 
dla realności ad a) cena szacunkowa 171 zł. 
dla realności ad b) cena szacunkowa w 
kwocie 90 zł.

Wady u m 26 zł. 10 ct.
Eesztę warunków licytacyjnych przej- 

rzpć można w registraturze tut. sądu.
Skole dnia, 20 lipca 1893.

c. k. uprz. gal. Zakładu kredytowego wło­
ściańskiego w likwidacyi we Lwowie to jest
15 rat pożyczkowych po 12 zł. w. a. z pn. 
odbędzie się dnia 29 marea i dnia 4 maja 
1894 zawsze o godzinie lU rano egzekucyjna 
sprzedaż realności dłużników Hrynia Jurków 
i towarz. pod lk. 91 Truchanowie położonej.

Cena wywołania 232 zł. 40 et.
Wadyum 23 zł. 04 ct.
Eesztę warunków licytacyjnych przej­

rzeć można w aktach ts. registratury.
Skole, dnia 4 maja 1893.

L. 2752 (1482 2 - 8 )
C. k. Sąd powiatowy w Skolem ogła­

sza, że celem zaspokojenia wierzytelności

L. 10092 (1280 2 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Utinowie po­

daje do publicznej wiadomości, że celem za­
spokojenia sumy 162 zł. a. w. z odsetkami 
po 6 prc. od dnia 1 listopada 1889 aż do 
rzeczywistej zapłaty bieżąeemi, razem z ko­
sztami sądowymi 7 zł. 72 ct., 4 zł. 9 ct., 
kosztów egzekucyjnych 9 zł. 36 ct., 1 .zł, 
52 ct., 11 zł- 66 ct., 5 zł. 62 ct., 10 zł. 
15'/, ct- aw. przymusowa sprzedaż realności 
w gminie Staje położonej, wykazem bip. 1. 
79 księgi gruntowej gminy .Staje objętej, 
dłużniczek Anny Senetra i Pauliny Senetry 
własnej w tutejszym sądzie w drodze publi­
cznej licytacji na rzecz Salamona Schreken- 
hammera z Uhnowa dnia 17 kwietnia 1894

i dnia 16 maja 1894 każdym razem o go­
dzinie 19 przed południem przedsięwziętą 
zostanie.

Cenę wywołania stanowi suma 805 
zł. a. w.

Wadyum wynosi 80 zł. 50 et. a. w.
Kuratorem dla niewiadomych wierzy­

cieli p. Ju ian Celewifz z Uhnowa.
Eesztę warunków licytacyjnych, akt 

oszacowania i wyciąg % ksiąg gruntowych 
przejrzeć można w tusąduwej registraturze.

Uhnów, 28 grudnia 1893.

L. 19354 (1843 2 - 3 )
O. k. sąd obwodowy w7 Stanisławowie 

zawiadamia, źe w celu zaspokojenia wierzy­
telności Berła Grossberga przeciw Feibischo- 
wi Fiehnuanowi i innym w kwocie 460 zł. 
z pn. odbędzie się 19 kwietnia i 31 maja 
1894 każdym razem o godzinie 10 rano w tu- 
sądowem zabudowaniu w biurze 2 przymu­
sowa sprzedaż realności dłużników Feibiseha 
Fiebmana i innych własnej w Stanisławowie 
pod lk. 1 1/4 położonej wyk. bip. 1. 496 
gminy Stanisławów objętej, klóra przy dru­
gim terminie i niżej ceny szacunkowej 11042 
zł. 78 ct. a w. sprzedaną zostanie.

Zakład wynosi 1104 zł. 28 ct. 
Kuratorem niewiadomych wierzycieli

jest adw. dr. Lorsch, tegoż zastępcą ad. dr. 
Diwan.j

Akt oszacowania, wyciąg tabularny i 
bliższe warunki w tusądowej registraturze 
przejrzeć można.

Stanisławów, 24 stycznia 1894.

L. 924 (1230 2 - 3 )
C k. Sąd obwodowy w Rzeszowie 0- 

głasza niniejszem że w sporze pisemnym 
Natana Richtera i Feigi Richter przeciw 
spadkobiercom Saula Lichta o wykreślenie 
z karty B. wh. 135 gminy Rzeszów wpisa­
nego w poz. 8 zakazu Bru -lly Licht do 
sprzedawania lub obciążania jej udziału w 
1/1 1 części domu lk. 149 w Rzeszowie bez 
zezwolenia Saula l.icbta, ustanowił dla współ- 
pozwanego Jonasza Lichta jako z miejsca 
pobytu niewiadomego kuratorem pana adw. 
dr. Malca z substytucją p. adw. dr. Alsa 

Wzywa zatem tegoż nieobecnego, by 
ustanowionemu kuratorowi dostarczył środki 
ku obronie praw jego służące, lub też innego 
zastępcę prawnego sobie obrał gdyż inaczej 
skutki zaniedbania wyniknąć mogące sam 
sobie przypisze.

Rzeszów, dnia 1 lutego 1894.
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L. 1047 (1446 3 —B)

C. k. Sąd powiatowy miej .-delegowany 
w Jaśle podaje do powszechnej wiadomości, 
że celem zaspokojenia resztującej wierzytel­
ności Jerzego Neidlingera w Wiedniu w 
kwocie 24 zł. wa. z pn. odbywać się będzie 
publiczna licytacya w celu sprzedaży posia­
dłości Chaima i Feigi Zweigów w Szerzy­
nach położonych, objętych whl. 15 i 219 w 
tutejszym sądzie w biurze Nr. 20 na dniu 
4 kwietnia i 10 maja 1894 każdym razem 
o godz. 10 przed południem.

Cena wywołania realności lwh. 15 jest 
jej wartość szacunkowa 230 zł., zaś realno­
ści lwh. 219, 180 zł.

Wadyum 10 prc. tj. 23 zł. a względnie 
18 zł. wa.

Posiadłości te sprzedane będą na pier­
wszym terminie za lub powyżej ceny szacun­
kowej, na drugim zaś i poniżej takowej.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiony jest pan dr. Władysław Cl wa- 
libóg adw. krajowy w Jaśle.

Dalsze warunki licytacyjne, tudzież wy­
ciąg hipoteczny i akt oszacowania przejrzeć 
można w tutejszo-sądowej registraturze.

Jasło, dnia 8 lutego 1894.

L. 3077 (1350 3—3)
W dniu 23 kwietnia 1894 każdym ra­

zem o godzinie 9 rano odbędzie się w tut. 
sądzie publiczna licytacya realności Abraha­
ma Goldmana pod lk. 41 w Pruchniku mie­
ście położonej, wykazem hipotecznym 1. 183 
księgi grunt. gm. Pruchnik, miasto objętej, 
na rzecz Izaka Ehrenhausa pto 200 zł.

Cena wywołania 200 zł.
Wadyum 20 zł.
Protokół oszacowania i wyciąg tabular­

ny oraz bliższe warunki licytacyjne przejrzeć 
można w tusądowej registraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Pruchnik, 29 grudnia 1893.

L. 14638 (1344 3 - 3 )
Zawiadamia się chęć kupna mających, 

że w tutejszym sądzie} powiatowym miej.- 
deleg. odbędzie się przymusowa sprzedaż 
części realności lwh. 222 i 1/8 części real­
ności lwh. 39 księgi gruntowej gminy kat. 
Malawa na pokrycie wierzytelności Wolfa 
Adwokata w kwocie 171 z pn. w dniach 23 
kwietnia 1894 i 28 maja 1894 każdym ra 
zem o godz. 10 rano.

Cena wywoławcza 394 zł.
Wadyum 39 zł. 40 et.}
Resztę warunków licytacyjnych w są­

dzie można przejrzeć.
Rzeszów, 11 lutego 1894.

L. 957 (1454 3 - 3 )
Celem zaspokojenia wierzytelności Bła­

żeja Drabczyka w kwocie 100 zł. wa. z pn. 
odbędzie się w tutejszym sądzie w dniach 
28 marca 1894 i 30 kwietnia 1894 każdym 
razem o godzinie 9 rano, egzekucyjna licy­
tacya połowy realności pod 1. wykazu hipot. 
312 w Polance w.

Cena szacunkowa 90 zł. 90 ct. stanowi 
cenę wywołania.

Wadyum 9 zł.
Reszta warunków licytacyjnych w tut. 

registraturze.
C. k. Sąd powiatowy.

Oświęcim, 20 kwietnia 1893.

L. 3194 —  (1377 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Przeworsku 

ogłasza, iż w dniach 13 kwietnia 1894 i 16 
maja 1894 o godzinie 10 przed południem 
odbędzie się w gmachu sądowym przymu­
sowa sprzedaż realności w Kańczudze poło­
żonej, wedle wykazu hipot. 205 Wojciecha 
Michalika własnej, na rzecz} Dawida Trau- 
ringa o 50 zł. 50 ct. w. a. z pn. na pierw­
szym terminie za cenę szacunkową 60 zł. 
lub wyżej tejże, zaś na drugim terminie tak­
że poniżej takowej.

Wadyum wynosi 6 zł.
Resztę warunków przejrzeć można w 

registraturze tutejszej.
*C. k Sąd powiatowy.

Przeworsk, 2 listopada 1893.

L. 9041 (688 3 —3)
W dniu 18 kwietnia i w dniu 16 maja 

1894 o godzinie 10 z rana odbywać się bę- 
foie egzekucyjna sprzedaż realności Józefa 
Sołka False Wsiolka w Swo^zowej objętej 
wyk. hl. 54 na 1781 zł. 25 ct. oszacowanej 

zaspokojenie wierzytelności Michała Kemp­
skiego w kwocie 1 zł. 50 ct. z pn.

Cena wywołania 1781 zł. 25 ct. 
Wadyum 179 zł. w. a.
Kurator niewiadomych wierzycieli p. 

dr. Wiediger adw. w Jaśle.
Akt oszacowania, wyciąg hipoteczny 

1 warunki licytacyjne przejrzeć można w re- 
gistraturze sądowej.

Jasło, dnia 22 grudnia .1893.

L- 9891 (725 3— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Starym Sączu 

przeprowadzi na rzecz Reginy Walentowej 
pu liczną sprzedaż połowy posiadłości objętej 
?ryk. hl. 24 gm. Zabrzeż Jana Gronia własnej 
1 P^owy realności lwh. 215 gm. Zabrzeż

Jana Gorczowskiego własnej na dniu 18 kwie­
tnia 1894 i na dniu 16 maja 1894 o godzi­
nie 10 rano.

Cena wywołania} 1131 zł. 25 ct. a. w.
Wadyum 280 zł.
Resztę aktów przejrzeć można w regi­

straturze.
C. k. Sąd powiatowy.

Stary Sącz, dnia 15 grudnia 1893.

L. 669

L. 19565 (792 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Kałuszu uwia­

damia że celem zaspokojenia 12 rat pożycz­
kowych po 120 zł. z pn. odbędzie się na 
rzecz galicyjskiego Zakładu kredytowego ziem­
skiego w likwidacyi we Lwowie w tutejszym 
sądzie sprzedaż posiadłości whl. 41 gm. Ka­
łusz objętej dłużnika Bartłomieja Krama 
własnej na dniu 23 kwietnia 1894 i 28 maja 
1894 każdym razem o godzinie 10 rano.

Wadyum wynosi 250 zł.
Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 

można przejrzeć w registraturze sądowej.
Kuratorem wierzycieli ustanowiony adw. 

dr. Wittlin z Kałusza.
Kałusz, 23 stycznia 1894.

L. 690 (1515 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Brzozowie po­

daje do powszechnej wiadomości, że celem 
ściągnięcia należytości powiatowego Towa­
rzystwa zaliczkowego w Brzozowie w kwocie 
180 zł. w. a. z pn. odbędzie się w budynku 
sądowym dnia 15 marca 1894 i dnia 17 
kwietnia 1894 o godz. 10 przed południem 
publiczna przymusowa sprzedaż realności w 
Brzozowie położonych, a to a) połowy real­
ności lwh. 520 księgi gruntowej gm. Brzo 
zów objętej, b) 1/4 Gzęśei realności lwh. 847 
księgi gruntowej gminy tejże objętej, dłu- 
żniczki Anieli Janas, c) 1/4 części realności 
lwh. 368 księgi gruntowej gminy Brzozów 
objętej, dłużnika Szymona Ignarowicza d) 
realności lwh. 920, e) połowy realności lwh. 
653 i f) połowy realności lwh. 944 księgi 
gruntowej tejże gminy objętych, dłużnika 
Jędrzeja Buczka własnych.

Ceną wywołania jest kwota a miano­
wicie co do realności ad a) kwota 175 zł., 
co do realności ad b) kwota 150 zł., co do 
realności ad c) kwota 75 zł., co do realno 
ści ad d) kwota 400 zł., co do realności ad 
e) kwota 108 zł. wreszcie co do realności 
ad f) kwota 18 zł. 50 ct. za pomocą sądo­
wego ocenienia wynaleziona.

Chcący ubiegać się przy licytacyi, złożą 
do rąk komisyi sądowej zadatek 10 proc. 
ceny wywołania a to w gotowiźnie lub w 
papierach publicznych.

Dla nieznanych wierzycieli hipot. usta­
nowiony został kuratorem Emil Witkiewicz 
z Brzozowa.

Inne warunki licytacyjne mogą być 
przejrzane w kancelaryi sądowej.

Brzozów, 18 stycznia 1894.

L. 12185 (1522 2 - 3 j
C. k. Sąd powiatowy w Kamionce str. 

ogłasza, że przeprowadzi dnia 15 marca 1894 
tylko za lub powyżej ceny szacunkowej, zaś 
dnia 19 kwietnia 1894 nawet niżej takowej, 
każdym razem o godz. 10 przed południem 
przymusową sprzedaż 2/4 części realności 
i wykazem hip. 1. 1514 gm, Kamionka str. 
Antoniego Tuzla własnej, na rzecz Chuny 
Stolzenberga pto 300 zł. wa. z pn.

Cena wywołania 323 zł. 37‘/a ct.
Wadyum 33 zł.
Dla niewiadomych z życia i miejsca 

wierzycieli ustanawia się kuratorem dr. Ka­
rola Lenartowicza.

Kamionka str., dnia 18 stycznia 1894.

L. 16611   “  (1525 2 - 3 )
Mościski c. k. Sąd powiatowy ogłasza,

że na zaspokojenie dłużnej nielet. spadko­
biercom Juliana Kaczmaryka przez nieobjętą 
masę spadkową Wawrzyńca Kunowskiego 
kwoty 48 zł. 82 ct. w. a. z pn. odbędzie się
tamże w dniach 16 marca 1894 i dnia 13
kwietnia 1894 o godz. 10 rano egzekucyjna 
licytacya realności dłużuika wb. 570 gminy 
Mościska objętej.

Na pierwszym terminie zostanie real­
ność ta sprzedaną tylko za cenę wywołania 
lub wyżej, na drugim i niżej tejże.

Wadyum wynosi 46 zł.
Resztę warunków i aktów można przej­

rzeć w sądzie.
C. k. Sąd powiatowy.

Mościska, dnia 10 stycznia 1894.

L. 689 (1477 f -  3)
Celem zaspokojenia wierzytelności Wi- 

ktoryi Baklarzowny w kwocie 10 zł. w. a. 
z pn. odbędz e się w tutejszym sądzie w 
dniach 28 marca 1894 i 30 kwietnia 1894 
każdym razem o godz. 9 rano egzekucyjna 
licytacya 4/12 części realności pod lwh. 80 
w Brzezince Katarzyny Knapczyk własnych.

Cena szacunkowa 256 zł. stanowi cenę 
wywołania.

Wadyum 26 zł.
Reszta warunków licytacyjnych w tut. 

registraturze do przejrzenia.
C. k. Sąd powiatowy.

Oświęcim, 21 listopada 1893.

Aviso.
(1441 3 - 8 )

Beim k. u. k. Militar Yerpflegs Maga- 
zine in Przemyśl findet am 18 Marz 1894 
um 10 vormittags eine schriftliche Offert- 
verhandlung wegen Yerkauf yon 2000 bis 
2800 Meterzentner Roggenkleie sammt Kop- 
pich statt. Vadium 5 prc. des angebotenen 
Kaufpreises.

Naheres enthalt die vom genannten 
Verpfłegs Magazine ausgefertigte Kund- 
machung.

Przemyśl, am 28 Februar 1894.

L. 2187 (1513 1—3)
W tnt. Sądzie odbędzie się o godzinie 

10 rano w dniu 29 marca 1894 powyżej 
ceny szacunkowej, zaś w dniu 26 kwietnia 
1894 nawet poniżej takowej, licytacya real­
ności 1. 2 według wyk. hip. 416 księgi gr. 
Romanówka Michała Stupnickiego, Anny 
Siekierzyńskiej, Stanisława Bezwerchnego i 
Izraela Gensera własnej, na rzecz Toni Gen- 
serowej pto 100 zł. z pn.

Cena wywołania 200 zł- 
Wadyum 20 zł.
Resztę warunków, akt zastawnego opi­

sania i wyciąg}^tabularny wolno przejrzeć 
w tus. registraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu wierzycieli hipotecznych ustanawia się 
kuratorem pana Konstantego Widawskiego 
c. k. notaryusza w Budzanowie.

C. k. Sąd powiatowy.
Budzanów, 23 lutego 1894.

L. 519 (1476 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Crzanowie o- 

głasza, iż celem zaspokojenia wierzytelności 
Towarzystwa zaliczkowego w Krzeszowicach 
do Franciszka i Krystyny Menelów w kwo­
cie 115 zł. 71 ct. z pn. odbędzie się w tut. 
sądzie w dniach 29 marca 1894 i 26 kwie­
tnia 1894 o godzinie 9 rano egzekucyjna 
licytacya realności pod lwh. 131 w Trze­
bionce położonej dłużników własnej.

Cena wywołania 340 zł.
Wadyum 34 zł.
Resztę warunków licytacyjnych przej­

rzeć można w registraturze tut. sądu.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

adwokat dr. Kepler z substytucyą adw. dr. 
Kremera.

Chrzanów, dnia 16 stycznia 1894.

L. 8926 (1512 1—3)
W tut. Sądzie odbędzie się o godzinie 

10 rano w dniu 29 marca 1894 powyżej 
ceny szacunkowej, zaś dnia 26 kwietnia 1894 
nawTet poniżej takowej, licytacya realności 
lwh. 122 według wyk. hip. 374 księgi gr. 
Mogielnicy Aleksandra Prociów, zaś wedle 
wykazu hipot. 1. 489 tejże gminy Michała 
Hałasa własnej, na rzecz Banku wzajemnych 
ubezpieczeń „Slayia“ w Pradze pto 451 zł. 
17 ct. z pn.

Cena wywołania 1905 zł.
Wadyum 190 zł. 50 ct.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusądo 
wej registraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu wierzycieli hipotecznych ustanawia się 
kuratorem c. k. notaryusza Konstantego Wi­
dawskiego w Budzanowie.

G. k. Sąd powiatowy.
Budzanów, 31 grudnia 1898.

L. 9477 ' (1547 1 - 3 )
W sprawie egzekucyjiiej gal. Zakładu 

kredytowego ziemskiego w likwidacyi we 
Lwowie przeciw Iwanowi i Maryi Grochom
0 15 rat pożyczkowych po 7 zł. 50 ct. z pn. 
odbędzie się w tutejszym sądzie o godz. 10 
rano dnia 22 marca 1894 tylko za lub wy­
żej ceny szacunkowej, zaś dnia 12 kwietnia 
1894 także poniżej takowej, przymusowa li­
cytacya realności pod lk. 7 w Siółku poło­
żonej, wyk. hipot. 1. 141 księgi gruntowej 
gm. katastralnej Siólko objęta, dalej połowy 
wyk. hip. 1. 488 gm. katastralnej Podhajce
1 całej realności whl. 489 gminy katastr. 
Podhajce objętych.

Cena szacunkowa oraz wywołania 200 zł. 
Wadyum 20 zł.
Wyciąg hipoteczny i protokół opisania 

przynależności przejrzeć można w tusądowej 
registraturze.

Dla niewiadomych wierzycieli hipot. 
ustanowiony kurator adwokat dr Roth w 
Podhajcacb.

C. k. Sąd powiatowy.
Podhajce, 20 grudnia 1893.

L. 801 (J 49 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Winnjkaoh o- 

głasza, iż w sprawie egzekucyjnej Majera 
Reisa przeciw Lei Bruh zam. Włok o 82 zł. 
wa. z pn. odbędzie się w dniach 29 marca 
1894 i 26 kwietnia 1894 o godz. 10 przed 
południem publiczna egzekucyjna sprzedaż 
pretens ’ - zł. prenotowanej na rzecz Lei 
Bruh zam. Włok w stanie biernym połowy 
realności wyk. hipot. 19 księgi gruntowej 
Lesienice Markusa Bruh własnej.

Wadyum 20 zł.

Cena wywołania 200’ zł.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

ustanowiono Senka Konewkę,f 
C. k. Sąd powiatowy.

Winniki, dnia 20 listopada 1893.

L. 1943 (1526 1 - * )
W tut. Sądzie odbędzie' się o godzinie 

10 rano w dniu 2 kwietnia 1894 powyżej 
ceny szacunkowej, zaś w dniu 7 maja 1894 
nawet poniżej takowej, licytacya realności 
według wyk. hipot. 1. 484 księgi gruntowej 
gm. kat. Tekucza, Wasyla Dzogoluka Hrycka 
własnej, na rzecz Mojżesza Sehera pto 26 zł. 
z przynależytościami.

Cena wywołania 200 zł.
Wadyum 20 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusądo­
wej registraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu wierzycieli hipotecznych ustanawia się 
kuratorem pana Henryka Szeiba c. k. not! 
w Peezeniżynie.

Peczeniżyn, d. 7 lutego 1894.

T Konkursa.
L. 134 (1459 3 - 3 )

Celem stałego obsadzenia posad nau­
czycielskich ogłasza się konkurs na następu­
jące posady:

1. Na posadę nauczyciela religii gree- 
ko-kat. przy szkole 6 kl. męskiej im. Mic­
kiewicza z obowiązkiem udzielania tej nauki 
w szkole 4 kl. męskiej im. Czackiego w 
Stanisławowie z płacą 700 zł. i 10 prc. do­
datkiem na mieszkanie.

O posadę tę ubiegać się mogą kano­
nicznie ordynowani kapłani świeccy, posia­
dający przepisaną kwalifikacyę do udzielania 
nauki religii a nie mogą jej piastować ró­
wnocześnie z posadą duszpasterską.]

II. 1. Na posadę starszej nauczycielki 
przy szkole 3 kl. żeńskiej w Haliczu z pła­
cą 450 zł. i 10 prc. dodatkiem na mieszka­
nie,

2. Na posadę młodszej nauczycielki 
przy szkole 3 kl. żeńskiej w Haliczu, z pła­
cą 300 zł. i 10 prc. dodatkiem na miesz­
kanie.

III. 1. Na posadę starszego nauczycie­
la (ki) przy szkole 8 kl. mieszanej w Jezu- 
polu z płacą 450 zł. i 10 prc. dodatkiem 
na mieszkanie.

2. Na posadę młodszego nauczyciela 
(ki) przy szkole 3 kl. mieszanej w Jezupo- 
lu z płaeą 300 zł. i 10 prc. dodatkiem na 
mieszkanie.

IY. 1. Na posadę starszego nauczycie­
la przy szkole 5 kl. męskiej w Haliczu z 
płacą 450 zł. i 10 prc. dodatkiem na miesz­
kanie.

2. Na posadę młodszego nauczyciela 
przy szkole 5 kl męskiej w Haliczu z płacą 
300 zł. i 10 prc. dodatkiem.

Pierwszeństwo na obie te posady będą 
mieli kandydaci, którzy wykażą się kwalifi- 
kacyą do szkół wydziałowych z grupy mate- 
matyczno-rysunkowej.

V. Na posady nauczycieli przy szko­
łach 1 kl. z płacą 300 zł. i wolnem pomie­
szkaniem w budynku szkolnym:

]. w Bednarowie, 2. Bratkowcach, 3. 
Chomiakowie, 4. Ohorostkowie, 5. Dobro- 
wlanach, 6. Drohomirczanach, 7. Hanurow- 
cach, 8. Kozinie, 9. Krechowcacb, 10. Kry- 
midowie, 11. Kołodziejówce, 12. Kończakach 
starych, 13. Kończakach nowych, 14. Medu- 
sze, 15. Międzyhorcach, 16. Majdanie, 17. 
Pacykowie. 18. Podłużu, 19. Sielcu, 20. 
Sapahowie, 21. Tyśmieniczanach, 22. Uhry- 
nowie, 23 UziDie, 24. Wiktorowie. 25. Wo­
dnikach, 26. Załukwi, 27. Zabereżu.

Kandydaci (tki), ubiegający się o wy­
mienione powyżej posady mają wnieść po­
dania zaopatrzone w dowody kwalifikacyi, 
wykazy służbowe, tabele kwalifikacyjne i 
wymiary wkładki emerytalnej, za pośred­
nictwem władz przełożonych najpóźniej do 
końca marca b. r. do tutejszej c. k. Rady 
szkolnej okręgowej.

Podania później wniesione lub niezao- 
patrzone w wymagane dokumenta nie będą 
uwzględnione.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej.
Stanisławów, 9 lutego 1894.

L- 25 (14 ,0  3 - 3 )
C. k. Urząd podatkowy w Sieniawie 

poszukuje dyetaryusza z dziennem wynagro­
dzeniem 90 ct. Młodzi ludzie obeznani z rna- 
mpulacyą urzędów podatkowych mają pierw­
szeństwo, żonaci od konkursu wykluczeni.

C. k. Urząd podatkowy.
Sieniawa, 28 lutego 1894.

L. 12201 (1534 1 - 3 )
Konkurs na posady kontrolorów kasy 

przy c. k. urzędzie pocztowym w Kołomyi i 
Złoczowie z poborami IX. klasy i kaucyą w 
wysokości całorocznej płacy.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
27 marca b. r. do c. k. Dyrekcyil poczt i 
telegrafów.

Lwów, dnia 28 lutego 1894.
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L. 1857 (1442 3— 8)
Przy c. k. Zarządzie salinarnym w Ka­

łuszu jest do obsadzenia posada maszynisty 
dla maszyn parowych w statucie personalu 
sług c. k. zarządów salinarnych w Galicyi 
i na Bukowinie. Z tą posadą jest połączona 
Il-ga klasa płacy 3-go stopnia rocznych 450 
(czterysta pięćdziesiąt) zł.j; 25 pr. dodatek 
czynnej służby, systemizowany deputat soli, 
tudzież pobór materyału opałowego w wy­
miarze co najwyżej 20 metr. poj. drzewa 
bukowego rocznie za opłatą połowy kosztów 
zakładowych. Posunięcie do wyższych stopni 
płacy w tej samej klasie rocznych 475 zł. 
i 500 zł. może nastąpić po pięcioletniej za- 
dowalniającej służbie.

Oprócz warunków zawartych w regu­
laminie służbowym i w zestawieniu szczegóło­
wych obowiązków dla personalu c. k. Zarzą­
dów salinarnych z roku 1883, wymaga się 
także w myśl rozporządzenia ministeryalnego 
z dnia 15 lipea 1891 (D. u. p. Nro. 108) 
prócz świadectwa z odbytego egzaminu uz­
dolnienia do obsługiwania i nadzorowania 
kotłów parowych, też i świadectwa z egza­
minu uzdolnienia do obsługiwania i kierow­
nictwa maszyn parowych i lokomobil.

Ubiegający się o tę posadę winni w 
terminie najdalej do końca marca b. r. 
wnieść swe należycie udokumentowane włas­
noręcznie pisane podania z dołączeniem 
świadectwa lekarskiego w drodze przepisa­
nej do tutejszego c. k. Zarządu salinarnego.

O. k. zarząd salinarny 
w Kałuszu dnia 27 lutego 1894.

L. 638 (1445 3— 3)
Przy sądzie obwodowym w Wadowicach 

opróżnioną została posada pomocnika woź­
nych z roczną płacą 300 zł., dodatkiem ak- 
tywalnym 75 zł. i umundurowaniem.

Podania o tę posadę dla kandydatów 
wojskowych w myśl rozporządzenia Minis­
terstwa obrony krajowej z dnia 12 lipca 
1872 1. 98 dz. p. p zastrzeżoną wnieść na­
leży włącznie do 3 kwietnia 1894 do Pre- 
zydyum sądu obwodowego w Wadowicach.

Prezydyum sądu obwodowego 
Wadowice, dnia 27 lutego 1894.

L. 85 (1458 3 - 8 )
Niniejszem ogłasza się konkurs na na- 

stępująee posady nauczycielskie w szkołach 
średnich

1, 2, 3 na trzy posady nauczycieli fi­
lologii klasycznej jako przedmiotu głównego, 
języka polskiego jako przedmiotu pobocznego :

oraz 4. na posadę nauczyciela historyi 
naturalnej jako przedmiotu głównego a ma­
tematyki i fizyki jako przedmiotów pobocz­
nych w c. k. V. gimnazyum we Lwowie.

5. na posadę nauczyciela języka n ie­
mieckiego jako przedmiotu głównego i filo­
logii klasycznej jako przedmiotu pobocznego 
w c. k, gimnazyum św. Jacka w Krakowie,

6. na posadę nauczyciela języka pol­
skiego jako przedmiotu głównego i filologii 
klasycznej jako przedmiotu pobocznego w 
c. k. gimnazyum w Podgórzu,,

7. na posadę nauczyciela języka nie­
mieckiego jako przedmiotu głównego i filolo­
gii klasycznej jako przedmiotu pobocznego 
w c. k. gimnazyum w Brzeżanach,

8. na posadę nauczyciela języka pol­
skiego jako przedmiotu głównego i filologii 
klasycznej jako przedmiotu pobocznego w c. 
k. gimnazyum w Jarosławiu,

9. na posadę nauczyciela historyi i 
geografii jako przedmiotów głównych, w 
ruskich klasach równorzędnych c. k. Gimna­
zyum w Kołomyi.

10. 11. na dwie posady nauczycieli fi­
lologii klasycznej jako przedmiotu głównego 
a języka ruskiego jako przedmiotu pobocz­
nego w ruskich paralelkach c. k. gimnazyum 
w Przemyślu,

12. na posadę nauczyciela filologii kla­
sycznej jako przedmiotu głównego a języka 
polskiego jako przedmiotu pobocznego w c. 
k. gimnazyum w Stryju,

13. na posadę nauczyciela religii rzym.
kat. i

14. na posadę nauczyciela matematyki 
i fizyki jako przedmiotów głównych w c. k. 
Szkole realnej we Lwowie,

i 15. 16. 17. na trzy posady nauczycie­
li języka francuskiego jako przedmiotu głó­
wnego w c. k. szkołach realnych w Krako­
wie, we Lwowie i w Stanisławowie.

Do każdej z tych posad przywiązaną 
jest płaca z dodatkami w myśl ustaw z dnia 
15 kwietnia 1873 i z dnia 9 kwietnia 1870.

Kompetenci, ubiegający się o te posa­
dy lub o inne posady podobne, które ewen­
tualnie opróżnić się mogą, winni wnieść po­
dania zaopatrzone w potrzebne dokumenta, 
za pośrednictwem swej przełożonej władzy 
do Prezydyum c. k. Bady szkolnej krajowej 
najpóźniej do 31 marca 1894.

Lwów, 26 lutego 1894.

L. 3018 (1485 2 - 3 )
W myśl reskryptu Jego Ekscelencyi 

Pana Ministra wyznań i ośw. z d. 17 czer­
wca 1892 do 1. 19.178./91 ogłasza się niniej­
szem konkurs na posadę rz. kat. i gr. kat.

nauczyciela religii w c. k. Seminaryum 
nauczycielskiem w Stanisławowie.

Do każdej z tych posad przywiązana 
jest po myśli §.36 państwowej ustawy szkol­
nej z d. 2 maja 1883 (dz. u. p. N. 53:) 
roczna płaca w kwocie 1000 zł. w. a. z do­
datkiem aktywalnym dla IX klasy rangi i 
prawem pobierania dodatków pięcioletnich.

Kandydaci, ubiegający się o te posady, 
mają wnieść podania swoje, zaopatrzone w 
potrzebne dokumenty za pośrednictwem swej 
przełożonej władzy do Prezydyum c. k. Ba­
dy szkolnej krajowej najpóźniej do końca 
marca- 1894.

Z c. lr. Bady szkolnej krajowej.
Lwów, dnia 18 lutego 1894.

L. 226 (1460 - 3 )
Wydział powiatowy w Skalacie 

rozpisuje niniejszem konkurs na jede­
naście posad okręgowych akuszerek z 
siedzibami w Grzymałowie, Hałuszczyń- 
cach, Kaczanówce, Krasnem, Ostapiu, 
Podwołoczyskach, Poznance hetmań­
skiej, Skalacie, Tonstem, Tarnoradzie
1 w Zadnieszówee, w powiecie ska- 
łackim

Do każdej z tych posad po myśli 
nr. 17 ustawy z d. 2 lutego 1891 
Dz. ust. kraj. nr. 17 tudzież rozporzą­
dzenia c. k. Namiestnictwa z dnia 80 
sierpnia 1892 1. 67596 wydanego w 
porozumieniu z Wydziałem krajowym 
w szczególności tytułem bezpłatnej po­
mocy dla ubogich rodzących, przywią­
zane jest roczne wynagrodzenie pięć­
dziesiąt (50) zł. a. w. w gotówce i od 
każdego porodu jeden (1) zł. a. w., 
nadto potrzebne podwody tam i na- 
powrót, jeżeli odległość mieszkania 
akuszerki od mieszkania rodzącej jest 
większą jak  3 kilometry.

Przypadające wynagrodzenie będzie 
wypłacane w okresach kwartalnych z 
funduszu powiatowego.

Kandydatki ukwalifikowane (egza­
minowane) mające zamiar starać się o 
te posady winne się zgłosić do biura 
wyżej wymienionego Wydziału powia­
towego najpóźniej do dnia 30 kwie­
tnia b. r.

Skałat, 1 mauca 1894.

L. 617 (1493 1—3)
W wykonaniu rozporządzenia wy­

konawczego do §. 17 ustawy z dnia
2 lutego 1891 Dz. ust. kraj. nr. 17 
rozpisuje się niniejszem konkurs z ter­
minem do 31 marca b. r. na 21 po­
sad akuszerek okręgowych w powiecie 
tłumackim z siedzibą w Bortnikach, 
Budzynie, Chomiakówce, Ozarnołoźcach, 
Gruszce, Hostowie, Hryniowcach, Krzy- 
wotułaeh starych, Kutyskach, Nadoroż- 
nej, Niżniowie, Oleszy, Oleszowie, Ol­
szanicy, Ottynii, Pałahiczach, Petryło- 
wie, Stryhańcach, Tłumaczu, Tyśmie- 
nicy i Worowie.

P łaca roczna każdej z akuszerek 
wynosi 50 zł. rocznie, płatnych w ra­
tach kwartalnych z dołu z Kasy Wy­
działu powiatowego.

Kandydatki na jedne z powyższych 
posad przedłożyć mają metryki chrztu, 
świadectwo uzdolnienia i moralności, 
wreszcie wymienić o którą z powyż­
szych posad się ubiegają.

Z Wydziału powiatowego.
Tłumacz, 1 marca 1894.

Prezes zastępca.

L. 639 " (1465 1 - 3 )
Zarząd dróg powiatu drohobyckie- 

go działając w myśl rozporządzenia 
Wysokiego Wydziału krajowego z dnia 
7 listopada 1892 1. 54080 w zastęp ­
stwie Wydziału powiatowego ogłasza ni­
niejszem konkurs na jedną posadę 
drogomistrza powiatowego, do której 
to posady przywiązane jest wynagro­
dzenie 500 zł. rocznie i ryczałt na ob­
jazdy 180 zł. rocznie.

Podania należycie udokumentowa­
ne wnieść należy najdalej do 15 marca 
b. r. do Zarządu dróg powiatu dro- 
hobyckiego.

Obsadzenie tejże posady nastąpi 
od dnia 1 kwietnia b. r.
Z Zarządu dróg powiatu drohobyekiego.

Drohobycz, 1 marca 1894.

L. 95 (1464)
C. k. okięgowa Bada szkolna ogłasza 

konkurs celem stałego obsadzenia następu­
jących posad nauczycielskich:

1. w 6 klasowej szkole chłopców w 
Krośnie posada młodszego nauczyciela z 
płacą rocznych 360 zł. i 10 prc. dodatek na 
mieszkanie.

2. w 5 klasowej szkole dziewcząt w
Krośnie posada nauczycielki z płacą 60Ó zł. 
i 10 prc. dodatkiem na mieszkanie.

3. w 5 klasowej szkole mieszanej
w Dukli posada nauczyciela z płacą 450 zł.
i 10 prc. dodatkiem na mieszkanie.

4. w 4 klasowej szkole mieszanej w 
Korczynie posada młodszego nauczyciela lub 
nauczycielki z płacą 300 zł. i dodatkiem na 
mieszkanie.

5. w 2 klasowej szkole mieszanej w
Odrzykoniu posada młodszego nauczyciela 
lub nauczycielki z płacą 300 zł.

6. W 1-klasowycb szkołach z polskim 
językiem wykładowym w Lubatowej, w Lu- 
batówee i we Wrocance posady nauczycieli 
lub nauczycielek z płacą rocznych 300 zł. i 
wolnem pomieszkaniem.

7. Takież posady w szkołach z ruskim 
językiem wykładowym w Myscowej, w Msza­
nie i w Zyndranowej.

Na posadę ad 2 wymaga się kwalifika- 
cyi do szkół wydziałowych z II lub z III 
grupy, zaś ad 3 z II grupy

Na resztę posad wystarcza kwalifikacya 
dla pospolitych szkół ludowych.

Reflektujący mają wnosić podania za 
pośrednictwem swej władzy przełożonej naj­
później po koniec marca br. a do podań 
mają dołączyć następujące dokumenta

1. Należycie wypełnioną tabelę kwali­
fikacyjną ;

2. Wykaz dotychczasowej służby uwi­
doczniający czas na każdej posadzie spędzo­
ny i pobraną płacę

3. Treściwie skreślony przebieg życia
4. Świadectwa uwidoczniające odbyte 

studya;
5. Patent kwalifikacyjny
6. Dekreta na posady dotąd zajmowa­

ne
7. Metrykę chrztu
Podania nie zaopatrzone w powyższe 

dokumenta lub wniesione po terminie nie 
będą uwzględnione.

w Krośnie, dnia 25 lutego 1894. 
Przewodniczący c. k. okręgowej Rady 

szkolnej.

L. 38 (1548 1 -  8)
Pisarz rutynowany znajdzie w tutejszym

c. k. Sądzie powiatowym natychmiast zajęcie. 
Siemień, 2 marca 1894.

K s i ę g i  g r u n t o w e .
L. 934 (1545)

C. k. Sąd powiatowy zawiadamia, iż 
dochodzenia celem uzupełnienia księgi grun­
towej dla gminy Zubrzyk przez wpisanie 
parcel 784 do 789 i 2372 do takowej, dnia 
16 marca 1894 rozpoczyna.

Bliższe szczegóły zawierają ogłoszenia 
w urzędach gminnych.

Muszyna, dnia 24 lutego 1894.

U p a d ło ś c i .
L. 279 . (1554)

W sprawie konkursowej Wolfa Holzera 
zarządzono celem oznaczenia wysokości wy­
nagrodzenia byłego tymczasowego zarządcy, 
masy adw. kata dra Zioną i oznaczenia za 
rachowanych przez niego w tej sprawie po­
niesionych wydatków po myśli §.161 ord. 
konk., tudzież celem powzięcia ponownej uch­
wały co do sposobu zrealizowania dotychczas 
nieściągniętych wierzytelności masalnych a 
względnie co do sprzedaży takowych zebra­
nie ogółu wierzycieli na dzień 15 marca 
1894 o godzinie 11 przedpołudniem w sali 
rozpraw e. k. sądu krajowego w sprawach 
cywilnych we Lwowie, na które wzywam p. 
zarządcę masy, członków wydziału wierzy­
cieli wszystkich wierzycieli konkursowych i
krydataryusza.

Lwów, dnia 26 lutego 1894.
C. k. komisarz konkursowy.

L. 107 (1506)
Do dodatkowej likwidacyi zgłoszonych 

do masy rozbiorowej Samuela Feila pretensyj 
wyznaczam termin na dzień 20 marca 1894 
o godzinie 10 z rana w B. III. sądu obwo­
dowego w Stanisławowie i wzywam na ta­
kowy zarządcę masy, krydataryusza i wszy- 
stkieh wierzycieli.

Z c. k. Sądu obwodowego. 
Stanisławów, 20 grudnia 1893.

O. k. komisarz konkursowy.

L. 260 (1501)
O. k. Sąd krajowy w Krakowie jako 

Instancya konkursowa ogłasza, że w skutek 
wyboru wierzycieli na dniu 3 stycznia 1894

p. Lazar Krengel, jako zarządca masy kon­
kursowej jawnej spółki handlowej Lobl Engel- 
steins Erben w Krakowie i jawnych spólni- 
ków Samuela Józefa 2 im. Engelsteina, Izaaka 
Engelsteina i Izaaka Korngolda zaś p. Ohaim 
Rakower jako zastępca zarządcy masy został 
zatwierdzonym.

Kraków, 26 stycznia 1894.

Wyroki prasowe.
SI- 43 (1290)

3m Ułamen ©eitter SUiajeftdt beS 8aifer8!
25a8 f. f. SanbeSgericfjt SBictt ais sprefj* 

gertcf)t fjat auf Sfntrag ber r. f. ©taatSantoafL 
fcfjaft erlattnt, baj) ber 3n |aft ber tn 9łr. 14 
ber pertobifcfien SDrudfdjrift: „§lrbeiter*Seitung“ 
ńom 16 gebruar 1894 entfjaltenen Slrtifel itn« 
ter ber Stubrtf „S3on 9fal) unb gern" mit ber 
Stuffcfjrift: 1. „2)er militartjdje ®eift" in ber 
©telle non „£)er mifitarifcfje ®eift, jene feftja= 
me1' bis junt ©djtuffe, 2. „SBie man wtS bo 
fjanbelt" in ber ©telle non „@8 gibt nidjt leidjt 
eitten gali" bis „ju erlangen tnifjen mirb" — 
ad 1. bas 93erge|en nad) Slrt. IV beS ®efefee8 
nom 17 ©ecem&er 1862, 9L ®. SSL 9tr. 8, 
unb ad 2. bas 23ergef)en nad) § 300 ©t. ®. 
begriinbe, unb eS tnirb nad) § 498 ©t. *($. 0 .  
bas SSerbot ber SBeiternerbreitung biefer ®rucf= 
fdjrift auSgejprodjen, nad) § 489 ©t, ijj. 0 .  
bie non ber f. f. ©taatSantoaftjdjaft nerfugte 
83efdjlagnal)me beftatigt unb gernójj § 37 $r. 
®. auf bie SSernidjtung ber faifirten Śjjemplarc 
erfannt.

SBten, am 19 gebruar 1894.

3m SJłamett ©eiaer SOfajeftat beS ŚJaiferS!
5Da® !. f. Sanbe§gerid)t SBien afs 5j3refj* 

geridjt f>at auf Slntrag ber l. f. ©taatSantoalt* 
fd)afi erfannt, bafj ber $nf)alt bel in bem 
2)rucfmerfc: „®ral)minfler STageSbote", 2)rućf 
non ber (Srften SBiener 2SereinS=5Drucferei, 9Ser- 
lag beS SBereineS „greie Sbpograpffia" (®arf 
|>oger), VII, Sńglergaffe 9ir. 25, entfjaltenen 
firtifefs in ber jftubrif „SluS ben 2)rucfereien“ 
mit ber SIuffd)rift: „9Maufd)te 3)rucfereigefpra< 
d)e“, tester Slbfaft in ber ©telle „fantmt beffen“ 
bis „in eine ®efet(fcf)aft“ ba® S3ergef)en nad) § 
303 ©t. ©. begriinbe, unb eS mirb nacfj § 493 
©t. ip. 0 .  baS Serbot ber SBeiternerbeeitung 
biefer ©rucffdirift auSgefprocfjen, nad) § 489 
©t. 0 .  bie non ber f. f. @taatsantoaltfd)aft
nerfugte 23efdjfagnaljme beftatigt, unb gemafj § 
37 $r. ®. auf bie Sernidjtung ber faifirten 
©jerapfare erfannt.

SBieit, am 19 gebruar 1894.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 438. (1505 2—3)

Jego Eksceleneya Pan Prezydent e. k. 
wyższego Sądu krajowego zamianował dla 
drugiej zwyczajnej kadencyi posiedzeń sądu 
przysięgłych w roku 1894 przy c. k. Sądzie 
obwodowym w Stanisławowie, którą rozpo­
czynamy dnia 15 maja 1894 o godzinie 9 
rano, Prezydenta tegoż Sądu przewodniczą­
cym, zastępcami Radców Michała Hofmokla, 
Kamila Krafta, Władysława Łuckiego, Kon­
stantego Starosolskiego, Emila Komarnickie- 
go i Juliana Plutyńskiego.

Stanisławów, 1 marca 1894.

L. 3209 (1495 2—3)
0. k. sąd obwodowy w Tarnowie po­

daje do wiadomości, że w sprawie egzeku­
cyjnej dr. Jana Mikucińskiego prawonabyw- 
cy gal. Zakładu kredytowego ziemskiego w 
likwidacyi we Lwowie przeciw niewiadome­
mu z pobytu Mojżeszowi Halberstamowi o 
1106 zł. 79 ct. dla tegoż Mojżesza Halber- 
stama kuratorem adw. dr. Ignacego Apfel- 
bauma z substytueyą adw. dr. Ludwika Gla- 
sera ustanowił.

Tarnów, dnia 15 lutego 1894.

L 8789 (1207 2 - 3 )
W sprawie intabulacyi Pałahny Woro- 

nycz na podstawie kontraktu kupna sprzeda­
ży z daty Bohorodezany, 31 marca 1891 za 
właścicielkę wydzielonej z ciała tabularnego 
whl. 469 gminy katastr. Sadzawa objętego 
Semena Woronycz syna Matija własnego, 
pare. grunt 1. kat. 4589/2, ustanowiono dla 
niewiadomego z życia i miejsca pobytu Se­
mena Woronycza syna Matija kuratorem 
Michała Bojko wójta z Sadzawy.

O tern kuranda uwiadamia się.
0. k. Sąd powiatowy. 

Bohorodezany, 31 grudnia 1893.

L. 3906 (1209 2—3)
0. k. sąd powiatowy w Ciężkowicach 

zawiadamia z miejsca pobytu niewiadomą 
Annę z Gutów Klocową, że w sprawie ure­
gulowania w stanie hipotecznego posiadłości 
wykazami 7, 77 i 120 księgi gruntowej gmi­
ny Ostrusza objętych, celem zeznania odpo­
wiedniego dokumentu sprostowawczego, dla 
niej ustanowiono kuratorem Jakóba Wilgę.

Ciężkowice, dnia 15 sierpnia 1893.



L. 10498 (1232 2— 8)
0. k. sąd obwodowy w Stanisławowie 

zawiadamia niniejszem niewiadomego z miej­
sca pobytu Eugeniusza Ordyńca, że wskutek 
podania Izaaka Seemana de praes. 20 lute­
go 1892 1. 2762 dozwoloną została tus. u- 
chwałą z 27 lutego 1893 1. 2762 przeciw 
Eugeniuszowi Ordyńcowi i tow. przemiana 
prawa zastawu dla sumy 14100 zł. w. a. w 
stuie biernym dóbr Jamne wyk. hip. I. 504 
na egzekucyjne prawo zastawu i że celem 
doręczenia rzeczonej uchwały ustanowionym 
został dla niego kurator w osobie tut. ad­
wokata krajowego dr. Mandyczewskiego z 
zastępstwem adw. dr. Liebesmana, polecając 
tymże, by praw swego kuranda wedle ist- 
niejąeych przepisów strzegli.

Stanisławów, 5 sierpnia 1893.

L 943

mentacyę z pn. ustanowiono dlań kuratora 
w osobie jego brata i prawnabywey Woj ie- 
cha Gembarowskiego, że temuż dla niego 
przeznaczone tut. sądowe rezolucye z dnia 
20 lipca 1893 1. 5552, 31 sierpnia 1893 1. 
7242 i z dnia 30 września 1893 1. 8665 do­
ręczone zostają ztem wezwaniem, aby usta­
nowionemu kuratorowi potrzebną inform ację 
udzielił, łub też sobie innego zastępcę obrał 
i tegoż sądowi wymienił, inaczej dalsze skut­
ki sam sobie przypisać będzie winien.

Jasło, dnia 30 grudnia 1893.

(1236 2 - 3 )
0. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu za­

wiadamia niewiadomych z miejsca pobytu 
Jana Rudkowskiego i Franciszkę Rudkowską, 
że na prośbę Daniela Wańkiewieza przeciw 
nim nakaz zapłaty sumy wekslowej 115 zl. 
50 ct. w. a. z pn. pod dniem 20 stycznia 
1894 do 1. 943 wydano i że takowy ustano­
wionemu dla nich kuratorowi adwokatowi 
dr. Glogierowi w Tarnopolu doręczono.

Wzywa się zatem niewiadomych z miej­
sca pobytu Jana i Franciszkę Rudkowskich, 
ażeby możliwe środki obrony kuratorowi po­
dali, albo sądowi innego zastępcę wskazali, 
gdyż w razie przeciwnym sprawa ta z kura­
torem wedle ustaw przeprowadzoną będzie.

Tarnopol, dnia 20 stycznia 1894.

L. 3217 (1234 2— 3) 
0. k. sąd obwodowy stanisławowski 

powiadamia z życia i miejsca pobytu niewia­
domego Samuela Krautbacha że na prośbę 
kasy zaliczkowej w Nadwórnie uchwałą tegoż 
sądu z 17 stycznia 1894 1. 627 wydano prze­
ciw niemu nakaz zapłaty sumy wekslowej 
112 zł 50 et z. pn. i że tę uchwałę dorę­
czono dnia dzisiejszego ustanowionemu dla 
niego kuratorowi ad actum adwokatowi dr. 
Lorschowi ze zastępstwem adw. dr. Hausli- 
cha przyczem wzywamy go, by rzeczonemu 
kuratorowi wcześnie do ochrony jego praw 
potrzebną inform ccyę udzielił lub innego 
zastępcę sądowi przedstawił.

Stanisławów, i 6 lutego 1894.

Ł. 9043, 11553 ' (1237 2— 3)
C. k. Sąd powiatowy miejsko delego­

wany w Jaśle zawiadamia nieobecnego i z 
miejsca pobytu niewiadomego Juliana Gem­
barowskiego, że w sprawie Ewy Sowiźrał i 
Jana Wójcika tegoż ostatniego jako opieku­
na małoletniej Tekli Sowiźrał przeciwko Ju 
lianowi Gembarowskiemu o ojeowstwo i ali

L. 50 (1491 2 - 3 )
C. k. Izba notaryalna we Lwowie wzy­

wa niniejszem wszystkich, którymby w myśl 
§. 25 ust. not. zaspokojenie z kaucyi służbo­
wej Maryana Glazarewicza, jako byłego dek­
retem c. k. Sądu krajowego we Lwowie z 
29 grudnia 1890 1. 55478 ustanowionego 
zastępcy c. k. notaryusza w Monasterzyskach 
przysługiwało, pretensje swe w przeciągu 
sześciu miesięcy od dnia trzeciorazowego 
ogłoszenia edyktu tego licząc, w tejże Izbie 
notaryalnej zgłosili, ile że po upływie tego 
terminu kau ya ta dewinkulowaną i wyda­
ną zostanie.

Z c. k. Izby notaryalnej 
Lwów, dnia 20 stycznia 1894.

Prezydent.

Doniesienia, prywatne.

Kupuj u majstra a nie u chłopaka!
To mogę stanowczo o mojej fabryce powie­

dzieć, bo tylko takie wielkie przedsiębiorstwo jak 
moje/może przez zakupno gotówką olbrzymich za­
pasów i inne korzyści, tanie wydatki na interes, 
które w końcu na korzyść kupującego wychodzą.

Wspaniałe wzory dla prywatnych darmo 
i opłatnie. Bogate książki wzorów, jakich jeszcze 
nie było, dla krawców niefrankowane.

Materye na ubiory  
peruwienny i cioskiny d la  Wys. K leru, p rze­
pisowe m aterye n a  ub ran ia ' d la c. k . u rzę­
dników, także  d la  w eteranów , s traży  ognio­
w ej, gim nastyków , n a  liberye, na b ila rd y  i  
sto ły  do g ran ia , pokrycia na wozy, gunie, 
także nieprzem akalne na ub ran ia  m yśliwskie, 
m aterye do p ran ia , pledy podróżne od zl. 4 
do 14. — W arte tego co kosztują, uczciwe, 
trwałe, czysto wełniane tow ary, a nie tanie 
szmaty, nieopłaeająee roboty krawieckiej, poleca

Jan Stikarofsky
B e t° n o  (Manszester Austryi)

Największy skład towarów sukiennych w wartości 
pół miliona złotych. 228

Posyłka tylko za zaliczką. “IS®
Listy w polskim, niemieckim, czeskim, wę­

gierskim. włoskim, francuskim i angielskim języku.

Ogłoszenie. 335
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Zarząd masy rozbiorowej Hermana recte Herseha Wilczera podaje niniejszem do wiado­
mości, iż w drodze ofertowej są do nabycia należące do masy konkursowej towary a to : 
gotowe ubrania męskie, sukna i towary futrzane wraz z urządzeniem sklepowem i szyl­

dami pod następującymi warunkami :
I. Przedmiotem dobrowolnej sprzedaży w drodze ofertowej są gotowe ubrania m ę­

skie, sukna i towary futrzane wraz z urządzeniem sklepowem w inwentarzu lit. A. ozna­
czonym poszczególnione a na łączną sumę 8766 zł. 73 ct. ocenione z wyłączeniem jed ­
nak przedmiotów pod pozycjami 114, 115, 119, 129, 136, 144, 149, 151, 162, 172. 140. 
224, 281, 237, 289, 191,.*07, 299, 1165, 833, 8-36, 842, 417, 730, 492 755, 739, »«o
213, 953, 950, 941, 951, 952, 454, 466, 438, 464, 462, 473, 460, 401, 467, 458,
445, 434,' 432, 449, 452, 476, 475, 258, 267 248, 2-54, 246, 266, 2-35. 59, 148,
177, 171, 173. 174, 185, 154, 153, 152, 155. 156, 165, 87, 91, 81, 145. 150, 76,
1146, 1145, 1142, 1141. 1140, 1139, 1138, 1137, 1144 1157. 1 56. 1165. 1154.
1151, 1149, 1150, 1148, 1153, 1147, 1158, 1133, .1108, 1132 1139, 1129, 112-3.
1121, 1120, 1115, 1116, 1117, 1114, 1128, 1113, 1112, 1111. 1110, 1127, 1119,
1126, 1124, 1118, 1106, 1185, 1136, 1159. tegoż inwentarza wymienionych z tem, iż
sprzedaż ta odbędzie się nawet poniżej ceny szacunkowej ryczałtowo tj. bez poręczenia

strony masy konkursowej Hermana recte Herseha Wilczera za jakość lub ilość towa­
rów pozbyć się mających. Wartość ze sprzedaży wyłączonych przedmiotów wynosi wedle 
mwentarza łączną kwotę 726 zł 20 ct. w. a. tak, iż przedmiot kupna i sprzedaży przed­
stawia wartość 8040 zł. 50 ct. w. a. Wedle tej też kwoty obliczyć należy wadyum, o 
którem niżej mowa.

II. Do wnoszenia pisemnych zapieczętowanych ofert na ręce Zarządcy masy ustana- 
w' a się termin do dnia 15 marca 1894 do godz. .12 w południe.

Ofiarowana cena kupna i sprzedaży opiewać musi na pewną oznaczoną kwotę pie- 
niężną.

Do ofert dołączyć należy wadyum w wysokości 10 prc. ceny szacunkowej w gotów- 
Cf: Papierach pupilarne zabezpieczenie dających lub książeczkach wkładkowych przemy­
t e j  lub lwowskiej kasy oszczędności.

Oferty nieoznaczone, spóźnione lub bez dołączenia wadyum wniesione, są nieważne.
III Zarząd masy najpóźniej do 8 dni przyjmie ofertę, którą uzna za odpowiednią.
Wadyum oferenta przyjętego zostanie zatrzymane, zaś wadya reszty oferentów, Ża- 

z4d masy tymże, za ich osobistem zgłoszeniem się zwróci lub na żądanie na ich koszt i 
^bezpieczeństwo przeszłe.

: . IV. Nabywca obowiązanym będzie najpóźniej do 3 dni od zawiadomienia go o przy- 
z>lU- oferty licząc, złożyć u zarządcy masy całą przezeń ofiarowaną cenę) kupna za wli- 
ei>iem w takową złożonego już wadyum, poczem ;nu towary zaraz zostaną wydane.

. Gdyby nabywca w rzeczonym czasokresie 3 dni, ofiarowanej ceny kupna całkowicie 
, e złożył, natenczas przysłuźaó będzie podpisanemu zarządcy masy prawo na koszt i nie- 

zPjeezeństwo umowołomuego nabywcy zarządzić ponowną rozprawę ofertową i pozbyć w 
°Wie będące towary za jakąbądź cenę najwięcej ofiarującemu a to bez uszczerbku prawa 

r nail' a złożonego wadyum za przepadłe na rzecz wierzycieli masy rozbiorowej Hermana
Hersza Wilczera tudzież prawa poszukiwania przeciw kontraktołomnemu nabywcy 

zelkiej szkody z powodu niedotrzymania umowy wynikłej.
V. Nabywca, który po złożeniu ceny kupna przedmiotów nabytych natychmiast z 

gązynu nie uprzątnie, poniesie koszta i niebezpieczeństwo z uprzątnięciem i przecho- 
lem ich połączone.

rozb’ ^ ' 8 P odm io tów  na sprzedaż wystawionych, przejrzeć można u Zarządcy masy 
lorowej a towary będą na żądanie okazane w składzie.

Przemyśl, dnia 28 lutego 1894.
D r .  J a k ó b  ( i l a i i z  zarządca masy.

Walne Zgromadzenie
Towarzystwa zaliczkowego w Sieniawie, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z nie­
ograniczoną poręką odbędzie się dnia 
15 marca 1894 o godzinie 4 popołu­

dniu w lokalu towarzystwa.
Porządek dzienny:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia.

2. Sprawozdanie dyrekcyi z czynno­
ści i rachunków za rok 1893.

3. Sprawozdanie Rady nadzorczej 
z wnioskiem komisyi szkontrującej na 
udzielenie Dyrekcyi absolutoryum.

4. Wnioski Rady nadzorczej co do 
rozdziału zysku z r. 1893.

5. Wybór w miejsce ustępujących 
trzech członków Rady nadzorczej^

Sieniawa 3 marca 1894.
Z Rady nadzorczej Towarzystwa 

zaliczkowego.
Prezes _ _ sekretarz

Feliks Kwieciński rop. Teofil Wańkowicz mp

P o r z  ą d  e k  d z i e n n y :
I 1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 

za rok 1893.
2. Przedłożenie bilansu i zamknięcia 

rachunków za rok 1893.
3. Sprawozdanie komisyi kontrolującej 

i wniosek R^dy zawiadowezej o udzielenie 
Dyrekcyi absolutoryum.

4. Rozdział czystego zysku.
5. Wybór trzech członków Rady zawia- 

dowczej.
6. Wybór dwóch zastępców Dyrekcyi.
7. Wnioski członków i Rady zawia- 

dowczej.
Rada zawiadowcza Towarzystwa eskontowego 
i zaliczkowego we Lwowie stowarzyszenia 

zarejestrowanego z ograniczoną poręką. 
Lwów, 5 marca 1894.

Elias Hesckeles Jonas Ehrlich
Prezes sekretarz

Zaproszenie
Na nrocy §. 38 statutów zapraszamy 

Szan. członków na XIII. Walne zgromadzę 
nie Towarzystwa eskontowego i zaliczkowego 
we Lwowie, stowarzyszenia zarejestrowanego 
z ograniczoną poręką na dzień 29 marca 
1894 o godzinie 5 po południu we własnym 
lokalu pod 1. 33 ul. Karola Ludwika.

Ogłoszenie. 372

Jako cesyonaryusz gal. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego we Lwowie, wypo­
wiadam niniejszem w myśl statutów tego 
Towarzystwa, pp. Jędrzejowi Wierzbickiemu, 
Maryi Czarneckiej, Antoniemu Wierzbickiemu, 
Eleonorze lo. Reinberger 2 Radeckiej, Wła­
dysławowi Wierzbickiemu i Feliksowi Wierz­
bickiemu, współwłaścicielom dóbr Stubien- 
ko część, wierzytelności w kwocie 758 zł. 6 
ct. w.'’a. zpn. na rzeczmoję w stanie biernym 
dóbr Stubienko-Ozęść wyk. gip. 1. 601 ksiąg 
gruntowych c. k. Sądu obwodowego w Prze­
myślu, zaintalulowaną.

w Przemyślu, dnia 25 stycznia 1894.
Zygmunt Fischer.

L. 13937

O g ł
(1550 1—3)

Uo s  z e n ie .
Z p r z y c z y n y  budowy drugiego toru na przestrzeni „Stanisławów-Chry- 

plin“ , tudzi ź rozszerzenia stacyi Stanisławów-Chryplin kosztem c. k. Skarbu 
budującej się iinii Stanisławów-Woronianka. rozdane będą w drodze ofertowej 
roboty podtorowe (Uaterbau) i nawierzchne (Hochbau) wyłączając atoli do­
stawę urządzenia wewnętrznego dla budynków stacyjnych.

Rozdanie powyższych robót nastąpi na podstawie cen jednostkowych i 
faktycznych wymiaró w.

Koszta tych robót w przybliżeniu obliczone zostały na kwotę zł. 206.136.
Bliższe szczegóły co do wniesienia dotyczących ofert, mianowicie: for­

mularz oferty, cennik, kosztorys sumaryczny, warunki, tudzież wszystkie od­
nośne alegaty drukowane przejrzane być mogą w biurze II. a. dla konser- 
wacyi i budowy c. k. jeneraluej dyrekcyi we Wiedniu (XV. Westbahnhof), 
tudzież w c. k dyrekcyi ruchu we t Lwowie i w biurze kierownictwa budowy 
w Stanisławowie,

Plany szczegółowe zaś w mowie będących robót przejrzane byó moga 
tylko w wyż wymienionej c. k. dyrekcyi jeneralnej i w biurze kierownictwa 
budowy w Stanisławowie.

Odnośne należycie ostemplowane i opieczętowan oferty wniesione być 
muszą najdalej do dnia 20 marca b. r. o godzinie 12 w południe do c. k. 
dyrekcyi jeneralnej,

Zwraca się przytem uwagę, że tylko ci oferenci uwzględnieni być mogą, 
którzy dokumentnie się wykażą, że posiadają techniczne uzdolnienie, tudzież 
i odpowiednie środki materyalne do wykonania tych robót.

Oferty, przy których dotyczący jaki alegat podpisanym nie będzie przez 
oferenta, lub które przed złożeniem wymaganego wadyum wniesione będą, 
lub wreszcie takowe, któreby odstąpiły w całości lub częściowo od ściśle 
przepisanych warunków, uważane będą jako wcale nie wniesione.

C. k. Dyrekcya ruchu 
austr. kolei państwowych we Lwowie.

P ie rw sza  w ęg iersko-galicy j ska kolej żelazna.
L. 23/21 G7 (1466 1 - 3 )

Ogłoszenie.
Dnia 1 marca 1894 odbyło się w Wiedniu w obecności c. k. notaryusza XXII. loso 

wanie obligów pierwszeństwa I. emisyi i XVI. losowanie takichże obligów II. emisy 
pierwszej węgiersko galicyjskiej kolei żelaznej.

Wylosowane zostały:
Pryorytety I. emisyi: numera 55501 do włącznie 55775 razem 275 sztuk.
Pryorytety II. emisyi: numera 455) do włącznie 4652 razem 103 sztuk.
Nominalna wartość tych wylosowanych pryorytetów I. emisyi wypłacaną będzie po­

cząwszy od 1 września 1894, zaś pryorytetów II unisyi od 1 lipea 1894 za zwrotem ory­
ginalnych obligacyi wraz ze wszystkimi do nich należącymi kuponami płatnymi po tych 
terminach.

Z dniem 1 września względnie 1 lipca 1894 ustaje dalsze oprocentowanie tych obli­
gacyi, jeżeliby zatem brakowały kupony płatne po tych dniach to strąci się od kwoty
jaka za obligacyę ma być wypłacaną.

Dotychczas nie podjęto jeszcze kwot za następujące dawniej wylosowane obligacyę 
a mianowicie:

Pryorytety I* emisyi numera:
5169 5172 5217 5225 5227 18531 18536 18550 18592 18657 18658 18659 61518 

61514 61515 61516 61517 61518 61519 61520 61556 71011 71021 71027 71046 71048
71049 71050 71053 71059 71062 71077 71085 71088 71089 71095 71096 71097 71101
71102 71107 71110 71112 71116 71117 71118 71138 71139 71152 71153 71162 71163
71169 71173 71183 71206 71207 71208 71209 71210 71221 71223 71225 71229 71244
71255 71255 71257 71258 71259 71260 71261 71262 71263 89156 93514 93517 93521
93532 93538 98539 93541 93566 93570 93583 93584 93594 93607 93608 93609 93610
93611 93612 93613 93614 93623 93624 93625 83626 93627 93628 93645 98648 93649
83715 98716 93728 93731.

Pryorytety II. em isyi numera:
530 531 2588 2589 7033 7034 8028 9030 9057 11647 11648 11649 11650 13001 

13012 1M026 13027 13028 13029 13030 13031 13034 13035 13036 13037 13038 13045
13048 13049 13055 13056 13057 13058 13059 13060 13061 13062 13066 13067 13068
13069 13070 13071 13072 13073 13074 13075 13085.

W Wiedniu dnia 1 marca 1894.

Rada zawiadowcza*
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Cenniki iilustr. różnych artykułów do dyspozycji

" M T ie s z u k a ć  z a g r a n i c y !  Resztki kamgarnu, 
-L™ materye wiosenne, ubiory nowe i przenoszone 
uniformy, liberya, stroje polskie, dywany, chodniki, 
koszule, strzelby tanio do nabycia w handlu Jaszczy- 
szyna, (Ginach teatralny) 323

fM . n a k o m i t e  t n t k i  nieklejone Niemojowskiego 
zbadane przez miejskie laboratoryum, są do na­

bycia we wszystkich trafikach. 330

■  A a c h d w k i  francuskiego systemu dostarcza 
-MM każdą ilość Arnold Werner we Lwowie, za­
stępca Wienerberg. 337

CHWAŁA BOŻA
książka do naMeństwa dla niewiast

ułożona przez 
ks. Łukasza Bobrowicza, 

unitę chełmskiego, wygnańca, kaznodzieję 
oprawna ozdobnie ot. 90, zł. 1.20, 1,80 

2.-—, 2.50, 3.— i 4.—
jak również książką tegoż autora pod tytułem:

BOŻE KOCHAM CIĘ
osobna dla chłooców i dla panienek po

ct. 45, 55, 90, zł. 1.20, 1.80 i 2 .—
Do nabycia w składzie przedmiotów treści  

religijnej pod f i r m ą :

W in cen ty  K uczabińsk i
Lwów, ul. Karola Ludwika 3.

243

Mleko niezbierane
we flaszkach plombowanych dostarcza 

do domów 298
? . § y g m ó w k a w

Mleczarnia i Bazar produktów wiejsk.
Lwów, ul. Kopernika 1. 4.

 16
poleca 322

św ieże m nsło kuchenne  
1  k lg . po 1 . 1 3

także utrzymuje na składzie świeże masło 
deserowe. Świeże i faskowe masło zakupuje 

ze dworów.

EL I XI R WINIMY
WZMACNIA,TACY, P R Z E C IW G O R Ą C Z K O W Y  

I P O W R AC A JĄ CY  SIŁY
Z aw ie ra jąc  • w y c ią g  z trzech g a tu n k ó w  

chm iny ,  zalecany przez lekarzy  przeciw' 
wynędznieniu, braku sił, bladaczce, upo­

śledzanemu trawieniu, zimuicom 
zadawnionym i uporczywym, trudnemu 

przyjściu do zdrowia, etc.
W PARYŻU, 22 & ! 9, ULICA DROUOT.

CH0K0BY HKBS10WE

Spp z PoMorami Wapna
pp. GRIMAULT et Cie' Aptekarzy 
S yrop  ten pow szechnie  zaleca­

ny  przez lekarzy, n a d e r  skuteczne 
s p r a w ia  działanie  w c h o ro b a c h  
p łu c  i oskrzeh piersi owych', leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berk-uły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
lak  rozpucznie n ieznośnego d la  
cho rych .  P od  jego dz ia łan iem  po­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i cho ry  odzyskuje  szybko 
zdrow ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Za p omocą pary j
bez prucia czyści, odnawia i prasuje I 

wszelkie ubiory męskie i suknie damskie i
Pierwszy wiedeński Zakład 

czyszczenia plant 312
Szymona Weissa

Lwów, Kopernika 12.
Na życzenie nawet w przeciągu kilku 

godzin. Ceny nader umiarkowane.

Taniej jak wszędzie!
3Ta Ś w i ę t a  W i e i f e a n o e n e

poleca handel 295

Karola Bałłabana
• w e  L w o w i e ,  

n a j t a n i e j
k a w y  w każdym gatunku

Cukier w głowie 1 kilogr. ct. 37 — 
na wagę ct. *8 — w kostkach 
i mączce ct. 39.

1 kilo migdałów Awola ręką wybierane zł. 1.12
„ migdałów z Bary bardzo ładuyeh zł. —.96
„ rodzynek żółtych sułtaóskich bez pe­

stek najpiękniejszych . zł. —.68 
„ dtto bardzo ładnych . „ —.58
„ rodzynek eleme duże żółte z pestb.,, — 62 
„ „ czarnych drobnych . „ —'52
„ daktyli Califat bardzo dobrych „ —-64 
„ „ aleksandryjskich wyborowych „ —'72
„ fig sułtańskich wybornych . „ —'72
„ „ wiankowych . . „ — 'i0
„ cykaty obieranej najładniejszej „ 1'60 
„ aranciuini świeżo smażone . „ 140

Marmolada owocowa i morelowa.
Ł askaw e zlecenia z p ro w in cji odw rotną 

pocztą.
295

Każda tan i domu
Chcąca zaopatrzyć dom swój w dobre artytuły, nie 
tylko słownie zachwalane — ale rzeczywiście z do­
broci i zalet wypróbowane, raczy łaskawie zwrócić 
nwagę na moją firmę, która dokłada wszelkich starań, 
by swoich Szan. odbiorców jak najwięcej z-idowolnió, 
i to tak co do jakości towarów jak i cen najprzystę­
pniejszych — o ozem dowodzi następujący wyciąg 

z cennika.
288 z szacunkiem

Leonard Solecki.
we Lwowie ul. Batorego 1. 2.

Z powodu znacznej konkurencyi przedświątecz­
nej cukier i inne towary znowu potaniały 
1 ki. cukru najlepszego w głowie . 36 ct.
1 ki „ „ „ częściowo . 37 „
1 kl. „ ■ „ w kostkach lub w mączce 38 „
1 kl. migdałów najpiękniejszych wybieranych 1'08 „
1 kl. „ bardzo ładnych . . 90 „
1 kl. rodzynek sułtańskich bez pestek najpięk. 60 „ 
i  kl. „ pięknych . . . 52 „
1 kl. „ eleme duże z pestkami . 60 „
1 kl. „ czarnych koryntek drobnych . 48 „
1 kl. daktyli aleksandryjskich wyborowych . 68 „
1 kl. „ califat drobniejsze b. dobre . 60 „
1 kl. fig sułtańskich bardzo ładnych] . 68 „
i  ,i wiankowych . . . . 30 „
1 K^oykaty obieranej najpiękniejszej 1'50 „
1 kl. araeini smażone żółte . . 1'28 „
1 kl. masła do potraw znakomitego . 1'12 „
1 kl. masła wybornego . . . 1-4‘i „
1 kl. smalcu najprzedniejszego . . . 68 „
1 kl. słoniny grubej . . . . 66 „
1 kl. mąki pszennej najpiękniejszej “000“ . 16 „
1 kl. mąki bardzo ładnej „00“ . . 14 „
1 kl. mąki ładnej Nr. 1 . . 13 „
Drożdże codziennie świeże wiedeńskie niezawodne

V. U.........................................................W
Nadmieniam przy tem, że zaopatrzyłem mój 

zakład w dobre tylko naturalne wina białe i czer- 
wome z własnej piwnicy we Węgrzech, które bez 
konkurencyi polecam najtaniej, oraz kognabi, wybor­
ny rum bremski i wódki, rozolisy i likiery tak kra­
jowe jak i zagraniczne. Utrzymuję także na składzie 
codziennie piwo butelkowe z browaru p. Kleina 1 
flaszka 8 ct., piwo pilzneńskie 1 flaszka 18 et. Wszel­
kie inne towary po możliwie najniższych cenach. 
Zamówienia z prowincyi odsyłam odwrotną pocztą. 
Powyższe ceny tylko w handlu Leonarda Soleckiego 
przy ul. Batorego 1. 2 we -Lwowie jak już Szanowna 
P. T. Publiczność miała sposobność przekonać się i 
na której łaskawe względy z całą ufnością liczę.

l a  ś w i ę t a  w i e l k a n o c n e !
Sławne drożdże Mautnera  

i syna w  Wiedniu
n i e z a w o d n e  w  r o z c z i y - n l e

poleca 294

Karol Bałłaban we Lwowie.
Łaskawe zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą.

A j e n t f i  n a  s p r z e d a ż  325
ustawniezo dozwolonych losów na raty znajdą zajęcie 
z wysoką prowizyą a przy skutecznej pracy i stałą 
pensyę. Oferty do: Hauptstadtisehe Weehselstuben- 
gesellschaft Adler et Comp, Budapest, zał. w r. 1874.

W yczerpany
został zupełnie w dotychczasowym nakładzie 
mój poradnik , Listy . pecyallsty" o samopo­
mocy w chorobach płciowych i wenerycznych, 
nakład zaś obecnie opuszczający prasę, został 
już w połowie zakupiony. Ktoby więc jeszcze 
chciał nabyć „Listy speeyalisty* niechaj 
najdalej do dnia 15 marca br. nadeszło zł. 3.50 
a otrzyma ten poradnik w kopercie opieczęto­
wanej. — Godziny ordynacyjnc od 11 do 1 
w południe i od godziny 5 do 7 po południu. 
I> r .  D n i m n o w i c z ,  Lwów, ul. Ormiańska 

1. 27, parter. 265

Handel herbaty chińsko-rossyjskiej
E » H 1I M D A  R I E D L A

w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r y a c k i  1 0 ,
poleca, najlepsae g a tu n k i

M . .4 W  Y
i ole ca

I I  E B B A  T J Ę
zbioru majowego.

kilo Congo 
„ Souehong c z a r n a  
„ ibior ni aj o .
s Ksysow czarna .
„ MeUnge (li Lond.
„ W y s i s w k i  herbaciane 
B W y ,s i e w k i  h e i b a e L  ue 

L o s z e

kowanie nie liczy s ię . ,— Zamówienia z prow ineyi w ysyła się odw rotną pocztą.

(101)

o smaku czystym i aromatycznym, które 
rozsyła franku opłacone do każdej sta-

. zł 1.60 eyi pocztowej, 48/4 kihvr. w woreczku:
2 — Porto rieo . 9. — kl. - .9 0
3. Uuha grubo ziarnista 9 50 - .9 6
4. - Ueylon zielona 10 — 1.—
4 . - „ „ przednia 10.40 1.04
1.30 „ r gruboziarn.i0.75 1.08

naj- „ „ pcrłcu.-a 10.75 1.08
n 1.60 Mceea arabska arom. 10.75 1.08

.Ta ■-» z-b.ta 10.75 n 1.08

U w agi fgodate!
Przy zbliżających się świętach polecam niżej podane towary. Przy nadesłaniu go­
tówką za 3 pakiety poczt, po 5 kilo wypada porto o 30 ct. taniej. Upraszam o ła ­

skawe zlecenia i pozostaję z wysokim szacunkiem

Tomasz Gurowicz
Bastya utcza 20 sz (dom własny) w Budapeszcie.

Netto f r s w a c o  od zł. do zł. Netto f r a n c o  od zł. do zł.
1 klgr. Cykaty . . 1 60

* li »
4'/* I i n
4 \  .  
4 8/io n 
4s 'io „

48/io „ 
4 8/, c n
48/* /10 «
48/10 „
47xo - 
5 „

O S T AT NI  W Y N A L A Z E K  

P NAJDELIKATNIEJSZE *

M Y D Ł O  I X 0 R A i
ED. P IN A U D

37, Boni.EYARD de S trasbourg , 37 j

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem ale 
nadto posiada szczęśliwą własność i  
spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i na­
daje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. *

Skład fabryczny
e. k. uprzyw.

fabryki w  Berndorf
światowej sławy.

N a c z y n i a
stołowe i deserowe ze srebra 

chińskiego i alpaki,
Naczynia kuchenne’

z czystego nikła z poręczeniem 
długoletniej trwałości

poleca 254
Cł A. Christiana następca

W . I t i l i ń s k i
Lwów, ul. Hetmańska I. 5.

48/ i . 
4 V,

/io n

n 35 do 40 sztuk 1 
jili białych celnych 3 40 — ■

„ „ najceln. 7----------—
Fig sułtańskich najceln. 2 90 3'2( 

„ wiankowych eelrr 1-70 — — 
Grysiku pszennego celu. U60 — •— 
Jabłek tyrolskich . . l -80 2' —
Kawy Niigerie najceln. 10 30 —•— 

„ Ouba celnej . . 9 50 —
„ Karak&s . . . .  9 30 — •— 
„ Mocca celnej . 10'30 — . -
„ Santos dob-rej 8 25 8'60

Kompotów (mięszauych)
fi sło ików ....................... 2 50 —• —

Karafiołów 4 do 5 szt. 1 80 2 20 
Migdałów wybier. duż. 6'25 —

„ celnych . . 5 25
Makarami włoskiego . 2 50

4
1-80 4 1/,

Marmolady morelowej . 3'80 
Powideł najcelniejszych 1 -70 2-

48/’  ho

Pomarańcz Jafia 18-25 szt.l 90 — •— 
Rodzynków żółtych I. 2‘75 — •-

,47xo n r u II- a-ap — —
44/x„ •n Smalcu św'eż. w blasz. 3 90 4-20
47xo n Smalcu śwież, tt paczce 3-60 3 80
48/lu n Słoniny wędz. papr. . 3-60 380
47xo „ solonej . 3-30 3-50
47jo Śliwek suszonych najceln. 1 90 2-20
47x0 « n celnych 1 50 1-80
5 71 Wina Budaj ezerwmne

3 bnt. 1 litr 2-40 --•---
5 n „ Viszonetey 

3 but. 1 litr
n

2-80
5 n „ Neszemely białe

2-70 —3 but. 1 litr . . ,
— •— [Wanilia w laseczkach najcelniejsza 1 deka 

80 do 50 ct.
206

Krajowy skład publiczny dla zboza i spirytusu we Lwowie 
połączony ze składem wolnym.

nyCiesiąc lvi.t37- 1894:. 334
I . Zapasy i o b r ó t . ________________

P r o d u k t ó w

w y z a g r a n i c z n y c h

Zapas Przyjęto Wydano

d ni a
pierw szego

od pierwszego 
do ostatniego

Zapas j Zapas

dnia
ostatn iego

Przyjęto Wydano

duia od pierwszego
pierw szego do ostatniego

Zapas

dnia
ostatn iego

zb o ż a  m e t r y c z n y c h  c e n t n a r ó w ; hektolitrów a 100 prc.
J^szeniuy . . , 692 52 102-71. 8o2-23 — _ _ —
Ż y t a ..................... 431-25 — -- 431-25 — — ____ _
Jęczmienia . . . 160677 722-38 596-90 1732 25 304-13 199-16 ____ 503-49
O w s a .................... 704 29 — 99-18 605-11 — — ____ _
Grochu . . . . 93402 574-76 5j5'15 1003-63 102-68. 340-49 204-18 238-99
Bobu i fasoli . . 881-31 31463 138S4 1057 60 16-55 64-79 ____ 81-34
Rzepaku . . . 419-40 61 61 121-44 359 57 ____ — ____

Wyki i proso . . 262 36 231 36 180 40 313 32 296-42 ____ 98-80 197-62
Hreezka . . . . 32607 _ 127 82 198 25 _ _ _
Siemię śouopue . 198-04 _ 99-73 98-31 — _ _ —
L ,, i o n c u.................. 15-55 — 15 55 199-54 — -- 199-54
Rożnych . . . . 26-36 176 83 67-51 135-68 _ 1(0-96 100-96 —

Ogółom 6504-94 2184 28 1936 47 6725-75 919 32 705 60 4-03.94 1220-98
Uliezp. nartośc zł. 4'193 18635 16213 51615 7510 6370 4200 9650
bpnylusu . . . 837 62 29215 182 77 947 - — — — —
Ubezp. wartość zł. 14211 2050 1125 16036 — — — —

II. Stan i obrót poświadczeń składowych i oddzielnie przeniesionych warrantów
s Wjd.ino Wydano Ścią­

gniętoStan względnie oi tą Stan Stan względnie Stan
| N a  p r o d u k t  a przeniesiono gnięto przeniesiono

dnia od pierwszego duia dnia od pierwszego dnia
pierw szego do ostatniego ostatn iego pierw szego do ostatniego ostatn iego

Zboże:
Poświadczenia skład.
s z t u k .................... 14 4 2 16 2 — — 2

Ubezp. wartość zł. 94U0 2:50 1600 10750 2750 — — 2750
Oddzielił, przen wa:-
rar.ty sztuk 10 r, 1 14 1 1 — 2

[Jbezp. wartość zł. . 6000 4000 800 9200 1950 800 — 2750
Kwota zaliczkowa 3175 1800 400 4575 1050 380 — 1430

Spirytus:
Poświadczenia skład.
s z t u k .................... 2 — — 2 — -- — —

Ubezp wartość zł. . 3081 — — 3031 — — - —
Oddzieln. przen. war-

2ranty sztuk . . . 1 1 — — -- — —
Ubezp. wartość żt. . 1540 1541 — 3081 — -- — —
Kwota zaliczkowa . 600 1000 — 1600 — -- — —

%  Driikwmi Wl. Łozińskiego ul. Cswnieęlriego 1. 12 dom Wernera. {Zjirząńeft W ł. J. Weber.) Papier 1  fabryki papieru J, Fijałkowskich.


